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Hołd dziełu wielkiego 
polskiego astronoma

Sesja kopernikańskai PAN I

Edward Gierek 
przyjął R.T.Daviesa

30 czerwca I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek przyjął 
ambasadora USA w Polsce 
Richarda T. Daviesa, który prze 
kazał list od prezydenta Richar 
da Nixona. (PAP)

Nad jeziorem Kania

20 czerwca odbyła się w Warszawie sesja Zgromadzenia 
Ogólnego PAN, poświęcona 500rocznicy urodzin Mokołaja Ko­
pernika.
W sesji uczestniczyli lumina 

rze ” nauki z całego świata — 
prezesi i członkowie kierownict 
wa akademii nauk oraz towa­
rzystw i instytucji naukowych. 
Uczestniczyła w niej również 
liczna grupa uczonych polskie 
go pochodzenia zamieszkałych 
i pracujących za granicą. Przy 
jechali oni do Polski by wziąć 
udział w uroczystościach orga 
nizowanych z okazji Roku 
Nauki Polskiej.

Apel żniwny 
do młodych

Komitet Wykonawczy Ra
dy Wojewódzkiej Federacji | 
Socjalistycznych Związków g 
Młodzieży Polskiej w Poz- | 
naniu wystosował apel do | 
całej młodzieży Wielkopol- E 
ski pracującej w rolnictwie, S 
przemyśle, do studentów’, g 
harcerzy i- wojska, w któ- | 
rym wzywa do udziału w B 
nadchodzących żniwach. I 
Szczególnie chodzi o konty- g 
nuację prowadzonej w po- B 
przednich latach akcji „Każ: I 
dy kłos na wagę złota”, któ I 
ra powinna być zawczasu or | 
ganizacyjnie przygotowana B

W toku obrad prowadzonych 
przez prezesa PAN prof. Wło­
dzimierza Trzebiatowskiego za 
brali kolejno głos: prezes Kró 
lewskiej Duńskiej Akademii 
Nauk i Literatury, prezes Mię 
dzynarodowej Unii Astrono­
micznej — prof. Bengt Stroem 
gren, prezes Krajowej Akade­
mii Nauk USA — prof. Philip 
Handler, przewodniczący Korni 
tetu Obchodów Kopernikań- 
skieh w ZSRR, członek AN 
ZSRR — prof. Aleksander Mi 
chajłow oraz prof. Edward 
Czerwiński z Uniwersytetu Sta 
nowego w Stony Brock. W 
swych wystąpieniach złożyli 
oni hołd dziełu wielkiego pol­
skiego astronoma.

Uczestnicy sesji wysłuchali 
następnie referatu prof. Boh­
dana Suchodolskiego o znacze­
niu teorii Mikołaja Kopernika 
w rozwoju nauk przyrodni-

W Prezydium WRN

w każdej gminie, w każ
Dokończenie na str. 2

Spotkanie z A. Gromyką
Członek Biura Politycznego KC 

KPZR, minister spraw zagranicz­
nych ZSRR A. Gromyko przyjął w
piątek szefów 
dyplomatycznych 
stycznych. Wśród 
ambasador PRL 
wak.

przedstawicielstw 
państw socjali- 
nich obecny był 

w ZSRR, Z. No-

K. Waldheim w Genewie
Sekretarz generalny ONZ 

Waldheim przybył w sobotę do
K.
Ge

newy, gdzie weźmie udział w sesji 
Rady Gospodarczej ONZ.

Po próbie zamachu w Chile
Po piątkowej próbie zamachu sta 

nu w Chile w stolicy kraju panuje

PAP- RADIO -INF. WfrTEl EFONEM 
RADpiNE W^l/yiNEMjPĄP

PAP

spokój. Przemawiając w piątek wie 
czorem prezydent Allende oświad­
czył, że konieczne było wprowadzę 
nie stanu wyjątkowego na terenie 
całego kraju. Poinformował on, że 
dowódca jednostki pancernej odpo 
wiedzialny za próbę zamachu zo-. 
stał aresztowany.

N. Ceausescu opuścił NRF
Przewodniczący Rady Państwa 

Rumunii N. Ceausescu zakończył
5-dniową wizytę w NRF i udał 
w drogę powrotną do kraju.

się

Nawiązanie stosunków
Rządy NRD i Libii podjęły decy 

zję ustanowienia stosunków dyplo 
matycznych na szczeblu ambasad.

*
Rządy KRL-D i Malezji postano 

Wiły z dniem 30 czerwca br. na­
wiązać stosunki dyplomatyczne na 
szczeblu ambasad.

czych oraz referatu pro-f. An­
drzeja Trautmana, który omó 
wił problematykę kopernikań- 
ską w świetle współczesnej kos 
mologii.

W sesji uczestniczyli prze­
wodniczący OK FJN — prof. 
Janusz Groszkowski, zastępca 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Józef Ozga-Michalski, mi 
nister, nauki, szkolnictwa wyż 
szego i techniki — prof. Jan 
Kaczmarek, I zastępca kierów 
nika Wydziału Nauki i Oświa 
ty KC PZPR — prof. Jan Rych 
lewski.

Przed rozpoczęciem posiedzę 
nia prof. Trzebiatowski wrę­
czył medale im. M. Kopernika, 
przyznane po raz pierwszy 
przez PAN wybitnym uczonym 
zagranicznym i krajowym. Me­
dale otrzymało 23 uczonych za 
granicznych, a wśród nich pre 
zes AN ZSRR prof. Mstisław 
Kiełdysz oraz 29 uczonych poi 
skich. (PAP)

Spotkanie z poznańskimi
laureatami opolskiego festiwalu

Sukces poznańskich artystów, którzy wystąpili w tym ro­
ku na Festiwalu Polskiej Piosenki w Opolu, jest już pow­
szechnie znany. Przewyższył on wszystkie — niemałe prze­
cież — sukcesy ubiegłych lat.
Wczorajsze spotkanie z laure 

atami Opola, którego gospo­
darzem był przewodniczący 
Prezydium WRN w Poznaniu 
Tadeusz Grabski i w którym, 
obok przedstawicieli Wydziału 
Kultury Prezydium WRN, u- 
dział wzięli przedstawiciele 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR z sekretarzem KW PZPR 
Bogdanem Gawrońskim, było 
nie tylko okazją do złożenia 
gratulacji reprezentantom Po 
znańskiej Estrady oraz muzy­
kom znakomitej Wielkopol­
skiej Orkiestry Rozrywkowej. 
Dyrektor Państwowego Przed 
siębiorstwa Imprez Estrado­
wych w Poznaniu Zbigniew 
Napierała oświadczył na tym 
spotkaniu, że poznańscy ar­
tyści estradowi wiele zawdzię 
czaja nie od dziś datującej się 
życzliwości i pomocy władz 
wojewódzkich.

W toczących się na temat 
rozrywki rozmowach mówio­
no też o najwartościowszych 
formach i treściach twórczości 
rozrywkowej, o tym, co naj­
bardziej trafia do ogromnych 
rzesz odbiorców tej sztuki. 
Ciągle przecież potrzeba pię­
knych, mądrych piosenek i do

brej, kulturalnej, „nośnej” roz 
rywki, w której nie brak war 
tościowych treści. Stąd też ar 
tystom i organizatorom ich 
koncertów przekazano życze­
nia, aby dotychczasowe wspa 
niałe sukcesy były dla nich do 
brym znakiem na drodze do 
dalszego podnoszenia poziomu 
artystycznego polskiej sztuki 
rozrywkowej. (kos)

Podpisanie umowy handlowej

Zakończenie wizyty
prezydenta Iraku

30 czerwca zakończył wizytę 
w Polsce — złożoną na zapro­
szenie KC PZPR, Rady Pań­
stwa i rządu PRL — sekretarz 
generalny kierownictwa regio­
nalnego Partii BAAS, przewo­
dniczący Rady Dowództwa Re 
wolucji, prezydent Republiki 
Irackiej — Ahmad Hasan al- 
Bakr. Ogłoszony został wspól­
ny komunikat polsko - iracki.

W godzinach porannych, w 
obecności przewodniczącego Ra 
dy Państwa Henryka Jabłoń­
skiego i prezydenta Ahmada 
Hasana al-Bakra — wicepre­
mier Kazimierz Olszewski i mi 
nister przemysłu Iraku Taha 
al-Jazrawi podpisali umowę o 
współpracy ekonomicznej i han 
dlowej. Umowa ta przewiduje 
dostawy do Polski irackiej ro­
py naftowej w okresie do 1980 
r. Podpisano także — nawią­
zujący do zawartej w ubr. umo 
wy ekonomicznej — dokument 
pręcyzujący sprawy związane 
z dostawą polskich komplet­
nych obiektów przemysłowych 
do Iraku.

Uroczystość pożegnania pre­
zydenta Iraku odbyła się w go 
dżinach południowych na war 
szawskim lotnisku Okecie. Go­
ścia pożegnali Henryk Jabłoń­
ski i Piotr Jaroszewicz.

Ostatnie pożegnanie i serde­
czne słowa irackiego oraz pol­
skich mężów stanu nastąpiło 
przy wejściu do samolotu, na 
pokładzie którego prezydent 
al-Bakr opuścił Polskę. (PAP)

Omówienie wspólnego ko 
munikatu polsko - irackiego 
zamieszczamy na str. 2.

Ważna decyzja 
Kongresu USA

Obie izby Kongresu USA uchwali 
ly w piątek wieczorem kompromi 
sowy projekt ustany zaproponowa 
ny przez administrację Nixona, do 
tyczący funduszów na bombardowa 
nie przez lotnictwo amerykańskie 
terenów Kambodży. Ustawa przewi 
duje zawieszenie wszelkich kredy 
tów na bombardowanie Kambodży 
począwszy od 15 sierpnia br. po 
tym terminie prezydent Nixon bę­
dzie musiał albo zakończyć tę 
akcję, albo zwrócić się do Kongre­
su o pozwolenie na jej kontynuo­
wanie. (PAP)

Okolice jeziora Kania w południowej części powiatu mogi­
leńskiego są przysłowiowym rajem skrzydlatych mieszkańców. 
Na zdjęciu: inż. S. Pijanowski wraz z J. Hypłysiem — ob-

rączkuje mewy. CAF — Gili

Nie słabnie tempo prac
Przedsiębiorstwa, wykonujące trasę E-8, nie mogą sobie 

pozwolić na zwalnianie tempa robót. Czas nagli — do koń-
ca września trzeba skończyć 
dzy Wrześnią a Swarzędzem.
Jak już wielokrotnie infor­

mowaliśmy, roboty prowadzi 
tu dwóch inwestorów: Woje­
wódzki Zarząd Dróg Publicz­
nych i Wojewódzki Zarząd 
Dróg Lokalnych, każdy odpo­
wiedzialny za swój odcinek. 
Między nimi wytworzyła się 
atmosfera współzawodnictwa: 
kto szybciej i kto lepiej wyko­
na swoją robotę; nie przeszka­
dza to we wzajemnej współ­
pracy.

Odcinek Kostrzyń — Wrze­
śnia buduje WZDL. W Tarcza- 
nowie kończy się montaż ma­
szyn do produkcji nawierzch­
ni. Egzamin bojowy, jak 
na razie z pozytywnymi rezul-

30-kilometrowy odcinek mię-

tatami, przechodzi rozściełacz 
nawierzchni. skonstruowany 
przez mechaników z Zakła­
dów Produkcji Pomocniczej 
WZDL w Wągrowcu. W tych 
dniach WZDL otrzyma, zaku­
piony przez Prezydium WRN, 
wysoko wydajny angielski roz­
ściełacz. Taką samą maszynę 
otrzyma na trasę E-8 WZDP. 
Będzie ona pracowała na od­
cinku Swarzędz — Paczkowo. 
Na obu wspomnianych odcin­
kach prowadzi się głównie ro­
boty nawierzchniowe.

Prace w ogóle przebiegają 
bez większych kłopotów. Na-

Dokończenie na str. 2
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Wszędzie obecna

Co należy zrobić, by wesprzeć plan 
wprowadzenia Polski w ciągu lat nie 
spełna dwudziestu do grupy najbar­

dziej rozwiniętych krajów świata — oto 
motyw przewodni obrad II Kongresu Nau­
ki Polskiej, które na kilka dni minionego 
tygodnia przykuły uwagę milionów Pola­
ków.

Wielkie są nadzieje jakie wiążemy z 
nauką — siłą dynamizującą rozwój kraju, 
służącą narodowi w dążeniu do lepszego 
bytu, decydującą o roli Polski w świecie. 
Po to jednak, by nauka mogła kształto­
wać nasz^ przyszłość na miarę faktycznych 
swoich Możliwości, potrzebna była do­
kładna analiza jej stanu obecnego, zarów­
no w świecie jak I u nas w kraju, zdanie 
sobie sprawy z jej blasków i cieni.

Rozpoznanie to przyniosła kilkunasto- 
miesięczna praca przygotowawcza, która 
objęła zasięgiem cały obszar badawczy 
współczesnej polskiej nauki. W rezultacie 
nauka nasza po raz pierwszy w dziejach 
uzyskała tak szczegółową analizę swego 
aktualnego stanu. Ponadto na fali ożywie­
nia przedkongresowego zrodziła się „Księ­
ga Czynów i Osiągnięć Nauki Polskiej”, 
rejestr najcenniejszych dokonań nauko­
wych i technicznych ostatnich lat. Kilkana­
ście kart Księgi zapisali przedstawiciele 
poznańskiego ośrodka naukowego, dzisiaj

liczącego 
stojącego 
su Nauki 
wojeniem

się w skali międzynarodowej, 
przed następnym—od I Kongre-
Polskiej w roku 1951 pod-
swojego potencjału kadrowego

i naukowo-badawczego.
Obrady parlamentu naukowego, który 

zgromadził ponad 2100 luminarzy nauki 
polskiej i zagranicznej z prezesem Aka­
demii Nauk ZSRR prof. Mstisławem Kieł- 
dyszem — przypadły na okres, kiedy ro­
dzi się plan perspektywiczny kraju do ro­
ku 1990. Prawie czterokrotny wzrost Do­
chodu Narodowego w tym okresie (z 
obecnych 800 miliardów do 3 bilionów
złotych) wymagać będzie pełnego 
rzystania sił twórczych Polaków, 
energii, talentów i umiejętności.

Ujawnienie i wskazanie sposobu 
tych sił — to właśnie podstawowe

wyko- 
naszej

użycia 
zada-

nie nauki. Zostanie ona wyposażona w 
odpowiednie ku temu możliwości. W cią­
gu najbliższych piętnastu lał, nakłady na 
naukę i prace badawczo-rozwojowe wzros­
ną 8—10-krotnie!

Stwarza to nauce niespotykane dotąd 
możliwości postępu naukowego, jak rów­
nież — i przede wszystkim — równie wiel­
kie możliwości przekształcania osiągnięć 
naukowych w dźwignię rozwoju ojczyste­
go kraju.

Wyjątkowość tej szansy, godnej poza­
zdroszczenia, dostrzegli uczeni zagranicz-

ni, m. tn. przewodniczący Międzynarodo­
wej Rady Unii Naukowych — Jean Cou- 
lombe, który z trybuny kongresowej 
stwierdził, iż uczeni polscy mogą być 
dumni z faktu, że zostali powołani do 
określenia najskuteczniejszych sposobów 
służących gospodarczemu i społecznemu 
rozwojowi swojego kraju.

W tym wielkim programie przeobrażeń 
znajdzie się miejsce dla wszystkich dyscy­
plin naukowych, dla tych, które bezpo­
średnio wpływają na produkcję dóbr ma­
terialnych, jak również dla tych, które wy­
zwalają wartość największą — zdolności 
twórcze człowieka, przyczyniają się do 
kształtowania socjalistycznych stosunków 
społecznych.

II Kongres — kulminacyjne wydarzenie 
Roku Nauki Polskiej — zakończył się pod­
jęciem uchwały, która jest sumą doświad­
czeń i przemyśleń najtęższych umysłów 
naszego narodu. Skutki il KNP będą roz­
liczne i dalekosiężne, na jeden zwłaszcza 
chciałbym zwrócić uwagę: wyraźnym jak 
nigdy zadaniem dla każdej dyscypliny 
wiedzy stanie się jej związanie się z ży­
ciem, z praktyką różnych dziedzin gos­
podarki i kultury; pomaganie technice i 
gospodarce w rozwiązywaniu trudności, w 
kierowaniu i podejmowaniu decyzji. A 
także w optymalnym wykorzystaniu tego, 
co już poznane. Krótko mówiąc — nauka 
musi być obecna wszędzie.

Bowiem — jak pisał Stanisław Staszic, 
syn Ziemi Wielkopolskiej, wielki uczony i 
działacz gospodarczy epoki oświecenio-1 
wej; „Umiejętności podotąd są próżnym 
wynalazkiem (...) dopokąd nie są zasto­
sowane do użytku narodów."

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI



Dla młodych małżeństw

Zmiany w sprzedaży ratalnej 

artykułów przemysłowych
Kandydatów do małżeństwa, jak również i wszystkie mło­

de małżeństwa zainteresuje informacja, że z dniem 2 lipca br. 
— na wniosek ZG ZMS — Ministerstwo Handlu Wewnętrzne­
go i Usług wprowadza dalsze korzystne zmiany w ratalnej 
sprzedaży artykułów przemysłowych dla młodych małżeństw. 
O szczegółach tych zmian poinformowano 29 uhm. na konfe­
rencji prasowej w Warszawie.
Obecnie umożliwia się mło­

dym małżeństwom jednarazo- 
wy zakup artykułów przemy­
słowych, przeznaczonych do wy 
posażenia wnętrz mieszkalnych 
oraz innych artykułów potrzeb 
nych w nowym gospodarstwie 
— na bardzo dogodnych war.un 
kach ratalnych. Opracowano 
m. in. kilka zestawów asorty­
mentowych artykułów służą­
cych do wyposażenia kuchni, 
łazienki i przedpokoju, po­
mieszczeń sypialnych, stoło­
wych, wypoczynkowych oraz 
pokoi, służących do pracy. Ze­
stawy te obejmują artykuły, 
które ze względu na niedosta­
teczna jeszcze podaż lub też ni 
ską cenę nie są sprzedawane po 
zostałym osobom na raty lecz 
za gotówkę. Są to m. in. takie 
artykuły, jak np: firanki, koł­
dry, koce, łóżeczka. Przy zaku­
pie tych towarów kupujący 
wpłacają gotówką tylko 5 proc, 
ceny, a pozostałą należność mo 
ga spłacać w okresie 3 lat.

Dużym udogodnieniem dla 
młodych małżeństw jest stwo­
rzenie możliwości wyboru' po­
trzebnych artykułów z poszczę 
gólnych zestawów. Jako dolną 
granicę wartości zakupu towa­
rów ustalono kwotę 10 tys. zł. 
Maksymalna kwota transakcji 
może kształtować się w wyso­
kości odpowiadającej 6-mie-

Z „Głosem11 
na wczasy

Wyjeżdżając w okresie la­
ta na wakacje, każdy może 
sobie zagwarantować otrzymy 
wanie „GŁOSU WIELKOPOL 
SKIEGO" do miejscowości, w 
której pragnie wypoczywać. 
Aby tę gwarancję uzyskać, 
należy wpłacić odpowiednią 
kwotę na konto RSW „Pra­
sa — Książka — Ruch" — 
Przedsiębiorstwo Upowszech­
nienia Prasy i Książki w Po­
znaniu, ul. Zwierzyniecka 9 
— PKO nr 5-6-151,

Wpłata powinna obejmo­
wać kwotę należną za odpo­
wiedni okres i liczbę egzem­
plarzy, przy uwzględnieniu, 
że wydania sobotnie i nie­
dzielne „GŁOSU" kosztują 
1 złoty za egzemplarz.

Wpłaty można także doko­
nać bezpośrednio w kasie 
wspomnianego wyżej przed­
siębiorstwa przy ul. Zwierzy­
nieckiej 9.

W przypadku zaś przelewu 
przekazem PKO — należy na 
odwrocie zaznaczyć: „Prenu­
merata wczasowa" a ponad’o 
wpisać: tytuł dziennika, wy­
danie (miejskie czy tereno­
we) oraz liczbę egzemplarzy, 
a także okres jakiego doty­
czy prenumerata. Wypisać 
trzeba także dokładny adres 
wysyłkowy.

Prenumerata wczasowa to 
szczególnie dogodna forma 
zapewnienia „GŁOSU" dla 
większych zakładów pracy, 
posiadających własne ośrodki 
wypoczynkowe.

Kto znalazł?
Mieszkanka Domu Weterana, p. 

Helena Olszewska, zgubiła pamiąt­
kowy zegarek marki „Tissot’’ z ka­
lendarzykiem, Stało sie to 24 czerw 
ca na odcinku od ul. Pasieka do 
pętli na Winogradach. Przypadko­
wy świadek widział lak zgubę zna­
lazł chłoniec w wieku 14—15 lat. 
Właścicielka bardzo prosi o zwró­
cenie zegarka. (—)

Na wschodzie zachmurzenie 
umiarkowane, okresami duże , i 
miejscami opady przelotne oraz 1 o 
kalne burze. Na pozostałym ob­
szarze zachmurzenie na ogół umiar 
kowane. Temperatura maksymalna 
od 22 st. do 25 st. Wiatry słabe i 
umiarkowane z kierunków zachód 
nich. f

Dzisiejszy <erwh tnłormarv|nv 
opracował Zbyszek Kruszona

immiiiiiiiiiininiiiinu

sięcznym poborom obu małżon 
ków.

Uprawnienia do ratalnego 
zakupu artykułów przemysło­
wych przysługują młodym mał 
żeństwom wtedy, jeżeli jeden 
ze współmałżonków nie prze­
kroczył 30 roku życia w okre­
sie 5 lat od daty zawarcia ślu­
bu. (PAP)

Gratulacje 
dla W. Ulbrichta
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Henryk Jabłoński wysto 
sował depeszę gratulacyjną z 
najlepszymi życzeniami do prze 
wodniczącego Rady Państwa 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Waltera Ulbrichta 
z okazji 80 rocznicy jego uro­
dzin przypadającej 30 ubm.

Walter Ulbricht, otrzymał z 
okazji 80 rocznicy urodzin ra­
dziecki Order Przyjaźni Naro 
dów. (PAP)

Apel żniwny do młodych
Dokończenie ze str. 1 

dym kole Związku Socjali­
stycznego Młodzieży Wiej­
skiej.

Apel ten odczytano na so 
botnim spotkaniu z młody­
mi przodownikami pracy i 
nauki, delegatami Poznania 
i Wielkopolski na zlot kra­
kowski. W apelu czytamy 
m. in.:

Apelujemy do ogółu mło­
dzieży wiejskiej oraz ucz­
niów i studentów przebywa 
jących na wakacjach, w 
hufcach pracy i na prakty­
kach, do młodych robotni­
ków i żołnierzy — poma­
gajcie przy sprawnym prze 
prowadzaniu żniw, orga­
nizujcie się w młodzieżo­
we brygady żniwne. Pomoc 
organizacyjną oraz koordy­
nację poczynań zapewnią 
Wam zarządy gminne i po­
wiatowe ZSMW. Każdy o- 
bóz młodzieżowy przynaj­
mniej jeden dzień winien 
poświęcić pracy żniwnej.

Apelujemy do wszystkich 
młodych rolników — użyt­
kowników maszyn rolni­
czych, członków ZMR i kó­
łek rolniczych, pracowni­
ków PGR, PSP, POM, 
MBM, służby rolnej — dbaj 
cie o wysoką wydajność i nie 
zawodność maszyn rolni­

Aktualne ceny paliwa 
w krajach europejskich

W letnim sezonie turystycznym, jak się oblicza, około 8 tys. zmo­
toryzowanych turystów polskich pojedzie na urlopy za granicę. Jed 
nym z ważniejszych elementów kształtujących koszty takiej podró­
ży są ceny paliwa.

Podajemy aktualne ceny w naj­
częściej odwiedzanych przez Pola 
ków krajach europejskich.

KRAJE SOCJALISTYCZNE

W Bułgarii benzyna zwykła ko­
sztuje — 0,20 lewa za litr, benzyna 
super — 0,25 lewa, olej Diesel — 
0,12 lewa. W Czechosłowacji ceny 
kształtują się odpowiednio: 2,50; 3 
i 2.10 korony. W Jugosławii — 1,70;
2 i 1.30 dinara. W NRD: 1,50; 1.70 i 
1.50 marki. Na Węgrzech: 3; 5 do 
7.50 i 2.20 forinta, w Związku Ra­
dzieckim za benzynę zwykłą płaci 
się 6 kopiejek za litr, za benzynę 
super 10 kopiejek i za olej 3 ko­
piejki.

KRAJE KAPITALISTYCZNE

W Austrii benzyna zwykła kosztu 
je 3,40 szylinga za litr, benzyna su 
per _  3.90. olej y- 2,50 szylinga. W 
Belgii ceny paliwa układają się od 
pówiednio: 9: 9,75 i 5,27 franka bel 

/gijskiego. W Danii — 1,32; 1,38 i 0,44 
korony duńskiej.
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Wszechstronny rozwój stosunków

we wszystkich dziedzinach
I Omówienie komunikatu polsko - irackiego

Opublikowany na zakończenie oficjalnej przyjacielskiej wi 
zyty w Polsce Ahmada Hasan al-Bakra wspólny komunikat 
głosi, że rozmowy i spotkania irackiego męża stanu w Polsce 
przebiegały w atmosferze przyjaźni, serdeczności i wzajem­
nego zrozumienia oraz stwierdza, że poglądy obu stron są 
identyczne lub zbieżne.
Obie strony, akcentując po­

myślny rozwój stosunków, zde 
cydowane są popierać ich dal 
szy wszechstronny rozwój we 
wszystkich dziedzinach. Donio 
słym wkładem w rozwój sto­
sunków przyjaźni było nawią­
zanie współpracy między PZPR 
a BASS. Polska i Irak dążyć 
będą do pełnego wykorzysta­
nia istniejących możliwości roz

Promocja w Wojskowej 
Akademii Politycznej
Wczoraj w Wojskowej Aka­

demii Politycznej im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w Warszawie 
odbyła się uroczysta promocja 
absolwentów. W uroczystości 
uczestniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Stanisław Kania.

PAP

czych pracujących przy 
sprzęcie zbóż.

Dziewczęta! Wszędzie tam, 
gdzie tylko to jest możliwe 
— organizujcie opiekę nad 
dziećmi, by ich rodzice spo 
kojnie mogli zbierać plony. 
Zakładajcie tzw. zielone 
świetlice i place zabaw dla 
dzieci.

Zróbmy wszystko, co jest 
możliwe, aby tegoroczne 
żniwa przebiegały spraw­
nie, aby były przykładem 
wzorowej organizacji dobre 
go współdziałania i obywa­
telskiej współpracy wszyst 
kich ich uczestników.

Żniwa 1973 r. mają decy­
dujące znaczenie dla wyko­
nania założonych zadań bie 
żącego planu 5-letniego w 
rolnictwie.

Nie zawiedźmy zaufania 
do naszych Związków, do 
nas samych! Odpowiedzmy 
szerokim udziałem nas wszy 
stkich w żniwnych pracach. 
Będzie to nasz konkretny 
wkład do „Banku 30 miliar­
dów”, do dorobku Wielko­
polski przed Krajową Kon­
ferencją Partyjną.

Po żniwach spotkamy się 
na IV Wielkopolskich Do­
żynkach Młodzieżowych w 
Ostrowie, aby dokonać pod 
sumowania akcji „Każdy 
kłos na wagę złota 1973”.

W dalszych krajach: Finlandia — 
0.73; 0,77; 0,44 marki fińskiej. Frań 
cja — od 1,10 do 1,15; od 1,20 do 
1,25 i 0,81 franka francuskiego. Gre 
cja od 5,10 do 5,50; od 5,80 do 
6,20 i od 2,20 do 2,35 drachmy. Hisz 
pania: benzyna zwykła 10, super 
od 12 do 13,50 olej 7 pesetów. Ho­
landia: Od 0,64 do 0.65; 0,67 i 0.27 
florena. NRF: 0,60, 0,66 i od 0,60 
do 0.61 marki. Szwajcaria: 0,63. 
0,68 i 0,61 franka szwajcarskiego. 
Szwecja: 0.95, 1,04 i 0,71 korony. 
Turcja: 1,45, 1,90 i 1,22 funta tu­
reckiego. Włochy: 152, 162 i 75 li­
rów.

Zmotoryzowani cudzoziemcy mo­
gą we Włoszech korzystać z talo­
nów zniż.kowych na benzynę tzw. 
carte carburente, na które mają 
prawo nabyć benzynę na 14 dni po 
15 litrów dziennie (kartę tę u^- 
skuje się na granicy włoskiej).

W Wielkiej Brytanii płaci się 
0,33 funta angielskiego za galon 
(około 4.54 litra) benzyny zwykłej, 
0,35 funta za galon benzyny su­
per oraz 0,32 za galon oleju. (PAP) 

woju długofalowej współpracy 
gospodarczej w oparciu o zasa 
dę wzajemnych korzyści, jak 
też współpracy kulturalnej, 
naukowej i technicznej.

Polska i Irak wyrażają prze 
konanie, że ich współpraca 
przyczyni się do umocnienia 
współdziałania sił pokoju i po 
stępu, w tym do umocnienia 
współpracy państw arabskich 
z krajami socjalistycznymi.

Dano w komunikacie wyraz 
zadowoleniu z podpisania poro­
zumienia paryskiego w spra­
wie Wietnamu oraz potępieniu 
kolonializmu i rasizmu.

Obie strony wyraziły zado­
wolenie z osiągniętych w cza­
sie rozmów w Warszawie po­
zytywnych rezultatów, które 
stanowią poważny wkład do 
pogłębienia przyjaźni między 
obu krajami i umocnienia jed­
ności postępowych sił na świe 
cie. Polska i Irak będą prowa 
dzić regularne, przyjacielskie 
konsultacje na różnych szcze­
blach na temat ważniejszych 
zagadnień międzynarodowych 
oraz stosunków dwustronnych.

Z plenum ZW ZSMW
Młodzież 

pomoże gminom
Z udziałem naczelników 

gmin, sekretarzy gminnych za­
rządów PZPR, przodujących 
młodych rolników oraz akty­
wu powiatowego i gminnego 
Związku Socjalistycznego Mło 
dzieży Wiejskiej odbyło się w 
sobotę plenum Zarządu Woje 
wódzkiego ZSMW. Podstawą 
do dyskusji na temat udziału 
wielkopolskiej organizacji 
ZSMW w życiu społeczno-poli 
tycznym i gospodarczym gmin 
było wystąpienie sekretarza 
ZW Tadeusza Kurasia. 110 000 
członków ZSMW zrzeszonych w 
3317 kołach wiejskich może o- 
degrać inspirującą rolę w prze 
kształceniach ekonomicznych i 
społecznych w gminach.

W tym celu potrzebne jest 
współdziałanie z władzami te­
renowymi, z instancjami PZPR 
i ZSL. O przykładach pozyty­
wnych tej współpracy i wystę 
pujących jeszcze trudnościach 
mówili liczni dyskutanci. Wy­
powiadali się oni za zwiększe­
niem aktywności kół i instancji 
organizacji młodzieżowej w de 
cydowaniu o istotnych spra­
wach gminy jako mikroregio­
nu społeczno-gospodarczego. 
Wyrażali także obywatelską 
troskę o wykonywanie zadań 
produkcyjnych wsi, a głównie 
o sprawne przeprowadzenie 
żniw i zbiór innych ołodów roi 
nych W tej sprawie podjęto 
stosowną uchwałę.

O przygotowaniach do nad­
chodzących żniw mówił wice­
przewodniczący Prezydium 
WRN Bolesław Stachowiak, od 
wołując się zarazem do ofiar­
ności młodzieży w pracach 
żniwnych, (emp)

Jeszcze o konkursie 
meblarskim

W uzupełnieniu sobotniej infor­
macji dotyczącej wyników Ogólno­
polskiego Konkursu Meblarskiego 
podajemy, iż drugą nagrodę za 
projekty dotyczące tematu I otrzy­
mał Mirosław Stachowiak. Równo 
cześnie informujemy, iż współ- 
oracownikiem zespołu Bogumiły 
Michalowskiej-Kowalskiej i Cze­
sława Kowalskiego, który zdobył 
iedną z dwóch pierwszych nagród 
w ramach tematu I był Chrystian 
Gomolec, a nie Bogusław, j^k po­
daliśmy.

Za przeoczenie i błąd — przepra 
szamy. (—) ।

Ahmad Hasan al-Bakr za­
prosił I sekretarza KC PZPR, 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa i premiera PRL do złoże 
nia wizyty w Iraku. Zaprosze­
nie zostało przyjęte z zadowo 
leniem. (PAP)

25 lat „Samopomocy 
Chłopskiej11

W przeddzień 25 rocznicy 
powstania organizacji wiej­
skiej spółdzielczości zaopatrze­
nia i zbytu oraz Centrali Rol­
niczej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska’’, wczoraj w 
Warszawie na rozszerzonym 
plenarnym posiedzeniu spotka 
li się członkowie Rady, Zarzą­
du Głównego oraz grono dzia­
łaczy terenowych tej organiza­
cji. W posiedzeniu uczestniczy­
li: zastępca członka Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR 
— Kazimierz Barcikowski 
oraz kierownictwo ZSL z pre­
zesem NK Stanisławem Gu- 
cwą i minister rolnictwa Jó­
zef Okuniewski. (PAP)

Z trasy E-8
Dokończenie ze str. 1 

wet sprawy wywłaszczeniowe 
6 przydrożnych budynków za­
łatwiono szybko i sprawnie. 
Zawdzięczać to należy w du­
żej mierze samym właścicie­
lom, którzy wykazali dużo zro­
zumienia i nie robili trudno­
ści. Kłopoty są tylko z likwi­
dacją jednego budynku w 
Siedlcach.

Najtrudniejszym do realizacji 
odcinkiem trasy E-8 jest tzw. od­
cinek poznański, od Podwala do 
Antoninka. Powodem tego jest ko­
nieczność wymiany na całym je­
go przebiegu wszystkich uzbrojeń, 
bez wyłączania z eksploatacji sta­
rych urządzeń. Ponadto wykonaw­
cy natrafiają często na niezinwen- 
taryzowane urządzenia, które do­
datkowo komplikują prace.

Do największych inwestycji 
naziemnych należy budowa 
mostu na Cybinie (obecnie wy­
konuje się fundamenty) i wę­
zła komunikacyjnego w Anto- 
ninku. Prace na obu obiektach 
już rozpoczęto.

Jak nas poinformowano, 
również i tu mobilizacja 
przedsiębiorstw jest znaczna. 
Opracowano niemal minutowe 
harmonogramy dla każdego z 
wykonawców, a jest ich w su-

Na polach Wielkopolski

Rozpoczynają się 
rzepakowe żniwa

Z obawą czekaliśmy na mel­
dunki z powiatów. Dwudniowe 
burze, jakie nawiedziły Wielko 
polskę, mogły spowodować 
straty w uprawach. Na szczę­
ście tak się nie stało. Dysponu 
jemy wiadomościami z kilku 
nastu powiatów. Opady, jakie 
zanotowano w granicach 5 mm 
(powiat trzcianecki) do 15 mm 
(powiat' czarnkowski) nie wy­
rządziły większych szkód. Zbo 
ża nie wyległy.

W sobotę przystąpiono w nie 
których powiatach Wielkopol­
ski do żniw rzepakowych. Za­
częto kosić rzęnak m. in. w go 
spodarstwie /Wilkowice nale­
żącym do Kombinatu PGR 
Kaźmierz w powiecie szamotul 
skim. Od poniedziałku roz- 
poczna się na uobre rzepako­
we żniwa wł innych kombina­
tach i przedsiębiorstwach PGR. 
Kosza już rzepak rolnicy indy­
widualni. '

Rolnicy, którzy najprędzej 
uporali się z pierwszym poko­
sem traw, niebawem przystą­
pią do kolejnych sianokosów, 
które trzeba ukończyć przed 
żniwami żytnimi, (emp)

Iwan Jakubowski 
u Edwarda Gierka 

i Piotra Jaroszewicza
W ostatnich dniach przeby­

wał w Polsce naczelny dowód­
ca Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych Państw — Uczestników 
Układu Warszawskiego, Mar­
szałek Związku Radzieckiego 
Iwan Jakubowski.

I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek oraz prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz przy 
jęli marszałka — Iwana Jaku­
bowskiego. któremu towarzy­
szyli: szef sztabu Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych gen. armii 
Siergiej Sztemienko, przedsta­
wiciel naczelnego dowódcy 
Państw — Uczestników Ukła­
du Warszawskiego gen. płk 
Aleksander Koźmin i dowódca 
Północnej Grupy Wojsk Armii 
Radzieckiej gen. lejtn. Iwan 
Gierasimow. Obecny był rów­
nież ambasador ZSRR w Pol­
sce — Stanisław Piłotowicz.

W spotkaniu wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego: 
sekretarz KC PZPR Franciszek 
Szlachcic i minister obrony 
narodowej gen. broni Wojciech 
Jaruzelski, zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Stanisław Kania. 
Obecny był także główny in- 
snektor szkolenia, wiceminister 
obrony narodowej gen, dyw. 
Eugeniusz Molczyk.

Spotkanie upłynęło w przy­
jaznej, serdecznej atmosferze.

PAP

mie ponad 30. Opóźnienia, ja­
kie wystąpiły na tym odcin­
ku w I kwartale br., nadrobio­
no i obecnie przedsiębiorstwa 
pracują zgodnie z planem.

Pisząc o trasie E-8 nie można 
pominąć wkładu pracy, jaki w jej 
budowę włożyła ludność całej nie­
mal Wielkopolski, która co nie­
dzielę pracuje społecznie na tra­
sie (15 lipca br. będzie tu praco­
wało m. in. 500 górników z Za­
głębia Konińskiego). Duży udział 
w budowie trasy ma młodzież. 
Od 1 lipca br. do pracy przystąpi 
następna, 300-osobowa grupa młp- 
dych ochotników.

W ciągu tegorocznego lata O- 
dział młodzieży w budowie trasy 
będzie powszechny. W lipcu pra­
cować tu będą członkowie wszyst­
kich organizacji młodzieżowych 
wchodzących w skład Federacji, w 
sierpniu — studenci roku „0” U- 
niwersytetu im. A. Mickiewicza, a 
we wrześniu studenci Politechni­
ki Poznańskiej, (wn)

Pożegnanie 
z „czarną sztuką"
W minioną sobotę, 30 czerw­

ca. pożegnał się z „czarną sztu­
ką”. odchodząc na zasłużoną 
emeryturę, jeden z nestorów 
poznańskich drukarzy — Sta­
nisław Kujawa. /

Z zawodem 
drukarskim, któ 
remu poświęcił 
całe swoje ży­
cie, Stanisław 
Kujawa zwią­
zał się pod ko­
niec 1925 roku. 
Naukę zawodu 
rozpoczął w 
Czarnkowie, a

następnie przeniósł się do Poz­
nania, gdzie pracował w róż­
nych drukarniach.

Bezpośrednio po II wojnie 
światowej S. Kujawa podjął 
pracę w obecnych Poznańskich 
Zakładach Graficznych im. 
Marcina Kasprzaka. W tej też 
placówce poligraficznej do­
trwał do emerytury.

Stanisław Kujawa od 1946 
roku — bez przerwy — zwią­
zany był z „Głosem Wielkopol 
skim”, pracując przy codzien­
nym składaniu i druku nasze­
go dziennika. Dlatego też szcze 
golnie z naszej strony należą 
się Mu wyrazy serdecznego po­
dziękowania za zawsze ofiarną 
dobrą i wzorową pracę. Przez 
lata był też S. Kujawa wzor 
rem dla młodego pokolenia 
adeptów tego pięknego zawo­
du. (—)

Str. 2 — GŁOS — 1/2 VII 1973



Dla przyszłości krajów sąsiadujących ze sobą ogromne znaczenie ma wychowywanie mło- 
dzieży, kształtowanie jej poglądów i postaw, tak aby była ona przygotowana do współżycia 
z tymi, którzy otaczają ich kraj. Przeszłość, która pozostała poza nami wielokrotnie nas uczy­
ła jak doniosły to problem. Nasz zachodni sąsiad, Niemiecka Republika Demokratyczna, po­
święca wiele uwagi swojemu młodemu pokoleniu. Jaka jest ta młodzież, jak się uczy, czym 
pasjonuje, jaka jest jej postawa?

Autor cyklu artykułów na len temat, berliński korespondent „Głosu Wielkopolskiego" i PA 
„Interpress", Henryk Tycner przedstawia naszym czytelnikom problemy młodzieży NRD, któ­
ra będzie gospodarzem zbliżającego się X Festiwalu Młodzieży Świata.

Redakcja.

TEMIDA CZEKA
NA SOJUSZNIKÓW

Młodzież naszych sąsiadów zza Odry i Nysy (1)

Gospodarze największej

imprezy młodzieżowej

Sf 1970 roku, kiedy Andrzej 
Bielnik kończył odbywa- 
nie trzeciej w swoim ży­

ciu kary pozbawienia wolności, 
sąd penitencjarny w Pozna­
niu *)  stwierdził, że niewielki 
postęp w resocjalizacji skazane 
go nasuwa przypuszczenie, iż 
może on — po zwolnieniu z za 
kładu karnego — znów wrócić 
na drogę przestępstwa. Następ­
stwem takiej oceny było za­
stosowanie nadzoru ochronnego 
(na 4 lata) wobec A. Bielnika 
i zobowiązanie go m. in. do pod 
jęcia stałej pracy.

* ..Bez pomników” (1959) — reportaż 
z książki pt. ..A to Polska właśnie’’.

Po zwolnieniu z zakładu kar­

Za niewiele już dni w sto­
licy NRD — Berlinie roz 
pocznie się X Festiwal 

Młodzieży Świata. Gospoda­
rzem tej wielkiej imprezy bę­
dzie młodzież Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i jej 
organizacja Freie Deutsche Ju 
gend (FDJ). Sądzę, że warto 
już dziś, przed X, dowiedzieć 
sie coś o tych, u których go­
ście będzie także nasza polska 
młodzież. Zobaczymy wpierw 
co mówią liczby. Niech one zo 
rientują nas w skali problemu.

Otóż spośród 17 milionów 
mieszkańców naszego zachod­
niego sąsiada 2,5 miliona to lu 
dzie między 14 a 25 rokiem ży 
cia. Są oni reprezentowani we 
wszystkich organach przedsta­
wicielskich władzy ludowej. 
41.000 posłów, radnych, różne­
go rodzaju delegatów we wła­
dzach NRD to ludzie, którzy 
nie ukończyli jeszcze 30 roku 
życia. Ponad połowa z nich w 
chwili wyboru miała jeszcze 25 
lat.

W 5.900 szkołach, w których 
wykłada 147 500 pedagogów, 
uczy się 2.731.000 dzieci i mło­
dzieży i uczy się dobrze skoro 
aż 98,5 procent tej liczby ucz­
niów w roku szkolnym 1971/72 
przeszło do następnych klas. 
Na końcowych egzaminach w 
dziesiątej klasie 56,6 procent 
uczniów uzyskało oceny bardzo 
dobre lub dobre, a w poszerzo 
nej szkole dwunastoletniej, 
procent ten był jeszcze lepszy 
bo 89.4 procent.

Tak jak i u młodzieży na ca 
łym święcie tak i w NPD sport 
jest jej pasja, ale przejawia 
sie ona nie tvlko w kibicowa­
niu lecz bardzo czynnym uprą 
wianiu. W roku szkolnym 
1972/73 oonad 1.200.000 uczniów 
klas od 1 do 9 brało żywy u- 
dział w różnego rodzaju noza- 
lekr'vjnvch zawodach i imnre 
zach suortowvch. Aż 1.300.000 
uczniów należv do snortowych 
związków szkolnych. W samvm 
tvlko 1972 roku w elimina- 
ciach do Centralnej Suartakia 
dy Dziecięcej i Młndzięźówej 
b^eło udział 3.700.000 uczestni­
ków.

Znam doskonale nieufność, 
jaka budzą tego rodzaju staty 
styki. Wysokie liczby nie zaw­
sze imponują, bo nrzecieź mło 
dzież szkolna łatwo zaprowa­
dzić w zorganizowanych kla­
sach na boisko i już jest goto­
wa statystvka. Szybko jednak 
trzeba zmienić te opinie jeśli

Berlin — stolica NRD, w której 
za niedługi czas zjadą się przed
sfawiciele młodzieży całego
świata, jest obiektem zaintereso 
wań licznych wycieczek. Podzi­
wiają one nie tylko nową archi­
tekturę centrum miasta, lecz rów 
nież zwiedzają liczne pawilony 
zbudowane głównie dla urządza

Na
nia w nich wystaw, 

zdjęciu: pawilon wystawowy 
przy Rathausstrasse.

CAF — fot. Baliński

codziennie widzi się na 
boiskach, w parkach, a nawet 
na ulicach, nie tylko młodzież, 
ale i kilkuletnie dzieci w spor­
towych kostiumach, pilnie tre­
nujące biegi czy skoki. Nikt 
ich nie pilnuje, nie kontroluje. 
Po prostu sami trenują. I to sy 
stematycznie bo w osiedlu, 
gdzie mieszkam, zawsze po po­
łudniu, widzę 2 lub 3-osobowe 
grupki młodych ludzi i dzieci, 
jak spokojnym truchcikiem 
kręcą swoje okrążenia wokół 
ogromnych bloków mieszkal­
nych.

Na licznych uczelniach stu­
diuje obecnie 330.000 studen­
tów. W tej liczbie ujęci są stu 
denci studiów zaocznych i wie 
czorowych. 6.000 studentów od 
bywa swoje praktyki za grani 
cą głównie w Związku Ra-
dzieckim.

/ jak 
NPD?

W wielu

pracuje młodzież

zakładach i fabry-
kach zorganizowane są bryga­
dy młodzieżowe. Jest ich w su 
mie 16.000. z których 80 pro­
cent walczy o tytuł ..Kolekty­
wu Pracy Socjalistycznej". Mło 
dzieży tej powierzono 35.700 
ważnych gospodarczo obiek­
tów. za których sprawność i

- . .......„ . . ... ...... . .

wydajność odpowiedzialni są 
młodzi pracownicy.

Do tradycji, i to do tych rze­
czywiście najlepszych należą 
już organizowane od 1957 ro- 
^u, z inicjatywy FDJ „wysta­
wy mistrzów jutra”. W ub. r.
wzięło w nich udział ponad 1

nego ekswięzień został 
ny opieka społecznego 
ra sadowego, który m. 
wił mu podiecie nracy

min. dziewcząt i chłopców, 
przedstawiając rozwiązania 
(część projektów sugeruje bo­
wiem zakład pracy lub szkoła 
zawodowa) 281 tysięcy racjona 
lizatorskich ulepszeń produk- 
cyrnych i organizacyjnych, a 
także oszczędności surowców. 
95 proc, tych ulepszeń zostało 
opracowanych, na co kładzie 
się dużą wagę, przez kolekty- 
v y młodzieżowe.

Oczywiście, że młodzież NRD 
lubi się także bawić. Przepada 
za rozrywką, za życiem kultu­
ralnym. W ub. roku w tea­
trach NRD na 6.576 przedsta­
wieniach dla młodzieży zasia­
dło na widowniach 2,6 min mło 
dych miłośników tej sztuki.

Ciekawą i bardzo pielęgno­
waną zasadą jest to, że bryga­
dy młodzieżowe mają na celu 
nie tylko wykonywanie zadań 
produkcyjnych. 80 proc, tych 
brygad ma własne starannie 
realizowane plany kulturalne 
i szkoleniowe. Razem chodzą 
do teatrów, kin, na potańców­
ki, ale także na koncerty i wie 
czory poezji. Sądzę że po zasta 
nowieniu się trudno nie doce­
nić ogromnego znaczenia tych 
dodatkowych funkcji. jakie 
pełnią w tym przypadku bry­
gady młodzieżowe. Przede 
wszystkim w zespole brygady 
kształtuje się znacznie większe 
koleżeństwo, wzajemne' zrozu­
mienie. poczucie przynaleźno-

Dokończenie na str. 5
HENRYK TYCNER

otoczo- 
kurato- 
in. ułat 
zawodo

Proces resocjalizacji nie prze 
biegał jednak gładko. Doszło 
nawet do tego, że Bielnik prze­
stał pracować w HCP i podjął 
pracę dorywczą. Kryzys zo­
stał jednak zażegnany dzięki 
wysiłkom grona opiekunów 
nadzorowanego. Wkrótce wró­
cił on do „Cegielskiego” i stop 
niowo zaczął się przekształcać 
w sumiennego pracownika. Ze 
wszystkich tegorocznych spra­
wozdań kuratora sądowego 
wynika, że Andrzej Bielnik 
wyróżnia się zarówno w pra­
cy zawodowej (m. in. ze wzglę­
du na udział w ruchu racjona 
lizatorskim) jak i społecznej...

wej. Jednakże Bielnik wkrótce 
z niej zrezygnował. Usprawie­
dliwiał się tym, że' w zakła­
dzie, w którym pracował, do­
konywano kradzieży i dlatego 
się obawiał że ich ujawnienie 
niejako automatycznie spowo­
duje zaliczenie jego — recydy­
wisty do grona podejrzanych.

Z kolei kurator ulokował 
ekswiężnia w Zakładach Prze­
mysłu Metalowego ,.H. Cegieł 
ski”. Bielnik został tam przy­
uczony do zawodu i wkrótce 
zyskał opinie dobrego fachow­
ca, ale niezbyt zdyscyplinowa­
nego. Kiedy samowolnie udzie 
lił sobie jednodniowego urlopu, 
sędzia penitencjarny uznał, że 
konieczna jest bieżąca kontro­
la nadzorowanego w miejscu 
jego pracy. Zasugerował więc 
dyrekcji HCP zastosowanie in­
stytucji określonej w artykule 
92 Kodeksu Karnego Wykonaw 
czego.

Przepis ten mówi, że sędzia 
penitencjarny wyznaczając ku 
ratora sadowego, może ponad­
to powierzyć sprawowanie bez 
pośredniego nadzoru zakładowi 
oracy. w którym ekswiezień 
jest zatrudniony, przy czym 
kierownictwo zakładu wyzna­
czą swego przedstawiciela wy 
kcnuiacego ten nadzór. Przedsta 
wiciel. nazwijmy go kurato­
rem zakładowym, ma być 
głównym, ale nie jedynym, au­
torem zabiegów resocjalizacyj­
nych. Chodzi o to. by szeroki 
kolektyw pracowników (czy też 
członków organizacji związko­
wej lub młodzieżowej) wycho­
wywał jednostkę poddaną nad­
zorowi.

Ta autentyczna historia 
(zmieniono w niej tylko imię 
i nazwisko ekswiężnia) ukazu 
je doniosłą, humanitarna rolę, 
którą może spełniać społeczeń­
stwo, współdziałając w reali­
zacji zadań wymiaru sprawie­
dliwości. Współdziałanie to, 
wynikające z istoty naszego 
ustroju, nie jest nowością. My 
ślę nie tylko o ławnikach. 
Wszak od wielu lat model tak 
profilaktyki jak i reedukacji 
nieletnich polega w znacznej

Cel zwiększenie

efektywności

resocjalizacji

stycznia 1970 roku, umożliwia 
znacznie większy niż poprzed-
nio 
go 
dr. 
cia 
go.

udział czynnika społeczne- 
w pełnieniu funkcji Temi 
Służy temu m. in. instytu- 
przedstawiciela spolcczne- 
Otóż przepisy stanowią, że

przedstawiciel organizacji spo 
łecznej może zgłosić udział w 
postępowaniu sądowym, a po 
dopuszczeniu do takiego udz.ia 
łu. ma prawo na procesie wy- 
nowiadać sie i składać wnios­
ki. W szczególności unrawnio 
ny jest do tego, by nrzedkła- 
dajac stosownej treści uchwa­
łę organizacji lub ko^ekt^nm, 
mógł zgłosić gotowość udzie­
lenia Doręczenia lub roztocze­
nia dozoru nad oskarżonym.

Niestety, instytucja przed­
stawiciela społecznego znaidu 
je sie w letargu. W niedosta­
tecznym stopniu sa natomiast 
wykorzystywane unrawnienia 
organizacii i zakładów pracy 
w zakresie poręczeń i dozo­
rów. Według danych na ko­
niec 1972 roku, w WielkoDol- 
sce 28 zakładów i 11 organiza­
cji (głównie 7MS i S^MW) 
sprawowało dozór nad 39 oso­
bami warunkowo zwolniony­
mi z zakładów karnvch. Jesz-
cze mniej — bo 38 bv]o

Opiekunem Bielnika z ra­
mienia HCP został działacz 
związkowy, który nawiązał 
kontakt z kuratorem sądo­
wym. a ponadto do udziału w 
resocjalizacji nadzorowanego 
wciągnął swoich współtowa­
rzyszy pracy. W dwa miesiące 
po rozwinięciu takiej działal­
ności kurator sądowy w spra­
wozdaniu dla sądu napisał:

„W rozmowie ze mną An­
drzej Bielnik oświadczył, że z 
pracy w HCP jest zadowolony 
m. in. dlatego, że został otoczo 
ny troskliwą opieką przełożo­
nych i kuratora zakładowego”.

mierze na działalności społecz 
nych opiekunów, inspektorów 
i kuratorów.

Inną od dawna stosowaną 
forma udziału czynnika spo­
łecznego w wykonawstwie za­
dań Temidy są dozory spo­
łecznych kuratorów nad oso­
bami przedterminowo, warun­
kowo zwolnionymi z zakładów 
karnych oraz nad skazanymi 
na karę pozbawienia wolności 
z warunkowym zawieszeniem 
jej wykonania. Np. pod koniec 
ub. roku w Wielkopolsce są­
dowi kuratorzy społeczni dozo 
rowali około 7500 osób warun 
kowo skazanych. Nie da się 
ukryć, że ta społeczna działał 
ność resocjalizacyjna obfituje 
jeszcze w różne mankamenty 
i wymaga systematycznego do 
skonalenia. Wszakże ogólnie 
biorąc praktyka potwierdziła 
słuszność koncepcji masowego 
udziału społeczeństwa w wy­
miarze sprawiedliwości. M. in. 
wykazała, że zawieszenie wy­
konania kary pozbawienia wol 
ności sprawcom (drobnych 
przestępstw) i oddanie ich pod 
dozór kuratora z reguły stano 
wi skuteczniejszą formę reedu 
kacji niż osadzenie ich w wię 
zieniu.

Względy te zadecydowały o 
tym. że ustawodawstwo kar­
ne, które weszło w życie 1

noreczeń (organizacji i insty­
tucji) z?newniającvch podje­
cie starań, by warunkowo zwoi 
nieni z wiezienia lub skazani 
z zawieszeniem wykonania ka 
ry przestrzegali porządku praw 
nogo, a zwłaszcza by nie wró 
ciii na drogę przestenstwa; 
Nadzór nad recydywistami 
(funkcjonowanie tej instytu­
cji przedstawiłem na przvkła 
dzie sprawy Andrzeja Biel­
nika) pełniło zaledwie 12 za­
kładów pracy.

Nowe uprawnienia dotyczą­
ce społecznego udziału w re­
alizacji zadań wymiaru spra­
wiedliwości są zatem w nik­
łym stopniu wykorzystywane, 
chociaż wiele jest zakładów, 
instytucji, organizacji, które 
mogłyby rozwinąć tego rodza­
ju działalność. Wymieńmy 
przykładowo kluby sportowe i 
samorządy mieszkańców prede 
stynowane do wywierania wy 
chowawczego wpływu m. in. 
na osoby skazane z warunko­
wym zawieszeniem wykonania 
kary. Prawda, że taka działał 
ność nie jest łatwa, ale prze­
cież bez jej znacznego rozwo­
ju i udoskonalenia nie można 
liczyć na wyraźną poprawę po 
ziomu resocjalizacji tych, któ 
rzy weszli w kolizję z prawem.

MICHAŁ ŁUCZAK

♦) Sąd penitencjarny orzeka m.
In. warunkowym zwolnieniu
z wiezienia i zastosowaniu wobec 
recydywisty nadzoru oraz nadzo­
ruje legalność i przebieg wykony 
wania kary pozbawienia wolności.

zrobi. Na nim można

Słyszymy to zdanie w ta­
kim czy innym urzędzie, instytu­
cji, zakładzie. Początkowo — być 
może — łechce czyjąś dumę, ambi 
cję; człowiek, którego dotyczy, czu 
je się więcej niż potrzebny, jako 
niezbędny wyłazi ze skóry, by „nie 
zawieść zaufania”; zaniedbuje sie­
bie i najbliższych i ani się spostrze 
ga, że dziwaczeje, staje się u-ielbłąKi; nn linii
dem, na którego grzbiet ładuje się'^1^ *-'-<vv3zc  nu linii
wszystko, czego inni zrobić 
chcą lub nie potrafią.

Zdanie: „On to zrobi, na 
można polegać” przestaje być 

nie

nim 
wy-

razem uznania, komplementem, a 
staje się wygodną zasłoną uspra­
wiedliwiającą takie czy inne niedo 
ciągnięcia innych. Póki wielbłąd 
wytrzymuje, wszystko jest o key! 
Ale niech się tylko pod ciężarem 
ugnie... W przedsiębiorstwie robi 
się szum, łamią się „tradycyjne” 
obyczaje, a on sam gorzknieje, w 
poczuciu doznanej krzywdy odcina 
się od otoczenia albo rozmienia cał 
kowicie na drobne, zatracając zdol 
ność wykonywania czynności, do 
których kiedyś go przyuczono czy 
wykształcono.

Niedawno przyszła do redakcji 

młoda kobieta, która nie mogła zro 
zumieć, dlaczego zamierzano ją — 
jako niesumiennego pracownika — 
zwolnić z pracy.

— Przecież — tłumaczyła dzien­
nikarzowi — z tym 
niem i zasypianiem 
to wcale nie tak 
oni to przedstawiają.

nawala- 
w pracy, 
było, jak 
Byłam w

ciąży, źle się czułam, miałam na-

Święte krowy i wielbłądy
wet zwolnienie od lekarza, ale nie 
chciałam z niego 
okres urlopowy, 
koleżance. A że 
omdlewałam...

skorzystać. Był 
chciałam pomóc 
słabo mi było i

— Tylko kłopotu nam narobiła, 
nie można na niej polegać — argu 
mentował kierownik placówki i 
miał w tym niewątpliwie swoje ra 
cje

Bohater pamiętnego dla mnie 
reportażu Wróblewskich o lu­
dziach Nowej Huty*),  reprezentują 

cy współczesne młode pokolenie, 
mówi w pewnej chwili o sobie: 
„Ja to rozumiem tak, że jak ktoś 
chce wszystko dla kraju, nic dla 
siebie, to jeszcze temu krajowi wię 
cej kłopotow przysporzy, bo trzeba 
się nim potem zajmować jak kale 
ką”. Sam wprawdzie (ów bohater) 
własne życie programuje w ten 
sposób, że w nurt zajęć codzięn- 

nych wkalkulowuje stałe dokształ­
canie się kosztem własnego snu i 
wypoczynku — ale nie sposób nie 
przyznać mu racji.

Bo już takie jest to nasze życie, 
iż ludzie zdolni i ambitni rzadko 
rezygnują dobrowolnie ze swych 
marzeń i zamierzeń, które — umie 
jętnie podtrzymywane — skłania­
ją ich do niejednych poświęceń. 
Ale nie wolno zapominać, że swe 
sukcesy dzisiejszy świat nauki i 
techniki zawdzięcza nie tylko wy 

siłkom jednostek, lecz przede 
wszystkim dobrej organizacji pra­
cy, która pozwala racjonalnie zużyt 
kowywać siły i umiejętności ludz­
kie.

Wykształcenie każdego człowie­
ka kosztuje państwo wiele pienię­
dzy. Choroba nerwowa, stressy i 
tym podobne stany psychiczne, po 
wodujące niezdolność do pracy, o-

-bciążają gospodarczo nie tylko po 
szczególną rodzinę, lecz całe spo­
łeczeństwo. Dezorganizują pracę, 
nie mówiąc już o innych kosztach, 
wynikłych bezpośrednio z korzysta 
nia przez pracownika z druku L-4.

Rodzi się wręcz pytanie: zali 
pracownik — czy to dla realizacji 
własnych ambicji, obojętne, czy to 
będzię zdobycie gotówki na samo­
chód lub domek jednorodzinnej, r' 
bo też osiągnięcie wyższego stano­
wiska; czy to dla przypodobania

się szefowi, od którego w znacznej 
mierze realizacja tamtych planów 
zależy; czy wreszcie z innych przy 
czyn — ma prawo pracować po 
nad siły, brać na siebie nadmiar o- 
bowiązków, co w rezultacie może 
doprowadzić do jego załamania się 
lub zawalenia na pewnym odcinku 
roboty?

Czy — z drugiej strony — obo­
wiązkiem szefa nie powinno być 
takie regulowanie podziału pracy, 
by nie dopuszczać do nadmiernej 
eksploatacji jednego pracownika, 
przy jednoczesnym hodowaniu o- 
bok niego Świętych Krów? To też 
element tych stosunków między­
ludzkich, o których ostatnio tak 
głośno, o których lubimy mówić 
przy każdej okazji.

Ale przy tym dygresja: pozwól - 
my praca, bez reszty wypełniać 
czas tym, którzy przegrali swe 
sprawy osobiste, którzy w działa­
niu szukają rekompensaty i wnp^ł 
niają nim pustkę życia — pilnie 
jednak bcczmn. by ciężar przyję­
tych przez nich obowiązków nie 
prowadził ich do samozatracenia.

EWA BONINSKA



Jedną z atrakcji Olsztyna jest słynne w kraju planetarium. Obok właściwego planetarium w bu­
dynku mieści się również saia wystawowa Biura Wystaw Artystycznych i nowoczesna kawiarnia, 
nosząca dźwięczne imię Andromedy, małżonki Perseusza, którą bogowie za zasługi męża prze 
nieśli między gwiazdy. Na zdjęciu: olsztyńskie planetarium.

CAF — Fot. — Moroz

Przemiany obyczaju

Czy rzeczywiście 
niepotrzebni?

Piotrek znów złapał dwó­
ję, a gdy „za karę” miał 
siedzieć w domu i odro­

bić zaległe lekcje, babcia wypu 
ściła go oknem. „Biedne dziecko, 
wszyscy się go czepiają” tłuma 
czyła i jeszcze dała mu dwa zło 
te „na sznekę".

„Biedne dziecko” wróciło 
wueczorem brudne i zmęczone, 
o odrabianiu lekcji mowy o- 
czywiście nie było. Promocja 
znów znalazła się pod znakiem 
zapytania. W domu wybuchła 
więc kolejna awantura* Gorą­
cej wymianie zdań towarzyszy 
ły życzenia w stylu: „A bodaj 
żeś...”, poparte totalnym oskar 
żeniem starej kobiety o demo­
ralizowanie dziecka.

Podreptała do swego pokoju 
nie bardzo wiedząc, czego od 
niej chcą. Rozumiała tylko, że 
znów im zawadza, że jej wy­
pominają owe dziewięćdziesiąt 
kilka lat, które przeżyła i któ­
re — w ich mniemaniu, jak so 
bie to wyobrażała, powinny jej 
żywot zakończyć. A ona chcia- 
łaby jeszcze choć dożyć tej 
chwili, kiedy Piotrek zda ma­
turę, kiedy się usamodzielni...

Gdy był maleńki, otulała go 
w tajemnicy przed innymi wła 
snym swetrem, wyściełała mu 
łóżeczko własnymi sukniami, 
bo ci młodzi kazali mu spać 
tylko na materacu, pod kocy­
kiem. A potem, gdy próbował 
stawiać pierwsze kroki, gdy 
nikt nie miał dla niego „ner­
wów”, zakładała mu ręcznik 
nod paszki i prowadzała cały 
dzień po mieszkaniu. Gdy spał, 
gotowała dla wszystkich obiad.

Kiedy właściwie stała się 
niepotrzebna? — zastanawia 
się głośno i nie umie na to py­
tanie odpowiedzieć. Piotrka, 
gdy podrósł, zabrała do siebie 
matka, ale chłopiec większość 
dnia i tak spędzał u dziadków. 
Zostawili jej do dyspozycji ca­
ły pokój, ale teraz, gdy opusto 
szał, gdy każą jej w nim sie­
dzieć i tylko na telewizje wo­
łają, czuje się jak w klatce. 
Lecz oni tego nie rozumieją. 
Narzekaja, że łazi po nocach i 
spać nie daje, a ona no prostu 
chce czasami dotknąć ich twa­
rzy, sprawdzić, czy są, czy je­
szcze żyją... Chciałaby wszy­
stko o nich wiedzieć. O córce, 
zięciu i wnukach. Co robią, ja 
cy są ich znajomi i koledzy, do 
kąd wychodzą... Gdy cichutko 
opuści swój pokój i przystanie 
w korytarzu, przerywają roz­
mowę, krzyczą, że znów pod­
słuchuje...

Opowiada o tvch wszystkich 
sprawach powoli i chaotycznie, 
przerywając swe wynurzenia 
coraz to nowym szczegółem z 
codziennego życia rodzi­
ny, przy czvm nakłada- 
ja się na siebie rzeczy mi­
nione, obecne i przyszłe: nie­
wtajemniczonemu trudno się 
w tej mozaice spraw rozeznać. 
Nad wszystkim dominuie żal, 
że pozbawiono jei podstawy 
długowieczności, zabierając pra 
wo do rządzenia domem i wy­
konywania w nim codziennych, 
gospodarskich czynności.

— Przecież ona już swoje 

przeżyła. Nie daje już rady — 
tłumaczą jej bliscy, a córka, 
gdy roztrząsać zaczynamy całe 
życie staruszki i jej młodość, 
której ona sama już nie parnię 
ta, w pewnym momencie doda 
je: — To moja matka i czasa­
mi wstyd mi, że ona nam 
wprost zawadza, ale jak żyć w 
tych małych mieszkaniach, w 
których jeden drugiemu wciąż 
na karku siedzi... A poza tym 
mam żal do niej ogromny za 
nieudane życie. Za to, że nie 
dała mi się kształcić jak bratu. 
Jej prawdy były inne. Celem 
życia kobiety było dla niej mał 
źeństwo. Pilnowała więc, bym 
wyszła za mąż. A potem pilno 
wała trwałości tego związku. 
Gdy do mnie przyszedł kawa­
ler, nie odstępowała nas na 
krok, byśmy — jak mawiała 
czegoś niestosownego nie uczy 
nili. Całe życie nami rządziła. 
Szczytem szczęścia dla niej by 
ło gdy mogłam mieć „służącą”. 
Mieszkaliśmy niemal zawsze 
razem. Może bez tej je j pieczy 
pewne sprawy inaczej by się u- 
łożyły. A tak... No i przerosło 
to w żal graniczący chwilami z 
nienawiścią...

Właściwie zaczęło się to 
wszystko w momencie, gdy 
sprzedali dom i przenieśli się 
do Poznania. Zięć dostał miesz 
kanie. Córka chciała wtedy 
pójść do pracv. ale matka jej 
odradziła. Zostały wiec obie w 
domu, zaiete troską o dzieci i 
o to. by ich główmv żvwiciel 
miał wszelkie wvgodv. A że on 
coraz mniej w tym domu Prze 
bywał, zajęty pracą zawodową 
i snołeczną...

Nie dostrzegła, że córka, po 
dobnie jak ona sama — wyrwa 
na z gruntu, w którym wzrosła 
— jest coraz bardziej samotna: 
że krąg znajomych, odwiedza­
jących ich dom. zaczvna się 
niepokojąco zwężać, zaś prowa 
dzone podczas spotkań rozmo­
wy coraz bardziej omijaia ich 
świat, zamykaiac się wokół ob 
cvch im przecież spraw zawo­
dowych tych ludzi: że zweżył 
sie niepomiernie również krąg, 
ich wspólnych, córki i matki, 
snraw. aż zaczęły żvć obok sie 
bie jak dwie całkiem obce, choć 
przykute do siebie istoty.

Gdy zaczęła tracić władzę 
nad domem, próbowała zwra­
cać na siebie uwagę mówiąc o 
swych dolegliwościach, ale cór 
ka wzywała pogotowie i na 
tym sie kończyło. Próbowała 
też w opiece społecznej, ale nie 
było podstaw, by sie nią bli­
żej zaiać. Żyli przecież syno­
wie zdolni ja utrzymać. Wiec 
tvlko namawiała czasem sagiad 
ki. by ja zabrały do kościoła. 
Żeby mogła nobyć miedzy łudź 
mi. poskarżyć sie. co ja boli, po 
chwalić sie. że zięć lub wnucz­
ka osiągnęli to czy tamto...

Wnuczka. /
Nie chce początkowo o tym 

mówić. „Bo może, gdyby się 
wtedy nie wmieszały, zostałby 
przy niej, nie zostawił jej z 
dzieckiem...”.

Na wspomnienie o tym 
„skandalu rodzinnym” nie mo 
że się uspokoić. Wnuczka wy­

prowadziła się wtedy od nich, 
urządziła sobie jakoś życie, na 
wet awansowała w pracy, ale 
Piotrka zostawiła u matki. Za 
brakło jej sił i odwagi, by pod 
jąć samotnie cały trud wycho­
wania.

Teraz ten Piotrek stał się 
dla staruszki głównym rywa­
lem w ubieganiu o zaintereso­
wanie innych. Pozwala mu na 
wszystko, ale pod warunkiem, 
że chłopiec uzna jej władzę 
nad sobą. Gdy zbyt wyraźnie 
ją lekceważy, oskarża go przed 
matką, żądając ukarania. Cza­
sem Piotrek oberwie, czasem 
dostanie się babci, którą obwi­
nia się wtedy o wszystkie za­
uważone u tego dwunastolatka 
złe nawyki i skłonności, „bo ona 
go przecież tak wychowała”. 
A Piotrek gubi się w tym wszy 
stkim i wyrasta na cwaniaka 
nie uznającego prawie żadne­
go autorytetu. I tylko raz po 
raz w domu dochodzi do goręt 
szej na ten temat wymiany 
zdań.

— W tym domu nie ma ra­
dości — mówią krewni i snują 
na ten temat różne hipotezy. 
Ale formuły, zawierającej od­
powiedź na dręczące ich pyta­
nie, jak dotychczas nie znale­
źli.

No cóż — dziś zmiany idą 
tak szybko, błyskawicznie prze 
suwają się koło nas kształty 
wartości, że trudno je uchwy­
cić, zaś życie rodzinne — jak 
pisze w swej książce „Przemia 
ny obyczaju” Marcin Czerwiń 
ski — „bardziej niż twórczość 
czy jakiekolwiek pionierstwo 
wprowadza wprost w ten wiel 
ki paradoks, jakim jest ko­
nieczność przekraczania przez 
nas horyzontów własnej egzy­
stencji”.

ZOFIA KUJAWSKA

BOGDAN RUTHA

Od tych kręconych scho­
dów zupełnie straciłem 
orientację, strony świa­

ta zgubiłem bezpowrotnie. Ża­
łowałem że nie mam przy so­
bie kompasu. Nie wiem ile me 
trów zeszliśmy w dół ale mu- 
siało być tego sporo. Schodki 
skończyły się korytarzem. 
Miał prostą podłogę i sufit skće 
piony w kształcie łuku jak ro­
mańskie nawy. Znajdowaliśmy 
się jak można było przypu­
szczać po przebytej drodze pod 
powierzchnią ziemi. Jak głębo 
ko, nie wiedzieliśmy. Wygląda 
ło na to że dwa, może trzy pię 
tra. Światło latarki w ręku dok 
tora Glattera badało uważnie 
sklepienie i podłogę. Chciał 
pewnie stwierdzić czy był tu

W kwietniu rozpoczęliśmy druk naukowych felietonów pióra doc. dr. hab. 
Zdzisława Dudzika, kierownika Zespołu Katalizy Instytutu Chemii UAM, doty­
czących spraw nauki i techniki. Dzisiaj po raz pierwszy na naszych łamach 
głos zabiera wybitny humanista, prof. dr hab. Jerzy Topolski, wicedyrektor 
Instytutu Historii UAM, członek zarządu Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Historii Gospodarczej. Jego zainteresowania naukowe koncentruję się wokół 
historii gospodarczej i społecznej Polski i powszechnej czasów nowożytnych. 
Za swą pracę „Metodologia historii" wydaną w 1968 roku uzyskał nagrodę pań­
stwową II stopnia. Za cel postawił sobie „zbliżenie historii do społeczeństwa 
oraz efektywniejsze współdziałanie tej jednej z najstarszych, a ciągle młodej 
nauki w zinterpretowaniu i zmienianiu świata*" (ze wstępu do „Metodologii").

Dzisiaj pierwszy felieton profesora Jerzego Topolskiego.

Po powrocie z USA wie­
lokrotnie pytano mnie 
o wrażenia, porów­

nania, refleksje. Odpowia­
dałem. że dla historyka' był 
to pobyt wyjątkowo intere 
sujący. Nie miałem tu jed­
nak na myśli samego rozwo 
ju badań historycznych i 
nowych, nieraz nader in­
teresujących, nieraz zaś 
wręcz dziwacznych (np. psy 
chodnalityczna interpreta­
cja historii) propozycji me­
todologicznych, lecz o pew­
ną atmosferę intelektualno- 
obyczajową, którą można 
by określić jako poszukiwa 
nie historii.

Nam, żyjącym w krajach 
o starej historii i kulturze, 
a więc czującym niejako na 
co dzień obecność minio­
nych wieków i tysiącleci, 
trudno wyobrazić sobie jak 
dotkliwie może społeczeń­
stwo odczuwać niedostatek 
tego elementu, jak wielo­
stronne może być szukanie 
„oparcia” w dziejach, jak 
w sumie potrzebna jest spo­
łeczeństwu i jednostce świa 
domość historyczna. Można 
zapytać dlaczego? Czy to 
jest tylko potrzeba posiada 
nia przeszłości, by czuć się 
bardziej „uzasadnionym” w 
swym istnieniu? Na pewno 
w jakimś stopniu tak, lecz 
będzie to tylko odpo­
wiedź częściowa. A mo­
że uwidacznia się tu 
potrzeba szukania w histo­
rii ucieczki od trudnych 
problemów teraźniejszości? 
Jeśli tak to jest to powód 
raczej marginesowy. Głów­
ną natomiast przyczyną „po 
szukiwania” historii jest 
świadoma czy półświado- 
ma walka z uczuciem izo­
lacji i wyobcowania czyli 
przez wyciężanie tego, co 
można by określić jako u- 
czucie samotności wśród lu­
dzi. Można być członkiem 
różnych grup snołecznych, a 
równocześnie być samotnym 
jeśli brak łączących ludzi 
więzi społecznych odbija­
jących się w świadomość^

Historia jest jednym z 
głównych elementów wią­
zania wspólnot ludzkich w 
tym sensie, że jest jednym 
z najbardziej trwałych. 
Przykładów tego rodzaju 
znaczenia historii dostarcza 
nam stale życie codzienne. 
Przecież już sam fakt, że z 
kimś chodziliśmy, choćby 
przez krótki czas, do szkoły 
wystarcza, by trwało okreś­
lone poczucie więzi oparte 
o wspólną szkolną „histo­
rię”. Kultywujemy te i in­
ne więzi mające zawsze ja­
kieś „historyczne” uzasad­
nienie przecież nie z jakie­
goś kulturalnego przymusu", 
lecz dlatego, że chcemy ta­
kich więzi, że chcemy prze­
zwyciężać niebezpieczeń­
stwo samotności.

kto ostatnio przed nami, i prze 
de wszystkim — kiedy. Krótko 
mówiąc, czy był tu ktoś od tam 
tego czasu, po owej czterystu- 
letniej przerwie.

Po podłodze walały się ja­
kieś śmiecie, które trudno by­
ło zidentyfikować. Za dotknię­
ciem nogą rozsypywały się i 
zmieniały w pył. Musiały to 
być resztki czegoś niezbyt trwa 
łego i leżącego tu od bardzo 
dawna. Na sklepieniu znaleźli­
śmy ślady pozostawione ptzez 
pochodnie. Na ścianach,/ na wy 
sokości ręki, widać było wyso­
kie okopcenia po świecach, mo 
że po łuczywie. W pewnej chwi 
li razem z doktorem Glatterem 
podnieśliśmy głowy. Nad nami 
na suficie czerniło się koło. Ja

I oto właśnie obserwacja 
procesów zachodzących w 
w USA daje wiele materia­
łu do refleksji w tym wzgle 
dzie. Obserwujemy tam 
znacznie słabsze, ogólnie 
rzecz biorąc'; więzi społecz­
ne aniżeli w Europie, szcze­
gólnie zaś w społeczeńst­
wach gdzie tradycyjne ce­
chy przeszłości kulturowej 
powiązały się z nowym ty­
pem stosunków socjalistycz 
nych. Jednocześnie widzi­
my tam ogromną dbałość o 
wszystko to, co może być 
nazwane historią. Pojęcie > 
zabytku historycznego in­
terpretowane jest tam bar­
dzo szeroko. Jest nim więc

Zmieniający się świat

Historia 
a 

samotność 
na przykład w Kalifornii 
wszystko to, co przypomina 
dawną (zapoczątkowaną w 
czterdziestych latach XIX 
wiekłi) gorączkę złota czy 
srebra. Wszędzie eksponuje 
się stare wozy, którymi 
,,zdobywano” Zachód, na­
rzędzia, przedmioty. Stare, 
opuszczone po wyczerpaniu 
się zapasów kruszcu, mia­
steczka ożywia się tak, by 
można je było zwiedzać. 
Uruchamia się nawet słyn­
ne, znane każdemu z filmów 
o Dzikim Zachodzie „sa- 
loony”. Niewielkie Plaeer- 
ville niedaleko Sacramento 
kultywuje „pamięć” o po­
wieszeniu bez sądu w tym­
że mieście przed 125 laty 
pięciu łotrzyków okradają­
cych pierwszych kopaczy 
złota. Miasto używa okreś­
lenia „hangtown” (miasto 
wieszania), a główny bar w 
tym mieście posiada znak 
firmowy w postaci wisielca. 
Kukłę na drzewie widzimy 
nie tylko nad wejściem, lecz 
również wewnątrz lokalu. 
Przykład na pewno drastycz 
ny, odzwierciedlający rów­
nież tendencję do komer­
cjalizacji historii, lecz prze­
cież wymowny. Trzeba oczy 
wiście zaznaczyć, że to oży 
wianie historii nosi niemałe 
piętno idealizacji prze­
szłości.

Stale obserwujemy dąż­
ność do przedłużania dzie­
jów amerykańskich o histo­
rię Europy (w przypadku 
Murzynów o tradycje afry­
kańskie itd.). To daje do­

PRtH
kaś ręka zakreśliła je płomie­
niem świecy, lub może pochod 
ni. Miało blisko metrową śred­
nicę i przekreślone było na 
krzyż. Pyzy jednym z ramion 
tego krzyża/ odczytałem literę 
O, przy innym W.

Na sklepieniu korytarza ktoś 
nakreślił rćrżę wiatrów. Chodzi 
ło tu najpewniej o wyznacze­
nie stron świata. Ten ktoś, kto 
to zrobił, musiał być maryna­
rzem .Tylko marynarze kreślą 
coś takiego na lądzie. Do cze­
go potrzebne mu były strony 
świata?... Chyba tylko do wła 
ściwego ustawienia mapy-pla- 
nu. Okopcenie wskazywało że 
ręka dzierżyła świecę lub po­
chodnię pod sklepieniem bar­
dzo dawno temu. Sadza była

datkowe poczucie więzi, 
choć z drugiej strony osła­
bia procesy umacniania się 
wspólnoty ogólnoamerykań- 
skiej ,bo przecież szukanie 
europejskich tradycji histo­
rycznych odbywa się w spo­
sób selektywny. Potomko­
wie kolonistów irlandzkich 
sięgają myślą do Irlandii, 
Amerykanie pochodzenia 
włoskiego są swą świado­
mością historyczną po czę­
ści we Włoszech, pochodze­
nia polskiego w Polsce itd. 
Jednocześnie zaś potomko­
wie dawnych Indian (i nie 
tylko oni) sięgają do histo­
rii amerykańskiej sprzed 
przybycia Europejczyków. 
Na uniwersytetach wykła­
da się przedmiot zwany 
„Spuścizną europejską” (Eu 
ropean Heritage), każdy zaś 
Amerykanin chce choć raz 
być w Europie.

Obraz to więc nader 
skomplikowany, bowiem 
obok procesów integracyj­
nych w zakresie świadomoś­
ci historycznej zachodzą 
równocześnie procesy dez- 
integracyjne. Amerykanin 
operuje kategoriami całego 
kraju, operuje w swej 
świadomości poszczegól­
nymi stanami tak jak 
mu powiatami czy woje­
wództwami. Pomaga mu w 
tym ogromne ujednolicenie 
kulturowe kraju. Jadąc 
przez ogromne połacie Sta­
nów Zjednoczonych widzi­
my zmieniające się kraj­
obrazy, lecz wszędzie po­
dobne miasta i osiedla, sta­
cje benzynowe, domy towa­
rowe, tak samo zachowują­
cych się ludzi. Okazuje się 
jednak, że ta uniformizacja 
wiele nie sprzyja narastaniu 
rzeczywistych, głębszych 
więzi społecznych; wprost 
przeciwnie — pozbawia je 
jednego z czynników i to 
tego, który jest potrzebny, 
by nie czuć się samotnym.

W okresie pogłębiającej 
się rewolucji naukowo-tech 
nicznej niebezpieczeństwo to 
rośnie, rośnie więc i potrze­
ba historii. Nie jest to jednak 
tylko problem amerykański.
Wszędzie, gdzie postęp sta­
je się widoczny, coraz bar­
dziej konieczne okazuje się 
dbanie o równowagę między 
sprawami techniki i tym 
wszystkim, co nadaje sens 
naszemu życiu, co dodaje 
mu owego humanistyczne­
go wymiaru. Świadomość 
historyczna okazuje się tu 
niezbędna, a poszukiwania 
historii symptomatyczne. 
Ma oczywiście historia wie­
le jeszcze innych swych 
cech i wiele innych spełnia 
zadań w życiu społecznym. 
O tym jednak postaram się 
powiedzieć nieco w następ­
nych felietonach.

JERZY TOPOLSKI

szara, matowa, ledwie widocz­
na.

Doktor Glatter stał z zadar­
tą głową, uparcie czemuś przy 
glądał się. Dopiero teraz zau­
ważyłem że jedno z ramion 
krzyża zakończone jest strzał­
ką. Była niewyraźna, zatarta 
przez czas. Doktor Glatter o- 
świetlił miejsce na ścianie któ 
re wskazywała. W tym miej­
scu pod sufitem zobaczyliśmy 
żelazne koło, takie do jakiego 
w średnich wiekach przykuwa 
no skazańców. Mogło mieć z 
dwadzieścia centymetrów śred 
nicy. Wisiało na potężnym, nie 
proporcjonalnie dużym haku, 
wbitym zapewne głęboko w 
mur. Poruszyłem tym kołem. 
Rozległ się zgrzyt. Staliśmy z 
zadartymi głowami, patrzeli­
śmy w górę. Korytarz miał tu 
ze dwa metry wysokości. Wy­
glądało na to, jakby umyślnie 
w tym właśnie miejscu. W pra 
wo i lewo od koła sufit obniżał 
się i korytarz o dobre trzydzie 
ści centymetrów był niższy. By 
móc swobodnie poruszać kołem 
we wszystkich kierunkach mu 
siałem porządnie wyciągnąć 
rękę. Przyszło mi coś do głowy.
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Słucham niekiedy naiw­
nych utyskiwań na za­
wężanie skali tematycz 

nej tworzywa literackiego, tak 
w odniesieniu do spraw mi­
nionych, jak do najbardziej 
świeżych. Że o wszystkim 
wszystko już powiedziano... 
Zarazem czytam. Wiele czy­
tam. I oto każda książka uka­
zuje mi, także poza tym, co 
mówi autor, nowe obszaty 
spraw nie przeoranych jeszcze, 
domagających się pisarskie­
go nazwania. Spraw, które 
mijając, tkwią nadal w nas i 
spraw, które z każdym dniem 
narastają spiętrzającą się la­
winą... Tych parę uwag, to o- 
gólna refleksja po nowej por 
cji lektur, o których chcę tu 
słów parę napisać, zachęca­
jąc do czytania tych książek.

W „Ossolineum" ukazała 
się nowa powieść jednego z 
najzdolniejszych młodych pi­
sarzy Wrocławia, Franciszka 
Sikorskiego — „Ktoś musi u- 
nieść". Sikorski, urodzony w 
r. 1930, wraca w swej powie­
ści do czasu okupacji, której 
na sobie już doświadczył, ale 
którą oglądał bardzo chłopięcy 
mi oczyma. Podkreślam ten 
fakt, bo jest w prozie ludzi 
dorastających dopiero w czas 
wojny, szczególna postawa 
penetracji tamtych lat mniej 
przez fakty, konkrety, działa 
nie, jak przez pryzmat psycho 
logiczno-moralnych zadumań. 
Oni może pełniej, niż ich 
starsi koledzy, widzą niektó­
re zjawiska w odbiciu wew­
nętrznych przeobrażeń czło­
wieczych. Ci starsi kompilo­
wali, walczyli, to ciągle wply

Gospodarze 
największej imprezy 

młodzieżowej
Dokończenie ze str. 3

ści do jakiejś małej, ale bar­
dzo konkretnej społeczności. 
Wspólne uczestniczenie w ży­
ciu kulturalnym, to nie tylko 
zaspokojenie potrzeb ducho­
wych czy po prostu odpręże­
nie. To także podnoszenie ogól 
nego poziomu kultury człowie 
ka, kształtowanie jego stosun- 

*ku do tego, co go otacza, ale 
także do pracy, do codzien­
nych zadań. To również łago­
dzenie napięć w kolektywie, 
tworzenie płaszczyzn do lepsze 
go zrozumienia się, do harmo­
nijnego działania.

I na zakończenie — kluby 
młodzieżowe: przeżywają one 
właśnie okres swego wielkiego 
rozkwitu. W ciągu ub. roku ich 
liczba wzrosła z 1.025 do 2.269 
Często się tam dyskutuje, u- 
rzadza wystawy, rozwija naj­
różniejsze zainteresowania, ale 
oczywiście — bo jakże mogło 
by być inaczej — tańczy. I to 
wszystkie najmodniejsze, naj­
bardziej awangardowe tańce. 
W ciągu ostatnich trzech kwar 
tałów w klubach tych odbyło 
się ponad 6.000 tego rodzaju 
wieczorków tanecznych.

Młodzież NRD oczywiście u- 
czestniczy także w życiu poli­
tycznym swego kraju. Jej or­
ganizacją jest FDJ. Rola FD.T 
i znaczenie w życiu młodzieży 
jest ogromna. Pozwólcie więc, 
drodzy Czytelnicy, że ten te­
mat poruszę w następnym ar­
tykule.

HENRYK TYCNER

Zdaje się że doktor Glatter 
miał to samo na myśli.

Spojrzał na mnie, wspiął się 
na palce, dzięki czemu sięgał 
mi głową wyżej ramienia, wy­
ciągnął rękę w kierunku koła.

— Niech pan spróbuje zro­
bić to co ja — rzekł — i poru­
szyć tym kołem tak, jak to się 
robi przy drzwiach w starych 
pałacach, które zamiast klamek 
mają czasem takie koła z brą­
zu.

— Coś takiego właśnie mam 
zamiar zrobić — powiedziałem 
i wspiąłem się na czubki pal­
ców, jak tylko mogłem najwy 
żęj. Chwyciłem koło w obie 
ręce i odgiąłem do pozycji pro 
stopadłej do ściany i równole­
głej do podłogi. Spróbowałem 
w tej pozycji przekręcić je.
Okazało się, że hak wcale nie 

był wbity w mur. Zgrzytnął i 
dość lekko obrócił się. Przyglą 
daliśmy się dalej ścianie. Było 
jasne że nie po to tkwi hak z 
kołem które obraca się, by nim 
kręcić dla zabawy. Spróbowa­
łem jeszcze raz przekręcić hak, 
najpierw w lewo, potem w pra 
wo. Tym razem oba obroty wy 
konałem o trzysta sześćdziesiąt 
stopni, T nic. Wówczas pociąg­
nąłem silnie koło. Hak ani

wa na ich widzenie — d 
młodsi, ale także już doś­
wiadczeni, niekiedy także za­
rażeni już wojną, oceniają 
rozsądzają, pasjonują ich u- 
kłady psychologiczne, moty­
wacje etyczne, na plan pierw 
szy wysuwa się człowiek.

W pełnym przemieszaniu 
spraw ogólnych i osobistych 
Sikorski dotknął w swej książ 
ce trafnie i głęboko tematu 
niesłychanie ważkiego — pro 
blemu życia i śmierci, wierno 
ści i zdrady, który pod niejed

Z ksiqżkq na ty

Sprawy wciąż żywe
nym piórem w różnych warian 
fach będzie jeszcze nieraz po 
wracał, zwłaszcza, gdy czas 
dzielący nas od tamtych wy­
darzeń wygaszał będzie per­
sonalne emocje, zezwalając 
na pełniejszy obiektywizm wi 
dzenia. Dobrze, że Sikorski te 
mat taki podjął, dobrze, że po 
trafił się z nim uporać, naka­
zując czytelnikowi myśleć.

Byłoby źle, gdyby nowa po 
wieść Tadeusza Klimaszew­
skiego (autor m. in. głośnych 
książek „Ociekłem z Legii Cu 
dzoziemskiej" oraz „Verbren 
nungskommando") — „Przy­
ciąganie ziemi", nie znalazfa 
szerszej analizy krytycznej, bo 
w zainteresowanie czytelni­

być gościem Marynarki Wo­
jennej. Z tym większym zade 
kawieniem brałem do rąk wy 
daną także przez MON po­
wieść Stanisława Goszczurne- 
go — „Kormoran wychodzi w 
rejs". Zdolny ten pisarz pod­
jął niełatwy temat ukazania 
służby w Marynarce Wojen­
nej już w okresie pokoju, nie 
łatwy z uwagi na specyfikę 
zawodu i odmienny ładunek 
problemów psychologicz­
nych, przeżywanych przez żoł 
wierzy w marynarskich mundu 
rach. Akcja toczy się w roku 
1947, refleksjami sięgając tak 
że po czas wojenny. Napięcia 
tamtego czasu sumują się ze 
współczesnymi, dramatyczne

Dialog z Barbarą Krafftównq

SPOSÓB BYCIA

Barbara Krafftówna
Fot. — „Głos”

Witamy panią serdecznie w 
Poznaniu! Jak wiemy, 
występuje pani obecnie 

na scenie Teatru Współczesne­
go w stolicy, a przybywa pani 
od strony morza...?

— Ze Szczecina! Dopiero 
stamtąd „po drodze" mi było. 
Strasznie długo „wyrywałam 
się” do Poznania na spotkanie 
z uczestnikami turnieju „Wierz 
bowego Liścia” w empiku i 
jestem szczęśliwa, że wreszcie 

' tu wylądowałam.

drgnął. Przegiąłem jeszcze ko­
ło w ten sposób że w różnych 
miejscach dotykało muru. I po 
tym nic ciekawego nie zauwa­
żyliśmy. Teraz przekręciłem 
koło jeszcze raz lecz najpierw 
w prawo, potem w lewo i spró 
bowałem z jego pomocą we­
pchnąć hak w mur. Drgnął. 
Rozległy się ciche zgrzyty lecz 
nie w miejscu gdzie obracał 
się hak, zupełnie gdzie indziej, 
gdzieś niżej, z boku, w głębi 
muru. Po kilku sekundach coś 
głucho szczęknęło w ścianie. 
W tym momencie zobaczyliśmy 
że odsuwa się ona w głąb, że 
znika nam sprzed oczu. Po 
chwili wszystko uciszyło się.

Przed nami ział wielki czar­
ny otwór.

Doktor Glatter skierował 
światło latarki przed siebie. Za 
raz też ruszył do przodu. Po­
dążyłem za nim. Snop światła 
wyłonił z ciemności jakieś nie 
znane mi przedmioty, znajdu­
jące się w pomieszczeniu, do 
którego prowadził otwór. On 
sam był wielkości drzwi. Dok­
tor Glatter już był w środku, 
ja właśnie przekraczałem owe 
drzwi, gdy latarka zgasła. Za­
panowała kompletna ciemność. 
Zrobiłem krok do przodu.

cze ani trochę nie wątpię. Kii 
maszewski cofa się w łata be* 
pośrednio powojenne, ale 
retrospekcją via losy bohate­
ra, ukazanego poprzez wię­
zienną celę, sięga jeszcze da 
lej, do Powstania Warszaw­
skiego, do obozu w Niem­
czech do fascynacji życiem, w 
złotowłosej Szwecji, fascyna­
cji, którą zgasi wszakże tę­
sknota za krajem. Mocna to, 
męska książka, mówiąca e 
sprawach nieprostych.

Miałem niedawno zaszczyt

powikłania nawarstwiają się, 
rosną buntami serc, to znów 
wygaszają w lirycznych tona­
cjach, zwłaszcza w partiach 
związanych z prawdziwą mi­
łością, której subtelności Gosz 
czurny potrafi ukazywać jak 
mało kto spośród pisarzy.

Lubię książki Tadeusza 
Kwiatkowskiego, potrafi bo­
wiem zawsze wyłuskać pro­
blemy, które będąc jednostko 
wymi, znajdują zarazem szer­
sze uogólnienie. Opowieść — 
„Igła w stogu siana" (Wyd. 
„Iskry") jest przykładem wła­
śnie takiej umiejętności, gdy 
z niby to zasłyszanej historii 
autor wydobywa ogromnej 
miary ładunek napięć psy­
chologicznych, a jego pene­
tracja w los ludzki staje się 
penetracja także i w czas dzi 
siejszy. Akcja powieści roz­
grywa się w pierwszych la­
tach Polski Ludowej, jeszcze 
rozlegają się w kraju strzały 
jeszcze łuny stoją nad Biesz­
czadami, jeszcze w niejed­
nych wahanie i stan wyczeki­
wania, ale obok zaczyna coś 
rosnąć, fabryki zaczynaią dy­
mić, spod gruzów odsłaniają 
się ulice, coś zlodowaciałeoo 
pęka już w ludzkich sercach. 
Ale zasiane kiedyś zło także 
nie śpi, odzywa się, cechami 
nabytymi przez pokolenia. Je 
szcze żyją dawne miary, je­
szcze nowe widzenie nie do 
wszystkich dociera, jeszcze 
frymarczy się ludzkim sumie 
niem. A jednak w oddali jaś- 
nieje...

BUGENIUSZ PAUKSZTA

— Czy podróżując samolo­
tem wspomina pani film „Jak 
być kochaną"?

— To zaskakujące pytanie... 
Nie, nie kojarzyłam tego do­
tychczas. Ale pamiętam kilka 
ukradkowych spojrzeń współ­
pasażerów...

— A czy na co dzień panią 
rozpoznają?

— Tak, ale dopiero wów­
czas, gdy „jestem słyszana”. 
Nie należę do wielkoludów... 
W początkach mej kariery ak­
torskiej (zaczynałam w Gdań­
sku) nawet „być słyszaną” by 
ło dla mnie ogromnym próbie 
mem i wiele trudu kosztowało 
mnie wzmocnienie głosu i do­
skonalenie dykcji.

— Lubimy panią w piosence 
kabaretowej. I pani chyba też 
lubi tę formę śpiewającego 
aktorstwa?

— Tak... Ta najmniejsza for 
ma estradowa — kabaret (wy 
stępuję „Pod Egidą”) daje mi 
możliwość „zbliżenia z wi­
dzem”. Przyznam się jednak, 
że występy w piosence przeży 
wam bardzo ciężko, wprost bo 
ję się ich. Wyjście na scenę 
to dla mnie prawdziwy „elek­
tro wstrząs” w

— ...który udziela się nam 
— słuchaczom i widzom!

— Miło to powiedziane. 
Chciałabym, by mnie tak słu 
chano.

— A jak pani woli być oglą 
dana: ze sceny czy z ekranu?

— Ze sceny! Scena daje mi 
najwięcej satysfakcji. Wszyst 

ko, co gram na scenie jest mo 
je. W filmie jestem tylko czą­
stką siebie, „opracowaną” re 
żysersko i technicznie. Nie 
kwestionuję tu ostatecznego 
efektu artystycznego, ale...

— Skoro nie „kamery szkieł 
ko i oko” to — „czucie i wia­
ra”...?

— Tak, przede wszystkim. 
Czucie obecności partnera czy 
partnerki i pewność tego, że 
w żadnej trudnej scenicznie 
sytuacji nie zawiedzie. Najbar 
dziej cenię sobie właśnie tę 
„kontaktowość” przy współ­
tworzeniu teatralnego przed­
stawienia.

— A my cieszymy się z bez 
pośrednich kontaktów z panią. 
I życzymy wielu udanych ról, 
za które jest pani tak łubiana 
i — kochana.

Rozmawiał:
ZBIGNIEW KOSCIELAK

Wtem poczułem coś na swojej 
głowie. Jednocześnie rozległ się 
suchy trzask. Gdzieś nade 
mną. We włosach coś mi się po 
ruszyło.

Oblał mnie zimny pot. Prze­
rażenie odebrało mi mowę. 
Stałem jak skamieniały. Poczu 
łem że włosy jeżą mi się, co 
natychmiast spowodowało dru 
gi trzask. To sparaliżowało 
mnie do reszty.

— Ja pana bardzo przepra­
szam — usłyszałem głos, wy­
dał mi się jak z tamtego świa­
ta — Zaraz zapalę...

Zabłysło światło.
— Oh — odetchnąłem. Na 

głowie znów mi coś trzasnęło.
— Czy pan wie — zapytał 

doktor Glatter — co pan ma 
na głowie?

— Nie — bąknąłem, bojąc 
się ruszyć.

— Pan ma tego, tego... no! — 
strzepnął palcami — Myśmy 
już raz o nim mówili. Wtedy na 
rynku. Pan ma tego, tego...

— Kogo mam na głowie? — 
przy pierwszym poruszenium 
czołem coś głośno strzeliło mi 
w górze.

sr Pan ma... — znów rozległ

sie strzał nad moją głową. — 
On strzela, bo jest suchy — wy 
jaśnił doktor Glatter.

— Kto? — spytałem.
Bałem się poruszyć bo nie 

wiedziałem co jeszcze może na 
stąpić.

— On urwał się — orzekł — 
Nawet nie można się dziwić. 
On tu już dawno wisi.

— Urwał się... — czułem jak 
po twarzy toczą mi się zimne 
krople a włosy jeżą coraz bar­
dziej.

Byłem pewny że doktor Glat 
ter zwariował do reszty.

— No, z sufitu — rzekł spo­
kojnie — urwał się.

— Kto, proszę pana...
— Już mam. Aligator!
Odetchnąłem.
Podniosłem ręce, zdjąłem z 

głowy wydmuchaną skórę ali­
gatora, czy jakiejś jaszczurki, 
dużej na metr. Położyłem to na 
najbliższym stole.

— W porządku — powiedzia 
łem.

Fragment powieści Bogdana 
Ruthy pt. „Szczurzy Pałac”, 
która ukaże się wkrótce nakła 
dem Wydawnictwa Literackie­
go w Krakowie.

Sprawy intymne
r^dużą uwagą śledzę Waszą 
lj nową rubrykę „Psycho­

log radzi”. Za szczegól­
nie wartościowy uważam ostat 
ni artykuł pt. „Sprawy intym­
ne”.

Jako wieloletni wychowaw­
ca młodzieży licealnej ze zdzi­
wieniem obserwowałem żywy 
oddźwięk, jaki wywołał ten 
artykuł wśród uczniów. Nam, 
pedagogom, ciągle jeszcze nie 
jest łatwo rozmawiać z mło­
dzieżą o życiu osobistym. Po­
dobne artykuły, napisane mą­
drze i kulturalnie, są w naszej 
prasie rzadkością. Dlatego dą^ 
brze się stało, że wśród po­
znańskich naukowców znalazł 
się ktoś, kto zajął się tymi 
trudnymi problemami. Głos 
specjalisty ma w dzisiejszych 
czasach szczególnie silną wy­
mowę a Waszą gazetę czytają 
tak starsi jak i młodziei.

Postuluję, by „Sprawy intym 
ne”, ujmowane w taki właśnie 
sposób, były stałą rubryką 
„Głosu”.

HENRYK JASIEWICZ 
Poznań

J~iłvgo rozmawiałyśmy o 
I / tych sprawach z kole­

żankami. Okazało się, że 
prawie każda ma jakieś prob­
lemy, wątpliwości i kłopoty, 
mimo że większość, to mężat­
ki. Czasamy czytamy tygod­
nik „ITD”, gdzie jest rubryka 
o sztuce kochania. Ostatnio 
przeczytałyśmy tam, że napię­
cia seksualne wynikają z sie­
dzącego trybu życia i obcisłe­
go ubrania (!). Nie jesteśmy 
specjalistkami, ule uważamy, 
że dr Lechosław Gapik napisał 
o tych sprawach dużo poważ­
niej.

Dlatego prosimy o dalsze ar­
tykuły na ten temat. 

Poznań 
J. S.

/" hcę wyrazić swoje uzna- 
(j nie redakcji „Głosu” za 

opublikowanie świetnego 
artykułu „Sprawy intymne”. 
Na własnym przykładzie prze­
konałam się, jak trudno jest 
dostać się do dobrego seksuo­
loga — w naszym województ­
wie bowiem brak jest specja­
listów. Dlatego uważam, że ar­
tykuły tego typu, w powszech­
nie dostępnej prasie, są jak 

■najbardziej celowe i potrzeb­
ne. Chociaż w bardziej skom­
plikowanych przypadkach od­
działywanie takie może nie wy 
starczać, to jestem przekona­
na, że wielu ludzi na tym sko 
rzysta.

Gorąco zachęcam redakcję 
do kontynuowania tego cyklu.

Czytelniczka 
Poznań

Nie ma 
na nich rady?
ne żłobkiem Dzielnicowym 
fi Poznań-Grunwald przy 

ulicy Cześnikowskiej 18 
sąsiadują bloki mieszkalne i to 
Cześnikowska 8/10/12, Husar­
ska 1/3, 5/7, 9/11 i 13/15/17, w 
których mieszkają pracowni­
cy różnych instytucji i fabryk. 
Pomimo że ich okna zwrócone 
są na ogród żłobka, to nikt 
jednak nie widzi co rozchuli- 
ganiona młodzież wyprawia i 
jakie szkody przez rozpalanie 
ognisk, rozpruwanie nowej 
siatki parkanowej, wchodzenie 
do ogrodu, wyrywanie i nisz­
czenie Warzyw, rzucanie na te­
ren żłobka różnych przedmio­
tów jak: butelki, puszki, cegły, 
chleb w papierze, obierki ziem 
niaczane i wszystko to, co zby­
teczne gospodyni w kuchni. 
Ponadto z sąsiedniej budowy, 
gdzie nie ma stróża, rzucają 
glinę, kawałki płyt kamien­
nych. drzewo, papę, kawałki 
kabli, i inne przedmioty.

Dnia 20 czerwca np. po obie- 
dzie wyrwano i skradziono z 
ogrodu z zagonami dwa m2

marchwi i próbowano dotrzeć 
do frontu żłobka, gdzie rosną 
różnokolorowe róże, ale spło­
szył ich personel. Rozpruli w 
dwóch miejscach siatkę par- 
kanową.
Może przez wydrukowanie 
mego listu mieszkańcy wspom­
nianych bloków bardziej będą 
zwracać uwagę na swoje dzieci!

(1406)
(Nazwisko znane redakcji)

„Dziękujemy 

za krytykę"
TT; artykule pt. „Refleksja
•• z sali sądowej — Mil­

czenie nie zawsze jest 
złotem” („Głos” z 30 maja br.) 
pisaliśmy, że w związku z nad 
użyciami w Zakładzie Trans­
portu i Spedycji Poznańskiej 
Spółdzielni Mleczarskiej, Sąd 
Wojewódzki po rozpatrzeniu 
sprawy w czerwcu 1972 r. za­
sygnalizował — Zarządowi Wo 
jewódzkiego Związku Spółdziel 
ni Mleczarskich w Poznaniu 
— nieprawidłowości organi­
zacyjne i inne sprzyjające prze 
stępstwom. Podkreśliliśmy 
również, że WZSM w Pozna­
niu do maja br. nie odpowie­
dział na to wystąpienid Sądu. 
W związku z artykułem Zarząd 
WZSM przysłał nam wyjaśnie­
nie, w którym m. in. stwier­
dził:

„Za zwróconą przez Redak­
cję uwagę uprzejmie dziękuje 
my, gdyż to pomogło nam w 
ostatecznym załatwieniu za­
ległej sprawy oraz w ustale­
niu winnego (tu wymienia 
się jego imię, nazwisko i sta 
nowisko służbowe — przyp. 
red.), w stosunku do którego 
została zastosowana najsurow 
sza, regulaminowa kara dys­
cyplinarna”.

Dziękujemy Zarządowi WZ 
SM za szybką i rzeczową re­
akcję na krytykę prasową, (ak)

Winna 
mleczarnia

Hf odpowiedzi na notatkę 
prasową pt. „Trudności 
z zapleczem”, zamieszczo 

ną w „Głosie” 17. VI. 1973 r. 
w sprawie braków w zaopa­
trzeniu w artykuły mleczar­
skie w kiosku na terenie Par 
ku Kasprzaka informujemy, 
że Poznańska Spółdzielnia Mie 
Czarska nie wywiązuje sie ze 
swoich obowiązków w zakre­
sie dostaw tych artykułów. W 
związku z powyższym trzy­
krotnie zwracaliśmy się pisem 
nie do Poznańskiej Spółdziel­
ni Mleczarskiei (pisma z dnia: 
15 maja 1973 r.. 12 czerwca 
1973 r.. 13 czerwca (w sprawie 
realizacji zamówień), a w szcze 
gólności na kefir i śmietanę. 
Zaplecze kiosku jest bardzo 
małe i rozwiniecie szerszej 
działalności handlowej jest 
niemożliwe ze względu na 
brak pomieszczeń magazyno­
wych, na ustawienie których 
nie wyraża zgody Zarząd Dróg, 
Mostów i Zieleni.

Dyrektor 
SŁAWOMIR PIETRZAK 

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Gastronomicznego

im krótszy Ust do redakcti. 
tym większe ma szanse druku. 
'Knnnimów nie oubUkulemy. Za 
strzelamy orawo skracania ko 
•esoondencll Nasz adres’ ..Głos 
W^elkonolski*• — skrvtka 
tnw* J074 — SO-SSS Poznań
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Po weselu
Dopiero nad ranem wró 

ciliśmy z tego cho­
lernego wesela i dla­

tego niedziela snuła się ra­
czej niemrawo. Nad wieczo­
rem zaczęliśmy czuć się 
normalniej, ale jeszcze nie 
za bardzo. Dzieciaki były 
zmęczone, a mój mąż od 
czasu do czasu wlepiał oczy 
w sufit, jakby nadal sze­
mrało mu pod czupryną.

— Zasłoń usta, jak zie­
wasz — odezwał się po raz 
pierwszy tego dnia, gdy A.n- 
da rozdarła paszczękę, jak 
hipopotam.

— Nie wyjdzie, za mała 
ręka — mruknął Andrzej- 
cio.

Anda obrzuciła go znudzo 
nym spojrzeniem i nie za­
reagowała. Normalnie, już 
by się leli.

Nie miałam ochoty na 
rozmowę, bo czułam, że mo­
ja wątroba nie mieści się 
w sukni. Wylazła na wierzch 
i przypominała o swoim ist 
nieniu. Popijając ziółka, me­
lancholijnie spoglądałam na 
męża, pracowicie opróżnia­
jącego syfon wody sodowej.

— Myślałam, że wesele 
jest zabawniejsze — przer­
wała milczenie Anda — Ty­
le tylko, że człowiek napa­
trzy się na takie różne rze­
czy.

— Na przykład?
— No, jak inni żrą i chie­

fa-
— Wyrażaj się... mruknął 

mój mąż — Jedzą i piją, 
chciałaś powiedzieć?

— Nie tato. Jedli i pili 
po południu, ale wieczorem 
to już trąbili wódkę szklan- j’ 
kami — rzeczowo stwierdził I 
Andrzejcio.

— A tatę od czego boli? 
— złośliwie spytała mała 
szelma.

— Anda, zejdź mi z oczu! 
— uznałam za stosowne in­
terweniować.

— Właśnie! Wspaniale 
wychowane dzieci! — wark 
nął mąż, bo syfon był już 
pusty — Wyrażają się kar­
czemnie i krytykują ojca!

— Wdały się w ciebie — 
zirytowałam się, dopingo­
wana przez tę przeklętą wą­
trobę — A w ogóle, to nie 
rozumiem, dlaczego tyle pi­
łeś? Przecież cię ostrzega­
łam!

— A co się robi na takim 
weselisku? Ty też nie po­
trzebowałaś się faszerować 
pieczoną gęsią, bigosem i 
schabem w galarecie!

Z godnością wyniosłam się 
do kuchni, żeby zaparzyć 
sobie nową porcję ziółek.

Dzieci wysunęły się za 
mną.

— Mamo, państwo młodzi 
nudzili się chyba tak 
samo, jak my — powie­
działa moja córka — Ja tam 
wcale bym nie chciała mieć 
takiego wesela!

— Ja też nie. Bo — dzi­
siaj się pobierają, za rok, za 
dwa rozwiodą i po co robić 
tyle szumu — wzruszył ra­
mionami Andrzej.

Szklanka wyleciała mi z 
ręki i rozbiła Się na drobne 
kawałki. x

MAGDA STRUMIAN

Urfop bez -upalnej pogody 
i bez możliwości kąpieli 
nie zalicza się do zbyt a- 

trakcyjnych. Ale właśnie w
czasie upałów czyha na nas 
najwięcej niebezpieczeństw. Co 
roku woda pochłania tysiące 
ofiar i rok rocznie tysiące ur­
lopowiczów ulega udarowi sło­
necznemu. Korzystamy bowiem 
z kąpieli wodnych i słonecz­
nych w sposób dość lekko­
myślny, a jeśli chodzi o pły­
wanie, to mimo wysiłków nad 
umasowianiem tego sportu, 
sporo osób wciąż nie umie pły­
wać.

Słońce 
nie dla wszystkich

Większość amatorów kąpieli 
słonecznych, hołdujących hasłu 
„opalić się na murzyna’’ — nie 
zdaje sobie sprawy, że upie­
czona na brąz skóra nie wszy­
stkim wychodzi na zdrowie. 
Promieniowanie słoneczne za­
wiera różne rodzaje promieni: 
45 proc, stanowią promienie 
świetlne, 50 proc, promienie 
podczerwone i 5 proc, ultrafio­
letowe, odgrywające decydu­
jącą rolę w procesie zmiany 
zabarwienia skóry.

Promieniowanie podczerwo­
ne tylko w umiarkowanej daw­
ce jest nieszkodliwe dla zdro­
wia i może mieć własności 
lecznicze. Po zbyt długim cza­
sie przebywania na słońcu z 
odkrytą głową i karkiem pro­
mienie podczerwone wywołać 
mogą udar cieplny, groźny dla 
zdrowia, a nawet życia ludz­
kiego. Ale nie tylko udary czy­
hają na urlopowiczów zażywa­
jących kąpieli słonecznych. 
Nadwrażliwość na promienie 
słoneczne może spowodować 
schorzenia skóry, takie jak po­
krzywka świetlna, opryszczki, 
liszaj rumieniowaty, pęcherze, 
złuszczenia itd. Zwłaszcza oso­
by po czterdziestce powinny 
unikać zbyt długiego przeby-

Urlop to rzecz miła, ale...

Ostrożnie z wodą i
wania na słońcu, przyspiesza 
to bowiem proces starzenia się 
skóry. Dlatego warto przed 
wyjazdem na urlop skonsulto­
wać z lekarzem sprawę wła­
ściwego korzystania ze słońca. 
Tylko ludzie młodzi i całkowi­
cie zdrowi mogą sobie pozwo­
lić na brak umiaru w kąpie­
lach słonecznych.

Uczmy się pływać żabką!
Najtańszym i najzdrowszym 

sportem, dostępnym dla wszy­
stkich jest pływanie. Niestety, 
analfabetyzm pływacki jest u 
nas szczególnie rozpowszech­
niony wśród osób starszych. 
Mimo jednak nieumiejętności 
pływania ludzie ci często lek­
komyślnie i nielegalnie (bez 
karty pływackiej) korzystają z 
kajaków, łódek i innego sprzę­
tu wodnego, co niekiedy koń­

czy się tragicznie.

żajmy się jednak za wyczy­
nowców i nie puszczajmy się 
na głębokie wody. Jest to bo­
wiem dopiero „otrzaskanie się” 
z wodą i pierwszy krok do u- 
prawiania tego sportu.

Jednak nawet na najbardziej 
wytrawnych pływaków czyha­
ją różne niebezpieczeństwa, 
jak wiry podwodne, kurcz 
mięśni kończyn (zwłaszcza gdy 
bardzo nagrzani promieniami 
słonecznymi wchodzimy do 
zimnej wody) czy kurcz mięśni 
żołądka. Dlatego pierwszą za­
sadą powinna być kąpiel przed 
a nie po jedzeniu. Pełny żołą­
dek jest wrogiem pływaka, któ­
ry do wody powinien wcho­
dzić dopiero w półtorej, co 
najmniej, godziny po obie- 
dzie.

Ogromnie niebezpieczna jest 
kąpiel we wszystkich miej-

słońcem
scach tzw. niestrzeżonych, 
gdzie oprócz wirów i niebez­
piecznych prądów wodnych 
grożą pływakowi niespodzian­
ki w rodzaju korzeni i gałęzi 
leżących w wodzie. Ale rów­
nież na plażach strzeżonych, a 
zwłaszcza w basenach zdarza­
ją się wypadki utonięć. W u- 
palne dni niedziel i świąt licz­
ba kąpiących się np. w base­
nie o wymiarach 50 na 20 m 
wynosi często do dwu tysięcy 
osób. W tych warunkach tru­
dno zauważyć gdy ktoś tonie. 
Jedynym wyjściem byłoby 
wpuszczanie do basenów tylko 
określonej liczby kąpiących się. 
Niestety w czasie upału sprag­
nieni ochłody, zwłaszcza zaś 
młodzież — nie zważa na żad­
ne przepisy i zarządzenia. Stąd 
też często tragedie.

IRENA NIZIAŁKOWSKA

Pływanie jest umiejętnością, 
którą można opanować w cią­
gu bardzo krótkiego czasu. O- 
czywiście nie wolno uczyć się 
pływać na własną rękę. Pra­
wie w każdym kurorcie nad­
morskim i we wszystkich oś­
rodkach wypoczynkowych nad 
jeziorami istnieje urząd rato­
wnika, który prowadzi zbioro­
we lub indywidualne lekcje 
pływania.

Obżarstwo
- wrogiem pływaków

Gdy już zdobędziemy na ty­
le umiejętności pływackich, że 
przepłyniemy pierwsze w ży­
ciu dziesięć metrów nie uwa-

PRASIE

— Właśnie. I Boże ty mój, 
jak oni żarli! — z podziwem 
powiedziała Anda. — Wi­
działam. jak jeden pan brał 
z półmisków szynkę palca­
mi, a-inny chłeptał kompot 
wprost ze szklanej miski! I 
kostki rzucali pod stół, jak 
w starych filmach. Brako­
wało tylko psów.

— A tego łysego słysza­
łaś? — spytał Andrzej.

— Nie. Co mówił?
— Nic. Tylko tak siorbał 

bulion i mlaskał, tak czkał 
i smoktał, że orkiestra sym­
foniczna frajer!

— Nie mogłeś mnie za­
wołać?

— O Boże, przestańcie! To 
obrzydliwe!

— Ależ mamo, to było 
prawdziwe przedstawienie! 
A potem, jak urżnął się w 
drobny mączek, koniecznie 
chciał iść do łazienki, a tam 
wciąż ktoś siedział, więc 
biedaczek zaczął zwracać...

Poczułam, jak wątroba 
unosi mi żołądek aż pod 
migdałki.

— Co za wstrętny bachor!
— No dobrze, dobrze, na­

wet nie można podzielić się 
wrażeniami z wesela — 
burknął, obrażony.

— Nie możesz opowiadać 
o przyjemniejszych spra­
wach?

— A czy takie były? Naj­
pierw ględzili przy toastach, 
aż mnie senność zaczęła 
ogarniać, a potem opowia­
dali o osobach, których wca­
le nie znam. Jedna ciotka, 
wiesz mamo, ta ufarbowana 
na czarno, na wszystko krę­
ciła nosem i wydziwiała, 
że jest tak skromnie. Po­
dobno u niej na weselu by­
ło aż sto osób, a wczoraj 
tylko czterdzieści. Zabaw­
na ciotka!

— Może u niej było więk 
sze mieszkanie, bo w tym 
M-3 nie było nawet gdzie 
się pokręcić! — dorzuciła 
Anda.

— Za to ciągle się tylko 
jadło i piło. Żałowałem, że 
mam. jeden żołądek, a nie 
cztery, bo torty były prima. 
Ciekaw jestem, ile to wszy­
stko kosztowało, tato?

— Niech cię o to głowa 
1 nie boli — burknął mój 

mąż.

esti^dzie
-a/., •... H . y.:v ; % £

W Opolu 
górą Poznań!
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Dziennikarze byli zgodni 
— tegoroczny Festiwal 
Polskiej Piosenki ■war­

to było zorganizować choćby 
dlatego, żeby odkryć Krysty­
nę Prońko. Młoda reprezentan 
tka Estrady Poznańskiej była 
rewelacją, która przyćmiła 
wszystkie divy festiwalowe. 
Ale doprawdy — czy trzeba aż 
organizować za grube pienią­
dze festiwal, by umożliwić 
start młodej, utalentowanej 
piosenkarce. Coś zacina się w 
mechnizmie wyławiana i lan 
sowania nowych głosów, no­
wych twarzy. A może po pro­
stu w jego tryby zbyt często 
wkręcają się interesy i ambi­
cje osobiste różnych osób?

Mamy w Poznaniu kolejny 
talent piosenkarski. Zresztą 
nie tylko talent. Spieszę do­
nieść, że nie jest Krystyna 
Prońko, bynajmniej amatorką! 
Ukończyła szkołę muzyczną i 
zdała egzamin przed komisją 
weryfikacyjną Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, uzyskując 
dyplom artystki estrady. Nie 
chcę zawstydzać znanych 
gwiazd i dlatego nie powiem 
ile lat one czekały na ten dy­
plom.

Miejmy nadzieję, że Krysty 
na Prońko nie będzie miała 
tak ciernistej drogi, jak Zdzi­
sława Sośnicka, Urszula Sipiń 
ska, Halina Frąckowiak, Hali 
na Żytkowiak, Wojciech Kor­
da, Edward Hulewicz, Woj­
ciech Skowroński, którzy war 
tość swej sztuki udowadniać 
musieli poza Poznaniem. Gra 
tulując Krystynie Prońko, na 
leży jej życzyć stałego podno 
szenia umiejętności pod czuj­
ną opieką Estrady Poznańskiej 
oraz stałego dostępu do stu­
dia radiowego i telewizyjne­
go. Boć przecie te dwa potężne 
publikatory kreują gwiazdy!

Tegoroczny Festiwal Opol­
ski nie należał do udanych. 
Wykazał raz jeszcze, jak 
ogromny kryzys repertuarowy 
i wykonawczy przeżywa pol­
ska piosenka. Zmiany reguła 
minowe — zresztą bardzo słu 
szne — tym dobitniej dowio­
dły, że z polską piosenką jest 
źle. Wbrew głosom, które do­
wodziły, że wystarczy zmienić

regulamin, wprowadzić jawne 
głosowanie i odsunąć od orga 
nizowania Festiwalu kilka o- 
sób i już będzie wszystko do­
brze.

Opole w dawnym stylu mie 
liśmy okazję przypomnieć so­
bie tylko na próbie i na kon­
cercie „Premiery”. Poza tym 
— niesamowity bałagan, nie­
przygotowana orkiestra- war­
szawska (dyr. S. Rachoń i J. 
Pruszak), chaotyczny reżyser, 
rozkapryszone gwiazdy i wy­
dające niezrozumiałe werdyk 
ty jury! A piosenki? Grafo- 
mańskie teksty, muzyka nie 
uwzględniająca zupełnie prą­
dów, jakie narodziły się w cią 
gu ostatnich 15 lat, sztampo-

Krystyna Prońko
Fot. — R. Zielazek

we aranże i nieudolne wy­
konawstwo coraz „dojrzal­
szych” (w sensie fizycznym — 
nie artystycznym!) gwiazd. Na 
estradzie szalał „młodzienia­
szek” — Jerzy Połomski, a ju 
ry wbrew pdczuciu wszystkich 
nagrodziło piosenkę, która mo 
gła być przebojem, ale 40 lat 
temu na płytach firmy Oddon 
— myślę o „Róży w zębach”. 
Autentyczne przeboje „Skal­
dów”. „2+1”, „Bcmibem”, Ma 
ryli Rodowicz, Andrzeja Dą­
browskiego przeszły niezauwa 
żonc.

Jakże inna atmosfera towa­
rzyszyła próbom i koncertowi 
„Interpretacje”! Reżyser Ste­
fan Mroczkowski z TV Poznań

świetnie panował nad całością, 
był stanowczy, ale jednocze­
śnie życzliwy wobec wyko­
nawców, pomagał im w 
ustawianiu programu, u- 
dzielał rad w zakresie in­
terpretacji. Już po powrocie 
do Poznania dowiedziałem się, 
że podobno najlepiej wypadła 
transmisja telewizyjna z kon­
certu reżyserowanego właśnie 
przez Stefana Mroczkowskie­
go. Zadał on sobie trud, by każ 
dy występ poprzedzić krótką 
wstawką filmową przedstawia 
jącą wykonawców w barw­
nym plenerze.

Z jak najlepszej strony 
przedstawiła się Poznańska 
Orkiestra Rozrywkowa pod 
dyrekcją Zygmunta Mahlika. 
O wiele lepiej przygotowana 
do festiwalu od orkiestry war 
szawskiej, sprawniejsza i pre 
cyzyjniejsza zyskała powszech 
ny aplauz. Symbolem uznania 
dla poznańskiego zespołu był 
kosz kwiatów od wiceministra 
kultury i sztuki A. Syczew­
skiego wręczony podczas os­
tatniego koncertu.

Na zakończenie tych nieco 
chaotycznych refleksji z Fe­
stiwalu Opolskiego (jaki festi 
wal takie refleksje?!) chcę pi 
sać o rzeczy najważniejszej •— 
o ogromnym sukcesie Estrady 
Poznańskiej. Obawiając się po 
sądzenia o lokalny patriotyzm, 
ograniczę się do przypomnie­
nia, że w konkursie wykonaw 
ców zatytułowanym „Interpre 
tacje” trzyosobowa reprezen­
tacja naszej Estrady zdobyła 
następujące nagrody: pierwszą 
— Krystyna Prońko, trzecią — 
Krystyna Tkacz, wyróżnienie 
zespół Homo Homini. Nato­
miast jedną z najbardziej ce­
nionych nagród Festiwalu O- 
polskiego — nagrodę redakcji 
Szpilek —s „Złotą Szpilkę” zdo 
był występujący obok „Elity” 
z Wrocławia, „Pod Egidą” i 
„Salonu Niezależnych” z War 
sza wy w nocnym turnieju Ka 
baretów — Kabaret ,/TEY” z 
Ppznania. O poznańskich lau­
reatach napiszemy szerzej w 
najbliższym czasie.

ANDRZEJ KOSMALA

LATO 73 — Zaczęły się najbar­
dziej wykorzystywane na urlopy 
miesiące, a wraz z tym odżywa­
ją nierozwiązane kwestie wypo­
czynku. Tym razem zabiera na 
ten temat głos Andrzej Gass na 
łamach „Kultury”, m. in. pisząc:

„Kolejny „gorący” sezon urlopo 
wy. I jak co roku będą nadcho­
dziły do redakcji listy od rozcza­
rowanych i zdenerwowanych wcza 
sowiczów, skarżących się na ja­
kość usług świadczonych przez in 
stytucje organizujące wypoczy­
nek. Najuciążliwszą bolączką tra­
piącą urlopowiczów jest szczu­
płość naszej bazy wypoczynkowej 
w stosunku do potrzeb — konsek­
wencją tego faktu jest to, iż nie 
wszyscy mogą wypoczywać tak 
jakby tego pragnęli. W ubiegłym 
roku ze wszystkich zinstytucjo­
nalizowanych form wypoczynku 
skorzystało ponad 3 min osób. Na 
20 min ludzi uprawnionych do ko 
rzystania z wczasów pracowni­
czych (pracujący i ich rodziny) 
może z nich skorzystać zaledwie 
co siódmy”.

Autor zastanawia się nad tym, 
dlaczego się tak dzieje. Przyczyn 
jest sporo: jedna, to wykorzy­
stywanie obiektów wczasowych 
tylko w określonych miesiącach, 
a inna to rozdrobnienie organi­
zacyjne obiektów wczasowych. 
W związku z tym autor pisze:

„Sądzę, że model organizacyjny 
naszego wypoczynku wymaga co 
rychlej dokonania radykalnych 
zmian. Nasza baza wczasowa nie 
dość, że jest skromna, w dodatku 
jest także nieracjonalnie wykorzy 
stywana. W obecnej formie party­
kularyzm zakładów pracy pogłę­
bia jeszcze bardziej dotkliwy brak 
miejsc wczasowych”.

Zamiast odpowiedzi na pyta­
nie, jak wybrnąć z tej sytuacji, 
autor podsuwa pytania do zasta­
nowienia się:

„Czy powinno się zcentralizo­
wać wszystkie sprawy związane z 
wypoczynkiem? Czy wywłaszczyć 
ośrodki zakładowe i podporządko 
wać je FWP (z zagwarantowaniem 
zakładom stałej puli miejsc)? Czy 
zdecentralizować nasze instytucje 
organizujące wypoczynek i zorga­
nizowawszy centralny rejestr 
miejsc — oddać opiekę nad posz­
czególnymi ośrodkami — admini­
stracji terenowej? Czy wyjściem 
ż sytuacji ma być akt normatyw­
ny wydany przez CRZZ i regulu­
jący sprawę koordynacji między 
FWP a zakładami pracy?”.

PRACA I KWALIFIKACJE —W 
„Życiu Literackim" Władysław 
Machejek kontynuuje rozpoczę­
te przed tygodniem refleksje za 
tytułowane „Kadry decydują o 
wszystkim!". Autor zastanawia 
się m. in. nad wykorzysfywa- 
niem kwalifikacji nabytych przez 
pracowników w okresie studiów. 
Jest bowiem coś nienormalnego 
w tym, że pod względem liczby 
inżynierów przegoniliśmy i NRF, 
i Wielką Brytanię, i Francję, a 
jednocześnie przedsiębiorstwa 
sygnalizują niedostatek pracow­
ników zi wyższym wykształce­
niem technicznym. Do tego moż 
na by dodać i to, co stwierdzo­
no w Lubelskiem, gdzie na prze 
badanych 3260 inżynierów - fech 
ników, 82 proc, ma uboczne za­
jęcia. Autor widzi w tym duże 
pole do odkrywania rezerw... W. 
Machejek zwraca jednocześnie 
uwagę na inny aspekt t^j spra­
wy, cytując, następujący pogląd 
pewnego publicysty: „Każdy kto 
skończył szkołę, uważa, że nale 

Iży mu się posada. Czy tu nie 
mamy do czynienia z przecenia­
niem dyplomu?"

„Jak to dobrze, że przyjaciel po 
wiedział to za mnie — pisze autor. 
Przypominam sobie uraz a po 
chwili zachwyt pewfiego imigran­
ta polskiego, który niedawno jed­
nak wrócił do matki - ojczyzny, 
nie nakarmiony do syta obcą pier­
sią: „Dyrektor firmy w Belgii, 
spytał mnie co umiem. Pokazałem 
dyplom magistra inżyniera”. „To 
pan schowaj, pokaże pan za rok, 
jeśli się pan odpowiednio spraw­
dzi. Dyplom będzie potrzebny do 
ewentualnego awansu. Teraz py­
tam, co pan umie”.

W stwierdzeniu „pokaż co 
umiesz" zawiera się istota spra­
wy, bo umiejętności są co naj­
mniej tak samo ważne, jak do­
kument ukończenia określonej 
szkoły.

JAK DŁUGO JESZCZE! — Wra 
camy do sprawy, którą przed 
czterema tygodniami poruszyło 
„Prawo i Życie", zapytując pu­
blicznie (cytowaliśmy na tym 
miejscu tę publikację), jak długo 
jeszcze będzie trwać wprowadza 
nie w życie uchwały rządu w 
sprawie zaprzestania premiowa­
nia osób trudniących się sprze­
dażą alkoholu. Obecnie tyaod- 
nik fen drukuie odpowiedź 
przedstawiciela Ministerstwa Pra 
cy, Płacy i Spraw Socjalnych, w 
której m. in. czytamy:

„(...) Problem ograniczenia ma­
terialnego zainteresowania pra­
cowników zakładów gastronomicz­
nych wysokością obrotów napoja­
mi alkoholowymi został uregulo­
wany w drodze wprowadzenia 
zmian w zasadach wynagradzania 
w/w pracowników, polegających 
na wyłączeniu z podstawy okre­
ślenia stawek prowizyjnych przy 
jednoczesnym podwyższeniu sta­
wek za sprzedaż pozostałych towa 
rów. W przedsiębiorstwach gastro 
nomicznych resortu handlu wew­
nętrznego zmiany, o których wy­
żej mowa, zostały wprowadzone 
z dniem 1 czerwca br. protokołem 
dodatkowym dnia 7 maja 1973 r. 
do układu zbiorowego pracy pra­
cowników przemysłu gastronomi­
cznego, wydanym w oparciu o po­
stanowienia uchwały nr 97/7.3 Ra­
dy Ministrów z dnia 30 kwietnia 
1973 r. zmieniającej uchwałę w 
sprawie zasad wynagradzania pra 
cowników zatrudnionych w uspo­
łecznionych zakładach gastronomi 
cznych.

b
(...) jednocześnie (...) w skle­

pach handlu detalicznego prowa­
dzących sprzedaż alkoholu stoso­
wany jest system czasowo - pre­
miowy, w związku z czym poziom 
zarobków pracowników nie jest 
uzależniony od wysokości osiąg­
niętych obrotów napojami alkoho­
lowymi.

MOCNI! — Marek Rymuszko 
zajmuje się w „Tygodniku KuBu 
ralnym" (artykuł „Mocni są tyl­
ko w kupie") działalnością prze 
słępczą pewnej części margine­
su młodzieży, która zyskała so­
bie miano gitfowców. Autor su­
geruje potrzebę zajęcia się M 
kwestią, wobec której, jak do­
tychczas, społeczeństwo bywa 
bezradne. W publikacji nie zna) 
dujemy konkretnych wniosków 
chociaż wskazówką co do kie­
runków działania może byc 
stwierdzenie:

„(...) o n i są mocni tylko wtedr, 
kiedy sa w kupie. Rozproszeni, * 
pojedynkę, przestają być grozn . 
Grupa wyzwala w nich agresję 
i poczucie siły. Kuratorzy to ma­
ło. Tu trzeba zorganizowanego 
działania. Wszystkich”.

lektor



W. Lubański 
piłkarzem „wiosny"

W tradycyjnej ankiecie redak­
cji „Sportu” na piłkarza wiosny, 
tytuł ten przyznano piłkarzowi 
Górnika Zabrze, jednemu z boha­
terów meczu z Anglia — Włodzi­
mierzowi Lubańskiemu.

49 dziennikarzy sportowych z pra 
sy Radia i TV właśnie Lubańskie­
mu przydzieliło najwięcej głosów, 
biorąc pod uwagę jego występy 
w meczach ligowych oraz przede 
wszystkim w reprezentacji kraju.

Oto .,10” piłkarzy wiosny:
1. W. Lubański
2. J. Gorgoń
3. R. Gadocha
4. L. Cmikiewiez
5. G. Lato
6. J. Tomaszewski
7. J. Kraska
8. A. Musiał
9. K. Deyna

10. H. Kasperczak

Sukces motocyklistów 
świdnickiej „Avii“

Duży sukces odniosła ekipa Klu 
bu Motorowego „Avia” przy WSK 
w Świdniku k/Lublina. która uczę 
stnicząc w międzynarodowym tu­
rystycznym rajdzie motocyklistów 
w Franco Villa Almaria we Wło­
szech, zdobyła w kl. motocykli 
125 ccm pierwsze miejsce oraz pu 
char przechodni „Chelange de 
France”. W konkurencji klubowej 
,,Avia’’ uplasowała się na trzecim 
miejscu. (ob)

O puchar Polski
W Krakowie rozpoczął sie fina­

łowy turniej w piłce ręcznej ko­
biet o puchar Polski. Startują: 
Skra Warszawa, Otmęt Krapkowi­
ce, AKS Chorzów i Cracovia. W 
pierwszym dniu turnieju uzyska­
no rezultaty: AKS Chorzów 14:10 
(6:4), Skra Warszawa — Otmęt 
Krapkowice 20:16 (13:8).;.

Piłka nożna

Plan został wykonany
A A czerwca br. zakończone zo- 
£ 41 stały rozgrywki mistrzow- 

wskie I ligi piłki nożnej. Ty­
tuł mistrza Polski przypadł Stali 
Mielec, o spadkowiczach trudno o- 
becnie mówić, gdyż w związku z 
ostatnimi postanowieniami Prezy- 
•dium PZPN, zadecydują o tym me­
cze barażowe. Przedstawiciel Poz­
nania w ekstraklasie — Lech, za­
jął dwunastą pozycję.

W okresie po zakończeniu roz­
grywek II ligi sezonu 1971/72 i 
przed rozpoczęciem bojów I-ligo- 
wych minionego sezonu, miałem 
okazję rozmawiać z wieloma tre­
nerami, działaczami, a przede 
wszystkim z kibicami, na temat 
szans Lecha w ekstraklasie. Wszy­
scy bez wyjątku wyrażali opinię, 
że pierwszy — po długiej przer­
wie — sezon pobytu wśród najlep­
szych drużyn krajowych, powi­
nien być poświęcony na zdobycie 
doświadczenia i rutyny, tak po­
trzebnej w walce o ligowe punk­
ty. Trzeba więc będzie — mówio­
no — walczyć o utrzymanie się w

Nowe kierunki pracy
Polskiego Komitetu Olimpijskiego

W Warszawie odbyło się zebranie sprawozdawczo-wyborcze Pol­
skiego Komitetu Olimpijskiego. W imieniu ustępującego zarządu spra 
wozdanie z działalności złożył prezes komitetu Włodzimierz Reczek.

W dyskusji wiele miejsca po­
święcono roli PKO w krze zb 
idei olimpijskiej, w kształtowaniu 
osobowości członków kadry, popu­
laryzowaniu kultury fizycznej 
wśród społeczeństwa oraz współ­
pracy z Polonią w ramach akcji 
Polskiego Funduszu Olimpijskiego. 
Zabierając glos przewodniczący 
GKKFiT — Bolesław Kapitan pod 
kreślił wiodącą rolę sportu w pro 
cesie wychowania młodzieży oraz 
zwrócił uwagę na zadania, jakie 
obecnie stoją przed PKO1. Podzię­
kował jednocześnie wszystkim dzia 
łączom ruchu olimpijskiego za ich 
dotychczasowy wkład w sukcesy 
polskiego sportu.

Zgodnie z uchwałą Biura Polltycz 
nego KC PZPR oraz uchwałą Rady 
Ministrów w sprawie dalszego roz 
woju masowej kultury fizycznej i 
sportu — działalnością szkolenio­
wą, którą prowadził dotychczas 
PKOI, zajmować się będzie powo­
łana niedawno Polska Federacja

Spadochronowe 
mistrzostwa Wielkopolski
Dzisiaj 1 llpca w Środzie rozpo­

czynają się otwarte spadochrono­
we mistrzostwa Wielkopolski. Na 
starcie tej imprezy stanie 27 skocz 
ków z siedmiu aeroklubów. Więk­
szość z nich to zawodnicy z I kla­
są skoczka spadochronowego.

Zawody, zorganizowane z ini­
cjatywy działaczy Aeroklubu Poz­
nańskiego. rozgrywane są po . raz 
pierwszy i najprawdopodobniej 
wejdą na stałe do kalendarza im­
prez lotniczych. Fundatorem głów 
nej nagrody, którą jest puchar prze 
chodni dla zwycięzcy w klasyfika­
cji łącznej jest redakcja „GŁOSU 
WIELKOPOLSKIEGO”. Najlepszy 
z reprezentantów Wielkopolski 
ubiegać się będzie o puchar prze­
znaczony dla mistrza Wielkopol­
ski. Nagrody otrzymają również 
zwycięzcy poszczególnych konku­
rencji. Jak we wszystkich tego 
typu imprezach rywalizacja zowod- 
ników przebiegać będzie w kon­
kurencji celnościowej i akrobacji.

Zawody trwać będą do czwart­
ku (5 bm.). (zb) 

piękny sukces na własnym boiska, 
gromiąc krakowską Wisłę 3:0.

_  Oceniając miniony sezon — 
powiedział nam J. Pekowski — nie 
można zapominać o bardzo istot­
nym fakcie, a mianowicie, że je­
szcze dwa lata temu zespół Lecha 
występował w klasie międzywoje­
wódzkiej i zaledwie po rocznym 
pobycie w II lidze, awansował do 
grona najlepszych drużyn krajo­
wych. Trudno nawet porównywać 
grę w klasie międzywojewódzkiej 
z występami w I lidze i dlatego u- 
ważam, że to, iż drużyna poznań­
skich kolejarzy utrzymała się w 
ekstraklasie, jest wielkim sukce­
sem. Musimy również pamiętać, że 
po awansie z II ligi do I, na bar­
ki samych piłkarzy spadł ogrom­
ny ciężar odpowiedzialności. Roz­
kochani w piłce nożnej kibice z 
Poznania i Wielkopolski, bardzo 
szybko zapomnieli o tym błyska­
wicznym awansie i po wygraniu 
przez Lecha inauguracyjnego spot­
kania z warszawską Legią, widzie­
li już swoich pupilów na mistrzo- 
skim tronie, w rozgrywkach eu­
ropejskich pucharów itp. To wszy­
stko musiało w jakimś stopniu od­
bić się niekorzystnie na grze po­
szczególnych piłkarzy, bo nie od 
dziś wiadomo, że jak się bardzo 
chce wygrać, to na ogół ponosi 
się porażkę. Z drugiej jednak stro­
ny ni® można zapominać, iż obec­
ność na Stadionie im. 22 Lipca 50 
i więcej tysięcy ludzi, działała 
także na przeciwników, zwłaszcza 
tych słabszych i dlatego korzysta­
jąc z okazji, chciałbym w imieniu 
piłkarzy i swoim, serdecznie po­
dziękować naszym kibicom za ta­
kie zainteresowanie.

— A co może pan powiedzieć o 
samej grze piłkarzy Lecha?

— Poza pewnymi kłopotami na­
tury psychicznej, mieliśmy w u- 
biegłym sezonie sporo kontuzjo­
wanych, co naturalnie musiało się 
odbić niekorzystnie na grze całe­
go zespołu. Prawie przez cały se­
zon nie grał Turek, co było nie 
bez znaczenia, gdyż pod koniec 
rozgrywek Fischer był nieco go­
rzej dysponowany. Stępczak — za­
wodnik będący motorem większo­
ści akcji, przez wiele tygodni mu- 
slał pauzować, Szpakowski po cięż­
kiej kontuzji nie mógł dojść do 
wysokiej formy. Napierała, Mani­
oki, Adamski, Domino, Wojciecho­

Sportu. PKOI skoncentruje nato­
miast swe wysiłki na następują­
cych odcinkach działania.

_ Propagowanie idei olimpij­
skiej w społeczeństwie, utrwalanie 
przyjaźni sportowców wszystkich 
krajów świata w duchu tradycji 
sportu amatorskiego, zgodnie z so 
cjalistycznym charakterem sportu 
w Polsce Ludowej. Przewiduje się 
m. in. kontynuowanie obchodów 
„Dni olimpijczyka” konkurs „Wa 
wrzyn olimpijski” i organizowanie 
olimpijskich konkursów dla mło­
dzieży, wydawanie materiałów po­
pularyzujących ideę olimpijską; w 
tej mierze ze środowiskami twór­
czymi.

— PKOI będzie zabezpieczać start 
reprezentacji Polski w letnich i zi 
mowych igrzyskach olimpijskich, 
oraz przygotowując program poza 
sportowy igrzysk.

— PKOI będzie prowadził działał 
ność na rzecz gromadzenia fundu 
szu olimpijskiego.

— Ważnym odcinkiem jest współ 
praca z Polonią. Upowszechniane 
będą wśród naszych rodaków roz­
sianych po całym święcie osiągnię 
cia polskiego sportu oraz tradycje 
polskiego olimpizmu, a dzięki te­
mu dorobek polskiej kultury. Prze 
widuje się systematycznie orgarrizo 
wanie sejmików działaczy polo-

Leszno
Zawody sportów 

obronnych
W Lesznie odbyły się powiatowe 

letnie zawody sportów obronnych 
i LOK w kategorii juniorów i se­
niorów. zorganizowane dla uczcze­
nia 30-lecią Ludowego Wojska 
Polskiego. W ramach imprezy ro­
zegrano trójbój obronny — bieg 
przełajowy, rzut granatem i strze­
lanie z kbks.

W kategorii juniorów podwójne 
zwycięstwo — indywidualne i ze- 
połowe odniosło Technikum Ogród 

nicze z Leszna mając w B. Biskup­
skiej i W. Wieczorku najlepszych 
zawodników. W rywalizacji se­
niorów zwyciężył P. Zielony z 
LPUW PT a zespołowy sukces od­
niosła drużyna Fabryki Cukrów 
..Rywal”. (R) 

wski to dalsi piłkarze, którym ta­
kie czy inne dolegliwości nie poz­
woliły na wykazanie w niektórych 
meczach, swych najwyższych u- 
miejętności.

Wracając jednak do postawione­
go pytania muszę stwierdzić, te 
gramy za wolno. Dzisiaj już nie 
można sobie pozwolić na wolne 
wyprowadzanie piłki spod własnej 
bramki, gdyż to pozwala przeciw­
nikowi na zmontowanie ścisłej ob­
rony własnego pola bramkowego. 
Bez długiego przerzutu piłki w 
przód, natychmiast po jej przeję­
ciu przez obronę, nie ma co ma­
rzyć o zdobyciu gola. Tak udało 
się nam zagrać w meczu z Wisłą 
1 natychmiast były efekty w po­
staci 3 bramek. Ten nowoczesny 
system gry stosują obecnie Stal 
Mielec i Gwardia Warszawa, za­
czyna tak grać Pogoń Szczecin i 
właśnie z tych drużyn musimy 
brać przykład. Szybka gra z tzw. 
pierwszej piłki to powinien być 1- 
deał, do którego powinniśmy dą­
żyć. Zbyt często jeszcze wśród pił­
karzy Lecha, a zwłaszcza napast­
ników, występuje tendencja do 
przetrzymywania piłki „wózkowa­
nia” i „kiwania”, co przy zmaso­
wanej obronie jaką obecnie stosu­
je większość drużyn, nie daje e- 
fektów.

W tym momencie nasuwa się ko­
lejne pytanie. Na co w okresie 
przygotowań do następnego sezo­
nu, będzie pan zwracał szczególną 
uwagę?

— Szybkość 1 wytrzymałość, to 
dwa podstawowe ęlementy naszych 
treningów w najbliższych tygod­
niach. Kiedy 26 sierpnia piłkarze 
rozpoczną kolejny sezon, musimy 
dysponować nieco lepszą kondy­
cją niż w poprzednich rozgryw­
kach. W tych dniach piłkarze wy­
jeżdżają na wypoczynek zaś od 14 
do 21 bm. weźmiemy udział w tur­
nieju w Linzu (Austria). 1 sierp­
nia rozpoczynamy obóz w Ośrod­
ku Przygotowań Olimpijskich w 
Oliwie, gdzie też chcemy rozegrać 
kilka spotkań kontrolnych. Sądzę, 
że po solidnym przygotowaniu 
stać nas będzie na zajęcie miejsca 
w środkowych rejonach tabeli.

Rozmawiał:
MACIEJ STABROWSKI 

nijnych (co dwa lata) oraz igrzysk 
młodzieży polonijnych (co 4 lata).

— PKOI będzie utrzymywał sta­
ły kontakt z MKO1 oraz komiteta 
mi olimpijskimi innych krajów.

Zebrani jednogłośnie przyjęli po 
prawki do statutu Polskiego Korni 
tetu Olimpijskiego oraz udzielili 
absolutorium ustępującemu pre­
zydium.

Następnie odbyły się wybory no 
wych władz.

Prezesem został Bolesław Kapi­
tan, wicepreżesaml: Wiesław Adam 
ski, Stanisław Nowosielski, Mieczy 
sław Olbrych, sekretarzem — Sta­
nisław Drążdzewski, skarbnikiem 
— Waldemar Załęcki oraz członka 
mi prezydium __ gen. dyw. — 
Eugeniusz Molczyk, gen. bryg. Ta 
deusz Pietrzak oraz Włodzimierz 
Reczek.

Strzelectwo

Rywalizacja gmin 
w Chodzieskiem

Dla amatorów strzelectwa w 
pow. chodzieskim dużą imprezę 
masową przygotował tamtejszy ZP 
LOK, Klub Oficerów Rezerwy i 
sekcja podoficerów na okres la­
ta. 8 lipca br. rozpoczynają się 
mianowicie w poszczególnych 
gminach — jest ich razem 6 — 
turnieje strzeleckie dla wszystkich 
chętnych; inaugurację stanowić 
będą zawody w Budzyniu. Przewi 
duje się wszędzie urządzić po 3 
takie turnieje, które po podsumo­
waniu wszystkich wyników poz­
wolą wyłonić 6-osobowe repre­
zentacje gmin na finał powiatowy. 
Rozegrany on zostanie w połowie 
września. Na zwycięską drużynę 
czekać będzie piękny puchar ufun 
dowany przez szefa Powiatowego 
Sztabu Wojskowego w Czarnko­
wie. a nadto czołowe zespoły otrzy 
mają od organizatorów wartościo­
we nagrody i dyplomy. Wszystkich 
mieszkańców Ziemi Chodzieskiej 
nragnących sprawdzić swoje strze­
leckie umiejętności, serdecznie 
zapraszamy do wzięcia udziału w 
zawodach, (bop)

Kary komisji 
dyscyplinarnej UEFA

Komisja dyscyplinarna UEFA 
ogłosiła w piątek kolejne kary 
którymi ukarani zostali piłkarze 
za brutalną grę.

Gracz AC Milan Sogllano odsu­
nięty został od dalszych rozgry­
wek UEFA do 31 grudnia przy­
szłego roku za niesportowe za­
chowanie się w meczu finałowym 
Pucharu Zdobywców Pucharów 
rozgrywanym z Leeds United. Jego 
przeciwnik Hunter z Leeds zawie­
szony został na trzy mecze UEFA.

Piłkarz Derby County-Davies za­
wieszony został na trzy mecze 
UEFA za niesportowe zachowa­
nie się w półfinałowym meczu z 
turyńskim Juventusem. Piłkarz 
holenderskiego Twente Enschede 
Schryvers zawieszony został rów­
nież na trzy mecze za zbytnią 
agresywność w pojedynku z Borus- 
slą Moenchengladbach. Furlno (Ju 
ventus) i Jordan (Leeds) pauzować 
muszą po jednym meczu Dodat­
kowo karą 3 tys. franków szwaj­
carskich ukarano FC Twente Ens­
chede za niesportowe zachowanie 
piłkarzy na boisku.

1
Niedziela

Haliny, 
Mariana

Marii, 
Urbana

Z 
Poniedziałek Słońce: 3.30—20.20

I TEATRY j
W POZNANIU

NIEDZIELA
POLSKI — g. 19 „Dobry człowiek 

z Seczuanu”.
NOWY — g. 19 „Moralność pani 

Dulskiej”.
OPERA. OPERETKA. MARCI­

NEK — nieczynne.
CZARNKÓW: „Niech no tylko 

zakwitną jabłonie”.

t KINA J
W WOJEWÓDZTWIE 

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK 
CHODZIEŻ Ceramik: „Czekając 

na życie” i „Ach ci młodzi”; No­
teć: „Król, dama, walet”.

CZARNKÓW: „Wielka włóczę­
ga”, poniedz. nieczynne.

GNIEZNO Lech: „Jeźdźcy”; Po­
lonia. „Motyle”.

GOSTYŃ: „Bolesław Śmiały”, 
poniedz. nieczynne.

JAROCIN: „Ostatni wojownik”, 
poniedz. „Zaproszona”.

KALISZ Kosmos: „Dziewica i 
Cygan” i „Zdobycz”: Oaza; „Męż­
czyzna. który mi sie podoba”: Sty 
lowe: „Walter broni Sarajewa”.

KŁODAWA: „Znikający punkt”, 
poniedz. nieczynne .

Telefoniczny sondaż „Głosu11

I lidze. Taki zresztą plan zakła­
dali sobie działacze, trenerzy i 
piłkarze samego Lecha i został on 
wykonany w 100 procentach. War­
to tu przypomnieć, że w toku roz­
grywek piłkarze Lecha zdobywali 
punkty z każdą z drużyn I-ligo- 
Wych; z żadną nie przegrali oby­
dwu spotkań.

Jak można ocenić start piłkarzy 
Lecha w zakończonych tydzień te­
mu rozgrywkach I ligi? Z tym py­
taniem zwróciliśmy się do trenera 
pierwszego zespołu Janusza Peko- 
wskiego. Nim jednak oddamy mu 
głos, chcielibyśmy przypomnieć, że 
J. Pekowski, absolwent poznań­
skiej Akademii Wychowania Fizy­
cznego, przeszedł do Lecha z Go- 
planii Inowrocław i rozpoczął pra­
cą 1 stycznia br. początkowo jako 
pomocnik innego trenera A. Dzi- 
wisza, a następnie po jego odej­
ściu, samodzielnie przygotowywał 
piłkarzy I-ligowego zespołu do 
mistrzowskich spotkań. Pierwszy 
mecz pod bezpośrednim kierowni­
ctwem J. Pekowskiego, zespół Le­
cha rozegrał w Mielcu z później­
szym mistrzem Polski — Stalą, 
przegrywając po zaciętej walce 
2:3 (warto tu dodać, że na 21 pi- 
tek, które wpadły do bramki sta- 
lowców, 5 skierowali tam zawod­
nicy Lecha), a następnie odniósł

Brak jednomyślności 

w naszym plebiscycie
Jeszcze tylko tydzień będzie można nadsyłać wypełnione kupony, 

na nasz plebiscyt na najlepszego piłkarza i najlepszą jedenastkę pil 
karską Wielkopolski w sezonie 1972/73. Otrzymaliśmy już pierwsze 
kupony. Jak dotychczas większość uczestników typuje piłkarzy poz­
nańskiego Lecha.

Takiej jednomyślności co do pry 
matu tej drużyny nie ma natomiast 
wśród działaczy 1 kibiców. Przeko­
nał nas o tym telefoniczny sondaż 
jaki przeprowadziliśmy wczoraj. 
A oto niektóre z wypowiedzi jakie 
zanotowaliśmy.

Red. Edmund Olachowskl z re­
dakcji PAP: Odpowiedź na to py­
tanie Jest dla mnie niezwykle trud 
na. W minionym sezonie uwagę 
swoją koncentrowałem tylko na nie 
których drużynach. Jednak kandy 
datura na najlepszego piłkarza dla 
mnie nie podlega dyskusji. Był nim 
niewątpliwie Jakóbczak. Jeśli cho 
dzi o jedenastkę to zestawiłbym ją 
z następujących zawodników. W 
bramce Fischer, obrona Lesiewicz, 
Płotka, Bilewicz — wszyscy Lech 
oraz Grala z Calisii, pomoc Manie 
ki, Napierała z Lecha i Łuczak z 
Warty, atak Janus — Warta, Mele- 
rowicz — Olimpia 1 Jakóbczak — 
Lech.

Najbardziej fachowej wypowie­
dzi udzielił nam pełniący do nie­
dawna funkcję trenera koordyna­
tora POZPN __  Stanisław Kaźmier 
czak.

— Piłkarzem sezonu był dla 
mnie Jan Stępczak. Może nie 
wszyscy zgodzą się z tą kandydatu 
rą. Zawodnik ten pauzował przez 
większą część sezonu, dla mnie był 
jednak najlepszym i najpewniej­
szym w meczach w których wystą 
pił. Jedenastka to: Fischer w bram 
ce, w obronie Lisiak — Olimpia, 
Grala Calisia, Hahn — Olimpia i 
Domino — Lech. Pomoc: Łuczak 
— Warta, Napierała — Lech i Ra- 
jewiez __ Warta, Atak: Wojcie­
chowski, Jakóbczak i Stępczak.

W opinii poznańskiego literata 
— Czesława Michniaka, zatwardzia 
łego jak niektórzy mówią sympaty 
ka piłkarzy Lecha, ta właśnie dru 
żyna posiada aktualnie najlepszych 
zawodników, wśród których prym 
wiedzie Jakóbczak. W bramce Tu­
rek — mam zaufanie do tego pił 
karza i mimo że wystąpił tylko 
dwukrotnie jego kandydatura nie 
podlega dyskusji. W obronie: Tom 
kowiak, Bilewicz, Plotka, Domino, 
pomoc — Jakóbczak, Manicki, Na 
pierala, w ataku Wojciechowski, 
Adamski Franiak.

Przyznaję, powiedział nam Cze­
sław Mlchnlak — że Inne drużyny 
oglądałem sporadycznie, nie widzę 
w nich jednak piłkarzy większego 
formatu.

Redaktora Edmunda Pacholskie

Uniwersjada 1977 
w Meksyku?

Meksyk zgłosi swą kandydatu­
rę do organizowania Uniwersjady 
w 1977 r. Jak podał na konferencji 
prasowej szef sportu akademickie­
go — Gustavo Moctezuma — Mek­
sykanie przedstawią władzom 
FISU kandydaturę swej stolicy w 
sierpniu bieżącego roku podczas 
moskiewskiej Uniwersjady. Ig­
rzyska Studentów w roku 1975, 
jak już wcześniej ogłoszono, są 
zarezerwowane dla któregoś z miast 
europejskich. (PAP)

KOŁO: „Poszukiwany, poszukiwa 
na”.

KONIN Górnik: „Trzeba zabić 
tę miłość”.

KOŚCIAN: „Szepczące ściany”, 
poniedz. nieczynne.

KÓRNIK: „Lew w zimie”, ponie 
działek nieczynne.

KROTOSZYN: „Poszukiwany, po 
szukiwana”. poniedz. nieczynne.

KRZY2: „Poślizg”, poniedz. nie 
czynne.

LESZNO: „Port lotniczy”.
MIĘDZYCHÓD: „Tylko wtedy, 

gdy się śmieję”, poniedz. „Bez wy 
raźnych motywów”.

NOWY TOMYŚL: „Czarownica a 
bagien”, ponftedz. nieczynne.

OBORNIKI: „Kopernik”, ponie­
działek „Pawana dla zmęczone­
go”.

OSTRÓW Roma: „Tydzień sza­
leńców” i „Kropka, kropka, prze­
cinek”; Słońce: „Jezioro osobli­
wości”.

OSTRZESZÓW: „Anatomia miło­
ści” i „Podróż za jeden uśmiech”, 
poniedz. nieczynne.

PIŁA Iskra: „Godzilla contra He 
dora”; Koral: „Na wylot”; Sokół: 
„Pułapka”, poniedz. nieczynne.

PLESZEW Hel: „Król, dama, wa 
let”, poniedz. nieczynne: Pluton: 
„Z tamtej strony tęczy”.

PLESZEW; „Król, dama, walet”, 
poniedz. nieczynne.

RAWICZ: „Był sobie łajdak”, po 
niedziałek nieczynne.

ROGOŹNO: „Klan Sycylijczy­
ków”. poniedz. nieczynne.

RYCHTAL: „W cieniu gilotyny” 
i „Młodzi zakochani”, poniedz. nie 
czynne.

SŁUPCA: „Wesele”, poniedz. 
„Piękna nie chce milczeć”.

ŚREM Słonko: „Mordercy w imię 
niu prawa”, noniedz. nieczynne.

ŚRODA: „Max i ferajna”, ponie­
działek nieczynne.

SZAMOTUŁY: „Poszukiwany, po 
szukiwana”.

TRZCIANKA: „Anatomia miło­
ści”. poniedz. nieczynne.

TUREK: „Rewizja osobista” i 

go z Polskiego Radia w Poznania 
zaskoczyliśmy naszym pytaniem.

Kandydatura piłkarza sezonu dla 
mnie nie ulega wątpliwości, jest 
nim Jakóbczak. Zdobycie pięciu 
spośród szesnastu bramek jakie 
Lech strzelił w ekstraklasie jest dla 
mnie wystarczającą rekomenda­
cją. Jeśli chodzi o Jedenastkę sezo 
nu to brałem tutaj pod uwagę 
osiemnastu piłkarzy z sześciu klu 
bów 1 niestety nie potrafię zesta­
wić zespołu bez świadomości, że 
krzywdzę któregoś z zawodników. 
Świadczy to według mnie o bardzo 
wyrównanym poziomie kilkuna­
stoosobowej czołówki, do której 
przecież mamy niekiedy zastrzeże­
nia.

Tak więc nasz plebiscyt nie jest 
taki prosty Jakby się wydawało. 
Mamy jednak nadzieję, że sympa­
tycy piłki nożnej nie mają tego ro 
dzaju kłopotów. Każdy kupon ple 
biscytowy Jest przecież odzwiercie 
dleniem indywidualnych sympatii 
i przekonań do tego czy Innego za 
wodnika. Dopiero po zakończeniu 
konkursu, na podstawie ilości gło 
sów, będziemy mogli zestawić je­
denastkę sezonu, najbardziej re­
prezentatywną w przeświadczeniu 
sympatyków tej dyscypliny z Wieł 
kopolski. (zb)
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Kupony plebiscytowe po Ich wy­
pełnieniu prosimy przesłać pod 
adresem „Głos Wielkopolski” 
skrytka pocztowa 1974, 60-959 Po­
znań. Na kopercie orosimy dopi­
sać Plebiscyt sportowy.

„Hełm Aleksandra Macedońskie­
go”.

WĄGROWIEC: „Dom wampi­
rów”. poniedz. nieczynne.

WOLSZTYN; „150 na godzinę”, 
poniedz. nieczynne.

WRZEŚNIA: „Kłopoty z cnotą”, 
poniedz. nieczynne.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13— II 
„XXVI Wyścig Pokoju” 1 „Birma, 
Kambodża”.

I DYŻURY 1
SZPITALE: NIEDZIELA — inter­

na, chirurgia dziecięca do lat 14 — 
ul. Krysiewicza 7; laryngologia, 
neurologia — ul. Przybyszewskiego 
49; psychiatria — ul. Szpitalna 
29/33; PONIEDZIAŁEK — interna, 
okulistyka, chirurgia ogólna, neu­
rologia — ul. Walki Młodych 7; 
laryngologia — ul. Przybyszewskie 
go 49; Psychiatria ul. Szpitalna 
29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20). wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania 1 lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414) 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 1 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349. Dą­
browskiego 140/142. Głog°wska 
107/109, Główna 53. Mickiew<«a 22’ 
Kórnicka 24. Słowiańska- staro- 
łęcka 78 (dyżury nocne). Marcin­
kowskiego 11 (cała dobę)-
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Laureaci konkursu 
J. Spychalskiego

Rozstrzygnięto I Ogólno­
polski konkurs na obraz, 
dedykowany pamięci wy 

bitnego malarza i artysty zwią­
zanego silnymi więzami z Poz­
naniem — Jana Spychalskiego.

Jury pod przewodnictwem 
art. piast. Jana Berdyszaka I 
nagrody nie przyznało. II na­
grody otrzymali: Tadeusz Brzo 
zowski (Zakopane), Włodzi­
mierz Stelmaszczyk (Łódź), 
Aleksander Kozyrski (Warsza­
wa) oraz Ewa Kierska z Kra­

kowa. III nagrody: Lech Rataj­
czak (Poznań) oraz Helena Za- 
drejko (Zielona Góra). Ponad­
to jury przyznało 7 wyróżnień, 
dwa spośród nich przypadły 
w udziale poznańskim plasty­
kom: Ildefonsowi Houwaltowi 
i Norbertowi Skupniewiczowi.

O krótkie podsumowanie im 
prezy prosimy sekretarza kon­
kursu. artystę plastyka Leszka 
Kosteckiego.

Jury — mówi on — miało 
bardzo ciężką pracę. Na kon­

kurs napłynęło z całego kraju 
blisko 380 prac, z czego zakwa 
lifikowano do udziału w wy­
stawie 64. Chcemy koniecznie, 
aby impreza nasza była w przy 
szłości kontynuowana i aby 
przerodziła się w stały, liczący 
się w kraju konkurs malar­
ski. Zainteresowanie pierw­
szym konkursem w okręgach 
było znaczne. Prace autorów 
ze środowiska poznańskiego 
stanowiły zaledwie około 20 
procent wszystkich dzieł na­
desłanych na konkurs.

Na odrębnej wystawie za­
prezentowany zostanie w sa­
lach BWA w Arsenale doro­
bek artystyczny konkursu. 
Spodziewamy się, że wystawa 
ta wzbudzi znaczne zaintereso­
wanie i to w skali całego kra­
ju. (ob)

Praca • Nauka
Przyjmę opiekunkę do 
dzieci. Gogołkiewicz, Po­
znań ul. Czerwonej Ar-
mli 28 m. 6. 49705g
Pomoc do dziecka, chęt­
nie z prowincji — przyj­
mę na dobrych warun-
kach. Oferty „Prasa”,
Grunwaldzka 19 dla 49624g
Gospodyni energiczna — 
uczciwa, chętnie krawco­
wa, do ogrodnictwa pow. 
Poznań, potrzebna. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49037g.
Krawiec konfekcyjny — 
wieloletnią praktyką — 
przyjmie stałą pracę (e- 
wentualnie krojeniem). 
Oferty — „Prasa”, 'Grun­
waldzka 19 dla 49449g.
Szklarza 
żerii, w 
conych, 
darstwo 
szenia 
67-38-01.

do naprawy oran 
ramach prac zle 
przyjmie gospo- 
ogrodnicze. Zgło 
telefoniczne — 

49467g

Meblarska Spółdzielnia Pracy
Poznań

UWAGA, MIESZKAŃCY
OFERUJEMY 

S E G M E N

NOWYCH OSIEDLU
K U

WRAZ Z DOSTAWĄ I
C H E N N E 

MONTAŻEM
PUNKT PRZYJMOWANIA ZAMÓWIEŃ

OSIEDLE PIASTOWSKIE 74, tel. 738-41.
4240-K1

IAIYSTAWACH
W poniedziałki i dni poświątecz 

ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
Historii m. Poznania, Rzemiosł Ar 
tystycznych i Przyrodniczego są 
zamkniąte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) „Komisja Edukacji Naro 
dowej i Szkolnictwo w Poznaniu 
od 1773 do 1939” — codziennie g. 
10—15. środy i piątki g. 12—18. sob. 
dni przedśw. zamknięte.

HISTORII RtJCHU ROBOTNICZE 
GO (St. Rynek 45) — codziennie g. 
9—17, niedz. i święta g. 10—16 
„Ruch robotniczy w Wielkopolsce 
1918—1939”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. i święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swlerczewskie 
go 19) — codziennie g. 9—15, śro­
dy — 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — codziennie g. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15 „Sztuka francus 
ka w zbiorach polskich”.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co 
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt. czw. piątek — g. 9—15, 
poniedz. i środy — g. 12—18, sob. 
i 1 VII zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 10—18, niedz. i święta 
g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta 
dela) — codziennie g. 9—17, niedz. 
i święta g. 10—16.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14.

MUZEUM W ROGALINIE — co 
dziennie g. 10—16, niedz. 1 święta 
g. 10—18.

BIBLIOTEKA E. RACZYŃSKIE 
GO (pl. Wolności 19) — „Polacy 
na szlakach świata” — g. 9—18. 
sob. g. 9—13, niedz. i święta za­
mknięta (do 15 VIII).

BWA „Arsenał” (Stary Rynekl 
— g. 11—18 niedz. i święta g. 10—15 
poniedz. zamknięte, grafika, ry­
sunki, akwarele A. Kandziory (do 
4 VII).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Konie i motory w reportażu Ka­
zimierza Przychodzkiego, fotore­
portera «Głosu Wielkopolskiego*.” 
— g. 10—20 (do 15 VII).

WOIT (St. Rynek 77) — „Plakat 
turystyczny” g. 8—20, niedz. g. 
10—14 (do 31. VII).

t RAD8O j
soui: 23.50 Na dobranoc śpiewa 
Adriano Calentano.

Potrzebny (a) krojczy o- 
raz krawcowa do kon­
fekcji damskiej. Praca 
stała. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49348g

Krawcowa do szycia o- 
dzieży dziecięcej, do war­
sztatu, potrzebna.. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 49461g.

Przyjmę stałą lub sezo­
nową pracę bufetowej. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49414g.

Krpno 9 Sprzeda?
Na drugą połowę lipca, 
potrzebny kucharz lub ku 
charka. Gotowanie dla 20 
osób — pomoc zapewnio­
na. Bardzo dobre warun­
ki. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 49518g.

Kupię stare przedmioty 
z cyny lub mosiądzu oraz 
monety. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49615g

Przyjmę zaraz, do szycia 
biustonoszy. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4951lg.

Kupię zegarek kieszonko 
wy Glashiite lub inny, 
dobrej marki. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49616g.
Kupię wentylator do 
wchłaniania analiny. Tel.

Pracownice przyjmę. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49556g
Przyjmę pracownika do
wyrobu pantofli 
wych. Janich, 
I.ubeckiego 30.

domo- 
Poznań, 

48149g
Robotników budowlanych 
— zatrudnię. Poznań, ul. 
Wawerska 13a, godz. 
16—18. 49185g

566-79. 49044g

Kupię palnik c. o. na ro 
pę dla domku jednoro­
dzinnego z pełną automa­
tyzacją. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49456g

Sprzedam MZ-250. Poz­
nań, ul*. Górecka 81.

48926g

Dyrekcja Stacji 
Pogotowia Ratunkowego miasta

ZAWIADAMIA, że 
w czasie od 1. VII. — 31. VII. 
BĘDZIE PRZEPROWADZANY

Poznania

1973 roku 
REMONT

Ambulatorium Chirurgicznego 
przy ul. Kasprzaka 16.

Wszelkie przypadki załatwiać będzie 
Ambulatorum Chirurgiczne przy ul. Kór­
nickiej 8 — czynne całą dobę.

Pracownicy poszukiwani

5143-K1

Przedsiębiorstwo Sprzętowo Transportowe Budów, 
nictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Bałtycka 10, 
przyjmie do pracy w Ośrodku Wypoczynkowym w
Mielnie 
dnia 15.

— 6 
— 5 
— 5

pracowników na okres od dnia L VL do 
IX. 1973 r.
POMOCY kuchennych
KELNEREK
POKOJÓWEK.

Oferty prosimy składać do Dz. Zaplecza 
żej wskazanym adresem.

Wynagrodzenie za pracę ustalone będzie 
wek Funduszu Wczasów Pracowniczych.

pod wy.

w/g sta- 
3715-K1

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z melodia i niosen- 
ka: 8.15 Po jednej niosence: 8.30 
Przekrój muzvcznv tygodnia: 9.05 
Eala 73- 9.15 Magazyn Wojskowy: 
10.05 Dla dzieci młodszych — Wa­
kacyjny Teatr Baśni — „Historia 
o dobrym listonoszu” słuch.; 10.25 
Radiowa niosenka miesiąca: 11 Nie 
dzielny konc. życzeń: miłośników 
muz. poważnej: 12.15 „Wczoraj na 
grane — dziś na antenie”: 12.45 Mi 
niatury instrumentalne: 13 Zesnół 
Dziewiątką — Nie ma nas: 13.30 
Reportaż z Ogólnop. Festiwalu Fol 
klorystycznego w Płocku: 14 Prze 
boje z Kanady; 14.30 ,.W Jeziora­
nach”: 15 Konc. życzeń: 16.05 Tv- 
godniowv przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych- 16.20 3 X R — Ra­
diowa rewia rozrywk.: 18.08 Letni 
non stop muzvcznv: 19 Przv mu­
zyce o sporcie; 19.53 Dobranocka: 
20.15 Mel. trzech pokoleń; 21.30 Jar 
mark cudów Nr 170: 22.30 Niedziel 
na rewia tan.: 23.10 Ogólnon. wia- 
dom. sport.; 23.25 Niedzielna re- 
wia taneczna; 0.05 Kalendarz Nau 
ki Polskiej; 0.10 Program nocny z 
K rakowa.

PROGRAM TI: 7.35 O czym pisze 
prasa literacka: 7.45 W rannych 
pantoflach Nr 162; 8.35 Radioproble 
my: io „Wielkopolska niedziela”: 
12.05 Muz. ludowa; 12.35 Zagadka 
literacka — Czv znasz te książkę?: 
13 Poranek symfoniczny; 14 Zga­
duj zgadula: 15.30 Wakacvjnv Teatr 
— U przyjaciół — przegląd słucho­
wisk krajów OlRT-u ..W tobie cała 
nadzieja” słuch.- 16.15 Z księgar­
skiej ladv: 16.30 Konc.' choninow- 
ski z nagrań M. Polliniego: 17.01 
..Studio wczasowe”: 17.30 Mel. i 
piosenki dla wszystkich: 18.35 Felie 
ton aktualny: 19 Teatr PR — XI 
Międzynarodowy Festiwal Przy­
jaźni — ..Naszyjnik dla moiei Ser- 
minaż” cz. I słuch. A. Abu-Baka- 
ra: 19.55 Mistrzowskie nagrania — 
mistrzowskie wyk. F. Schubert: 
VI Symf. C-dur: 20.30 Mistrzow­
skie nagrania: 21 Wojsko, strate­
gia, obronność; 21.50 Muz. poważ­
na: 22 Muzyka: 22.10 Arie operowe: 
22.30 Parnasik: 23 Z muz. baroku 
— J. F. Haendel: Uwertura do 
opery .Berenica”: 23.40 Zotlan Ko 
dały: Tl Kwartet smyczkowy op. 
10.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
7.10 Soliści w repertuarze popular­
nym: 7.35 Radiowe interpelacje; 
7.45 Gra Mała Ork. Dęta n/d H. 
Beimcika; 8.35 Wakacyjna poczta 
Studia Młodych; 8.45 Polska muz. 
ludowa; 9 Duety operowe; 9.20 
Opolskie propozycje muzyczne; 9.40 
Tu Radio Moskwa: 10 „Białe koł­
nierzyki” — opow.; 10.20 Konc. Chó 
ru Rózgi. Wrocławskiej; 10.30 Mu­
zyka: 10.40 Kobiece ABC; 11 Res- 
pighi: Dawne tańce i arie; 11.35 Po 
stęp, dom. nowoczesność — pora­
dy praktyczne dla kobiet: 11.45 
„Od Tatr do Bałtyku”: 12.30 Czas 
dobrych gospodarzy; 13 „Porozma­
wiajmy o dzieciach: 13.10 Koncert 
dnia; 13.35 „Towarzysze fronto­
wych dróg” — fragm. książki; 
13.55 Mini-przeglad folklorystyczny 
— Dziś — Węgry; 14 Więcej, le­
piej. taniej: 14.15 „I.udzie wśród 
których żyjemy”; 14.35 Ciekawost­
ki „Polskich Nagrań”; 15 Radio- 
ferie w kragu przyjaciół: 15.40 Z cy 
klu: „Pieśni i Tańce świata”: 16 
Alfa i Omega”; 17.20 Magazyn mło 
dzieżowy; 17.45 Poniedzielne rema 
nenty sportowe E. Pacholskiego; 
17.50 RadioeXpress; 18 Pozn. konc. 
życzeń; 18.40 Sprawy codzienne; 
19 „Album naszej przygody”; 19.15 
Język niemiecki: 19.30 „Romeo i 
Julia” — symf. dramatyczna: 20.25 
Wiersze J. Semickiego: 20.35 D.c. 
koncertu: 21.25 Muzyka; 21.55 
„Czwarty partner” — słuch.: 22.30 
Z muz. baroku; 23.15 Z muz. XX 
wieku; 23.40 Rytm, taniec, piosen­
ka; 0.05 Kalendarz Nauki Polskiej; 
0.10 Program nocny z Olsztyna.

Wczoraj w pełnym blasku — Har 
ry Belafonte i Eartha Kitt; 20.35 
Blues wczoraj i dziś: 21 Nie czyta 
liście — to posłuchajcie; 21.20 Bu­
dapeszteńskie muzykalia: 21.45 Z 
nagrań B. Gimpla; 22.08 Śpiewa 
Paul McCartney: 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu; 23 Swoje ulubione 
wiersze recytuje Emir Buczacki; 
23.05 Collegium susicum; 23.50 Śpię 
wa Gilbert Montagne.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17. 19, 22.

TELE^gZJA J

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.35 — TTR — Prace pielęgnacyjne 
w roślinach okopowych: 8.15 — 
„Przypominamy, radzimy...”; 8.35 — 
Nowoczesność w domu i zagrodzie; 
9 — Świat, który nie może zaginać 
— film pt. „Nakuru — jezioro fla­
mingów” — kolor; 9.25 — W sta­
rym kinie — Grand Prix; 10.25 — 
„Żołnierska niedziela” — reportaż 
filmowy; 10.45 — Klub Sześciu Kon 
tynentów; 11.20 — Koncert niedziel 
ny ze Szczecina — wykonawcy: 
Ork. Filharmonii w Szczecinie, 
Młodzieżowa Ork. Symf., Chór 
Szczecińskie Słowiki, Ork. Dęta 
Stoczni im. Warskiego, Zespół wo­
kalny „Hajduczki”, zespół baleto­
wy Domu Kultury „Kolejarz”. 
Koncert prowadzą: Jaroslava Un- 
ferferth (NRD) i Lucjan Kydryń­
ski: 12.2.5 — Dziennik: 12.40 — Prze 
miany; 13.15 — Dla dzieci — Tea­
trzyk dla przedszkolaków — 
„Strach ma wielkie oczy”; 13.50 — 
„Pokochać wiatr” — „Moja łajba”: 
14.20 — T.osowanie Toto-Lotka:
14.35 — Piosenka dla Ciebie: 15.40

Szlifierz polemik i tokarz 
potrzebni. Warsztat tokar 
ski, ul. Sochaczewska 2.

49179g
Repasarce, oddam pracę 
w dom. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49268g
Przyjmę ucznia powyżej 
lat 18. Mechanika pojaz­
dowa. Poznań - Górczyn,
Stęszewska 56. 49305g
Przyjmę uczennicę do za 
wodu kaletniczego, ukoń 
czone 16 lat. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49276g.
Na 2 godziny repasarka, 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49269g.

Uczennice w wieku 16—18 
lat, do haftów sztandaro­
wych, przyjmle Pracow-
nia Haftów Artystycz­
nych, mistrz Zofia Kle-
dzik, Poznań, ul. Garn-
carska 2 m. 7. Po wyu­
czeniu zapewniam pracę.

49390g

Sprzedam trzy piece kaf­
lowe z rozbiórki. Ul. Ko-
towo 29a m. 49462g

Sprzedam Jawę 250. Po­
znań - Dębiec, ul. Wikli-
nowa 2 m. 49485g

Taksometr Poltax, me­
chaniczny — sprzedam. 
Poznań, ul. Urbanowska 
24 m. 3. 49491g

Modele samochodów — 
sprzedam. Tel. 67-30-12.

49524g

Castrol GTX oraz kajak 
dmuchany „Rekin” sprze 
dam. Susuł, Swarzędz, Ry
nek 23. 49541g

Sprzedam szafę trzy- 
drzwiową, w stanie dob­
rym. Nowowiejskiego 12 
m. 5, codziennie 16—18.

49732g

Sprzedam pomidory do- 
niczkowane. jesienne V- 
548 oraz sadzonki goździ­
ków ukorzenionych. Cel- 
ler, Luboń 1, ul. Kona­
rzewskiego 9a. 49712g

Przetargi

Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Synteza” w Pozna­
niu, ul. Michała 69/71, zaprasza do SKŁADANIA 
OFERT ńa wykonanie w 1973 roku następujących 
prac:

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Komuni­
kacji Samochodowej, Oddział II w Poznaniu, ulica 
Traugutta 1/9 — zawiadamia, że przyjmie zaraz do 
pracy:

— KIEROWCÓW — uprawnienie I lub H kat. pra­
wa jazdy, praktyka na pojazdach ciężarowych, 
wykształcenie co najmniej podstawowe (istnie­
je możliwość brania udziału w przewozach mię­
dzynarodowych),

— MONTERÓW SAMOCHODOWYCH — uprawnie­
nia mistrzowskie lub czeladnicze oraz kilkulet­
nia praktyka zawodowa.

Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia w Dziale
Spraw Osobowych, pokój 109. 4749-K1

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS, Oddział I w Po­
znaniu, ul. Towarowa 17/19 (Dworzec Autobusowy) — 
zatrudni zaraz:

— KIEROWCÓW — z kat. prawa jazdy D(D, or»x 
z kat. prawa jazdy C(II), od posiadających kat. 
C(II) wymagany jest 3-letni staż pracy na wo­
zach ciężarowych jako kierowca posiadający 
kat. C(II) prawa jazdy i ukończone 24 lata, lub 
spełnić warunki uzyskania kat. D(I). Na cały 
etat, lub w niepełnym wymiarze godzin pracy 
jako praca dodatkowa (godz. pracy do uzgod­
nienia). Kierowcy posiadający prawo jazdy kat. 
C(1I) zostaną skierowani w okresie zimy na bez­
płatny kurs kat. D(l).

— KONDUKTORÓW AUTOBUSOWYCH — Z terenu 
m. Poznania i pow. poznańskiego.

— KIEROWCÓW INSTRUKTORÓW do KontroM 
Technicznej — kurs mistrzowski o specjalności 
samochodowej.

— PRACOWNIKA na myjnie autobusów.
KASJERKI BILETOWE wykształcenie śred-
nie, lub 3-letnia Zasadnicza Szkoła Handlowa 
z terenu mi Poznania.
DYŻURNYCH RUCHU — wykształcenie średnie 
z terenu Poznań.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie i 
Sammy Davisem: 8.10 Prezentacje; 
8.35 Niedzielne rytmy: 9 „Pamięt­
nik z trzech mórz i jednego ocea­
nu” — 7 ode. now.: 9.10 Grające li­
sty — aud. Romana Wasrhko- 9-35 
Gdy sie mówi A... — aud. publi­
cystyczna: 9.55 Program dnia: 10 
Ilustrowany Tygodnik Rozrywk.; 
11.19 Zapomniane konc. forten.: Mi 
kołaj Medtner 1 Koncert c-moll on. 
33- 12.05 Dyskoteka pod grusza:
12.30 Miedzv ..Bobino” a „Olim­
pia”: 13 Tydzień na UKF; 13.15 
Przeboje z nowvch nłvt; 14.05 Pe­
ryskop — przegląd wydarzeń tygo­
dnia; 14.30 A. Scarlatti — Sonata 
nr 1 a-moll na flet, smyczki i kla­
wesyn: 14.45 Za kierownica: 15.10 
Od bluesa do rhythm and bluesa: 
15.30 Po nrostii Panama — ren.: 
15 50 Zwierzenia prezentera; 16.15 
..Niebezpieczna kobieta” — humo­
reski: 16.35 Jazzowe impresje Jana 
Dobrowolskiego- 16.45 Piosenki z 
włoskiego buta: 17.05 „Pamiętnik z 
trzech mór? i jednego oceanu” — 
8 ode. pow : 17.15 Mój magneto­
fon; 17 40 .Zemsta” — słuch.: 18 12 
Od rock and roiła do rocka-. 18.30 
Mini-max. czyli minimum słów — 
maksimum mtizvki: 19.05 Prosimy 
częściej: 19.20 lektury, lektury...; 
19.35 Muzyczna noczta UKF 20 Opo 
wieści alneiskie — gawęda: ?o 10 
Wielkie recitale — Cbooiniści VI 
Konkursu — Matiricio Pollłni: 21.05 
Okudżawa bez gitary; 21 25 Płvtv 
nasze i naszych przyjaciół- 21.50 
Onera tygodnia — F Nowowńóski 
„Legenda Bałtyku”: 22 08 Gwiurta 
siedmiu wieczorów — Carole King: 
22 20 Konsfernacie z przvdźwie- 
kłem: 22 35 Ballady no nolskut 23 
Swoi? ulubione wiersze recvtuie 
Fmir Buczacki: 23.05 Od gosnels do

PROGRAM TI: 7.40 Takty i mi­
nuty; 8.05 Nauka i technika w kra 
jach socjalistycznych; 8.10 Mel. 7 
stolic: 8.35 Z nowych nagrań Mar­
ka i Wacka: 9.05 Muzyczny pora­
nek filmowy: 9.30 Pieśni Ziemi Ko 
syjskiej; 10.08 3 generacje piosen­
karskie; 10.45 „Lato z Radiem"; 
12.20 Olsztyn na muzycznej antę* 
nie; 12.30 Konc. życzeń: 12.50 Olsz­
tyn na muzycznej antenie: 13.25 Ra 
diowy poradnik rolnika; 13.35 Olsz 
tyn na muzycznej antenie; 14 Alert 
dla biosfery; 14.05 Klasy muz. roz­
rywkowej; 14.30 Sport to zdrowie; 
14.35 Wirtuozi trąbki; 15.05 Wirtuo­
zi gitary: 15.30 Refleksy; 15.35 Estra 
da przyjaźni; 16.10 Wszystko... o 
jednej piosence; 16.30 „Nasze lato” 
— felieton: 16.25 Płyty z różnych 
stron — Francja: 17 Radio kurier; 
17.15 Mój program na antenie; 17.50 
Z księgarskiej lady; 18.05 Studio 
muzyki popularnej; 18.30 Aktual­
ności kulturalne; 18.35 Spotkanie z 
M. Święcickim; 19.05 Muz. i Ak­
tualności: 19.30 Gwiazdy polskich 
estrad: 20.15 Muzyczne wizyty przy 
jaźni; 20.50 Kronika sportowa: 21 
Miniatury rozrywkowe: 21.15 Nau­
kowcy — rolnikom; 21.30 Rytm, ta­
niec i piosenka; 22.05 Rytm, ta­
niec i piosenka: 22.25 Co słychać w 
święcie: 22.30 Małe monografie jaz 
zowe; 23.10 Korespondencja z za­
granicy.

— „Jak sprostać nadziejom” — pro 
gram filmowy z okazji Roku Nau­
ki Polskiej; 16.30 — „Derby” — re­
portaż ze Służewca; 17.15 — Estra­
da poetycka — Adam Mickiewicz 
— „Sonety Krymskie”. Reż. — I. 
Sobierajska: 17.30 — Z cyklu — 
„Przyjąć czy odrzucić” — „Bardzo 
młodzi oboje” — reportaż; 18.15 — 
Kryteria — felieton W. I.oranca — 
kolor; 18.30 — „Wakacje pana Po­
laka” — program estradowy. Reż. 
— M. Małysz; 19.20 — Dobranoc — 
kolor i Dziennik — kolor: 20.15 — 
„Szajka z Lawendowego Wzgórza” 
— fab. film ang.; 21.35 — PKF: 
21.45 — Morskie opowieści: 22.30 — 
Magazyn sportowy.

PROGRAM II: 16 — Dla młodych 
widzów — „Rund” — program TV 
NRD (kolor); 17 — „Spotkanie z 
operetką” — program TV NRD (ko 
lor): 17.40 — „Moje uniwersytety” 
— cz. III trylogii o Gorkim (radź, 
film fab.); 20.15 — „Jazz w domu 
Corri” — wioski program rozryw­
kowy; 21.05 — „Największa grabież 
dzieł sztuki”; 21.40 — „Dagny zna­
czy jutrzenka” — widowisko opar­
te na dziełach Stanisława Przyby­
szewskiego, Tadeusza Boya-Zeleń- 
skiego, Stanisława Holsztyńskiego, 
Adama Grzymaly-Siedleckiego 
(wstawki kolorowe).

3.

n.

2.

3.

HI.

IV.
W

S»r. 8 — GŁOS — 1/2 VII 1973

Z branży remontowo - budowlanej sukcesywnie 
do końca 1973 roku
adaptacja i przebudowa pomieszczeń produkcyj­
nych, pomocniczych, magazynowych i socjal­
nych: naprawa posadzek, tynków, ścian i ka­
nalizacji wewnętrznej
prace malarskie
prace szklarskie: szklenie okien w pomieszcze­
niach produkcyjnych i socjalno - biurowych 
drobne prace stolarskie oraz wykonanie mode­
li do odlewów

Warunki pracy i płacy 
1. Pracownikom PKS 

na autobusy PKS.
2. Bezpłatne bilety na

do uzgodnienia.
przysługuje 50 proc, zniżki

autobusy PKS dla pracow-
ników i ich rodzin oraz inne świadczenia zgod­
nie z UZP.

Zgłoszenia należy kierować do Samodzielnej Sekcji 
Spraw Osobowych, pokój 118, WP PKS Oddział I W 
Pozhaniu, ul. Towarowa 17/19 (Dworzec Autobusowy). 

4832-K1

Z branży 
do końca
naprawa 
naprawa 
wody

ślusarsko - mechanicznej sukcesywnie 
1973 r.
silników elektrycznych
pomp próżniowych, głębinowych i do

wykonanie odlewów żeliwnych wg modeli 
naprawa i wykonanie instalacji przemysłowej, 
wodnej i parowej.
Stałe czyszczenie okien w halach produkcyj­
nych, pomieszczeniach socjalnych i biurowych. 
Stałe czyszczenie kanalizacji przemysłowej.
przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne zrzeszone w 
spółdzielniach zaopatrzenia i zbytu.

Oferty z podaniem terminu wykonania i ogólnej
wartości świadczenia, należy 
w zalakowanych kopertach z 
w Spółdzielni w terminie 14 
się ogłoszenia.

Otwarcia dokona komisja

przesłać lub składać 
dopiskiem „Przetarg” 

dni od daty ukazania

w dniu następnym o
godz. 12 w Biurze Zarządu Spółdzielni.

Zastrzega się dowolny wybór ofert, prawo do po-

Cukrownia „Środa” w Środzie Wlkp., ul. Niedział­
kowskiego 27 — zatrudni na okres kampanii buracza­
nej od 10 września 1973 r. pracowników na stano­
wiska:

— WAGOWYCH,
— PROCENTM1STRZOW,
— KONTYSTKI,
— KIEROWNICZKI PAKOWNI,
— CHEMIKÓW,
— PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH mężczyzn oraz 

kobiety powyżej 18 lat.
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu ro­

botniczym oraz obiady w stołówce zakładowej za ob­
niżoną opłatą.

Zgłoszenia pisemne wraz z życiorysem, prosimy 
kierować pod podanym adresem.

Reflektuje się tylko na kandydatów z terenu wo­
jewództwa poznańskiego, z wyłączeniem miasta Po- 
znanią i powiatu poznańskiego. 1647-K2

PROGRAM ITT: 7.30 Zawsze w po 
niedziałek Jacek Fedorowicz: 7.40 
Muzyczna zegarynka: 8.05 Mój ma 
gnetofon; 8.35 Wioski katalog pio­
senkarski; 9 „Pamiętnik1 z trzech 
mórz i jednego oceanu” — ił<>w.; 
9.10 W kręgu jazzu: S.30 Nasz rok 
73: 9.45 Dyskoteka pod grusza: 10.35 
Między „Bobino” a „Olimpia”; 
11.25 Klasyka jazzowa na saksofo­
nie: 11.45 „Pożegnanie z bronią” 
— pow.; 12.20 „Różowa samba”; 
12.25 Za kierownica: 13 Na rzeszow 
skiej antenie; 15.10 Słynne tria bea 
towe; 15.30 N+t czyli nowoczes­
ność i technika: 15.45 Duety w sty­
lu country; 16.05 Giusenpe Tartini, 
Kwartet smyczkowy G-dur: 16.20 
Sylwetka kompo?.vtorki Buffy Sain 
te Marie: 16.45 Nasz rok 73: 17.05 
„Pamiętnik z trzech mórz i jedne­
go oceanu” — pow.: 17.15 Mój ma 
gnetofon: 17.40 Fotoplastikon —

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
16.30 — Dziennik; IG.40 Echo sta­
dionu; 17.10 — Panorama lubuska; 
17.40 — Teleskop: 18 — Eureka — 
magazyn popularno-naukowy 
kolor: 18.30 — „Człowiek — praca— 
kultura” — reportaż filmowy T. 
Kraski; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik — kolor: 20.15 — letni Prze­
gląd Teatru TV — Stefan Żerom­
ski „T.udzie bezdomni” — Adapta­
cja i reż. — Lidia Zamków: 22.15 
— „Przy wspólnym stole” — pro 
gram ekonom.; 23.05 — Dziennik

PROGRAM II: 17 — „Kraj mały 
jak świat” — rep. filmowy: 17.15 — 
Recital Petera I aggera (bas) v pr” 
gramie pieśni amerykańskie, nie­
mieckie. rosyjskie; 17.40 — Rozmo­
wy o Szwajcarii; 18 — „W kraju 
Polakom przyjaznym”: 18.20 — 
„T.andler Kanelle” — szwajcarski 
zespół folklorystyczny — kolor; 
18.25 — „Starzeć się razem” — 
szwajcarski reportaż filmowy z 
Domu Starców: 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik — kolor: 20.15 — Zapo

działu zleceń między oferentów 
wego wykorzystania oferty, jak 
przetargu bez podania przyczyn.

Bliższych informacji udziela 
Spółdzielni w godzinach od 10—15.

względnie częścio- 
też unieważnienie

Dział Techniczny

5043-K1

Zakłady Mięsne w Gnieźnie, ul. Przy Rzeźni nr 2
ogłaszają PRZETARG NIEOGRANICZONY
konanie ŚREDNICH REMONTÓW
W

na wy.
BUDOWLANYCH

Bazie Tuczu Żywca — Winiary pow. Gniezno: 
remont dachów papowych na sumę ca 200.000,— zł 
remont instalacji elektrycznej na sumę 
ca 180.000,— zł.
remont nawierzchni podwórza na sumę I | 
ca 190.000,— zł
remont instalacji wodno-kanalizacyjnej na shmę 
ca 240.000,— zł
remont oparkanienia terenu na sumę 
ca 270.000,— zł
roboty ciesielsko 
ca 220.000,— zł 
roboty betonowo 
ca 250.000,— zł.

stolarskie na sumę

murarskie na sumę

Termin wykonania w/w robót określa się do dnia 
30. 11. 1973 r.

Peru: 18 Konsonanse i dysonanse 
— magazyn; 18.30 Polityka dla 
wszystkich: 18.45 „Dziej sie nam 
ballado” — graia i śniewaia Skal 
dowie; 19.05 „Kapitan Blood” — 
pow.; 19.35 Muz. poczta UKF; 20

wiedź programu wieczornego: 20.20 
— Śpiewa Henri Des — program 
TV Szwajcarskiej: 21 — „T.ueerna” 
— fiłm dokom, nrod.-szwajc. — 
kolor: 21.45 — „Dzień wesela” —

fab. film szwajc. — kolor.

W przetargu mogą brać udział Przedsiębiorstwa 
Państwowe, Spółdzielnie Pracy i Spółdzielnie 
mieślnicze Zaopatrzenia i Zbytu.

Rze-

Oferty prosimy składać w ciągu 15 dni od 
ukazania się ogłoszenia.

daty

Informacji w sprawie remontów udziela 
Techniczny Zakładów Mięsnych w Gnieźnie 
fon nr 17—it. ,

Dział 
tele-

16W-K2

KIEROWNIK — potrzebny do domu wypoczynkowe­
go pod Warszawą i nad morzem.

Warunki do omówienia.
Oferty wraz z życiorysem prosimy kierować pod 

numer 2406 — Biurp Ogłoszeń — Warszawa, ul. Po­
znańska 38. 1714-K2

SPÓŁDZIELNIA PRACY „SILNIK’ 
w Poznaniu, ul. Jeleniogórska 8 

telefon 672-039

zakupi odwrotnie z upłynnienia niżej 
wymienione materiały budowlane:

cegłę pełną kl. 100
cegłę pełną kl. 150
cegłę kl. 350
cement 250 portlandzki 
wapno hydratyzowane 
belki stropowe żelbetowe 
o dł. 596 cm.

10.000
1.100

550

sztuk 
sztuk 
sztu k

10

78

ton

sztuk
4958-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

POSZUKUJE LOKALI
na kwatery prywatne

dla pracowników.
Oferty „Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 5101-K1



UWAGA
ABSOLWENCI SZKÓL ŚREDNICH

Woje w. Zakład Weterynarii w Poznaniu
ZAWIADAMIA

O NABORZE MĘŻCZYZN do:
• dwuletniego Policealnego Zawodowego 

Studium Weterynaryjnego w Szamo­
tułach, ul. Szczuczyńska 3, o specjal­
ności — profilaktyka i lecznictwo we­
terynaryjne,

• jednorocznego Studium Kontrolerów 
Sanitarno - Weterynaryjnych w Po­
znaniu, ul. Warzywna 19.

O przyjęcie do jednej z wym. szkół mogą 
ubiegać się absolwenci Liceum Ogólnokształcą­
cego, a w wypadku kontrolerów san.-wet. tak­
że po technikach: spożywczym i mięsnym.

Wiek po szkole do 24 lat, ostateczny termin 
składania podań — 10 sierpnia 1973 r., pod adre­
sem w/wym. szkół.

Szczegółowych informacji udzielają szkoły, 
powiatowe zakłady weterynarii oraz Wojewódz­
ki Zakład Weterynarii w Poznaniu, Al. Stalin- 
gradzka 18, tel. 5C6-65.

ZAKŁADY METALURGICZNE

„POM ET”
w Poznaniu, ul. Krańcowa 15 

zawiadamiają, że z dniem 27. VI. 1973 r. 
nastąpiła zmiana numeru wywoławczego 
centrali telefonicznej z numeru 720-81 

na nowy numer 759-81 
5138-K1

Sprzedam Syrenę 104. Po­
znań, Wawrzyniaka 21 m. 
7. 49729g
Sprzedam volkswagena — 
1600 TL. Tel. 532-17.

49451g

Kupno • Sprzedaż
Chłodniczy agregat dużej 
wydajności, nowoczesny, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49728g.___________________  
Sprzedam MZ ES 250/2. 
Palacza 122 m. 14, od go­
dziny 16.49734g
Okazja! Hodowla owczar 
ków - niemieckich, sprze 
da szczenięta rodowodo­
we: psa kilkakrotnie do­
skonałego, sukę starszą 
ostrą. Poznań, Opalenicka 
62 m. 2. 49611g
Sprzedam camping w Kie 
krzu, pow. 22 m’, na tere­
nie LOK-u. Oglądać moż 
na 2. 7., godz. 17—18.

49674g

Sprzedam nową japońską 
kieszonkową maszynkę e- 
lektroniczną do liczenia. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49004gpr.

Sprzedaję kurki 8-tyg. ho 
dowlane — Poznań, Piąt­
kowska 66. 49226g
Sadzonki goździków z ma 
tecznika holenderskiego, 
sprzedam. Tel. 67-92-55.

48884g
Sprzedam maszynę kuś­
nierską. Ul. Ognik 13a 
m. 1. 49247g
Sprzedam cebulki do pę­
dzenia oraz siewkę Bril- 
liant Star, Apeldoorn, 
London, Diplomate, Gen. 
Eisenhover i inne. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49239g.
Źrebicę 2 lata (mała krę­
pa) — sprzedam. Poznań, 
Pokrzywno 55. 49327g
Sprzedam MZ-ES 250 de 
Luk, MZ-ETS 250 Sport. 
Dąbrowskiego 35/37 m. 20.

49370g

Sprzedam młocarnię „10”. 
Knopik, Krosinko, poczta 
Mosina. 49655g

Sprzedam Junaka — stan 
dobry. Poznań, ul. Piąt­
kowska 47a. 49658g

Sprzedam motor Pannonia 
przyczepą lub zamienię 
na Velorexa. Poznań-Dę- 
biec, Jarzębowa 14.

49401g
Sprzedam motor MZ-250/2. 
Tel. 206-24, po godz. 18.

49410g

Sprzedam korzystnie Lam 
brettę 150 Li. Swoboda 51 
m. 7, po godz. 19. 49662g

Sprzedam nowy szwedzki 
palnik na ropę. Osiedle 
Manifestu Lipcowego 86 
m. 8. 49416g

Sprzedam sadzonki goź­
dzików z odbiciami. Po­
znań - Szczepankowo, ul. 
Glebowa 8. 49138g

• Samochody

Dockart konny ogumio­
ny, w-dobrym stanie sa- 
mopojazd, tanio sprzeda 
Adamski, Piaskowa t — 
przy Garbarach. 49145g

Sprzedam kompletne ok­
na oszklone na taras. Tel. 
437-45. 49191g

Na uroczystości, wesela 
— sprzedaje kury, kogu­
ty — mięsne rosołowe — 
Poznań, Piątkowska 66.

49225g

Skodę S 100 sprzedam. Po 
znańska 40, garaże, godz. 
14—18. 49598g
Syrenę 104, przebieg 38 
tysięcy — sprzeda Koś­
ciański, Poznań - Antoni- 
nek, Leszka 24, telefon 
704-40. 49664g
Sprzedam Żuka, Moskwi 
cza 412 i Warszawę 223. 
Września, ul. Wałbrzyska 
4. 49690g
Sprzedam „Warszawę” — 
224, rok prod. 1970. Koś­
cian, tel. 766, po godz. 16.

49680g

Sprzedam Skodę 1000 MB. 
Poznań, Za Cytadelą — 
„Harcówka”, tel. 572-11, 
wewn. 600, w godz. 13—15.

49682g
Sprzedam Skodę 100 S. Ko 
nin, tel. 243-66. Codzien­
nie od 18—20 . 49689g
Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową. Stan bardzo 
dobry. Turniowa 37. 

49636g
Sprzedam „Skodę” 1101 
combi. Mielżyńskiego 25/ 
11. 49137g
Tanio sprzedam Warsza­
wę M-29. Stan dobry. Sil­
nik po kapitalnym remon 
cie. Poznań, ul. Nad Po­
tokiem 19 m. 3, po godz. 
17. 49140g
Sprzedam Octavię. Nad 
Wierzbakiem 22 m. 6.

49174g
Sprzedam nowy silnik do 
Zastawy. Tel. 437-45.

49192g
Spiesznie kupię Fiata 125 
P - 1300, fabrycznie no­
wego. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49219g
Warszawę Combi, sprze­
dam. Poznań, Garbary 39 
m. 9. 49114g
Sprzedam Syrenę 104 oraz 
4 nowe opony. Tel. 652-26 
lub ul. Daleka 3 (Gór- 
czyn). 49246g
Sprzedam okazyjnie Sta­
ra. Sucha 28 (Główna).

493O2g
Sprzedam „Syrenę 104” — 
rok 1969. Kwiatkiewicz — 
Rawicz, Nowotki 3 m. 23. 

49314g
Opla Rekorda — sprze­
dam. Osiedle Przyjaźni 
13 T m. 197. 49278g
Sprzedam Moskwicza 408. 
Krobia, Rynek 13, tel. 216.

49341g
Sprzędam Syrenę 103. Tel. 
725-09. 49356g
Sprzedam Zastawę. Po­
znań, Południowa 67 m. 3.

' 49400g
Syrenę 102, bardzo dobry 
stan — sprzedam. Ul. Jac 
kowskiego 32, po godz. 18.

494C9g
Kupię Syrenę, rocznik 
69—71. Tel. 400-67. 49412g
Kupię Żuka do remontu.

Tel. 673-735.

Skodę 1000 MB 1969, przy- 
czepkę campingową — 
Tramp - 68, mało używa­
ne, sprzedam. Al. Marcin­
kowskiego 30 m. 12, po 
godz. 16. 49430g
Sprzedam okazyjnie Wart 
burga combi 312. Gniezno, 
ul. Mieszka I 25 m. 3, tel. 
18-18. 589p
Sprzedam Volkswagen Va 
riant 1500, niedziela 11— 
14, Osiedle Jagiellońskie 
1 m. 25. 49445g
Kupię nowego Fiata 125p 
— 1500, wykonanie ekspor 
towe. Oferty z ceną „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49455g.
Sprzedam nowego Fiata 
125p 1300. Ul. Niestachow 
ska 48 m. 39. 49457g
Sprzedam Moskwicza 407, 
oraz Fiata 1500 model 1973 
— fabrycznie nowy. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49489g,  
Samochód „Syrena 104”, 
60.000 zł, sprzedam. Par­
king, Kóściuszki, nar. Fre 
dry (godz. 18—20). 49551g
Kupię Fiata 13?0 lub 850. 
Tel. 457-08, wieczorem.

49546g
„Syrenę 104”, stan dobry 
— sprzeda Patela, Lwó­
wek wlkp., Rynek 9.

49543g
Sprzedam samochód Woł 
gę M-21. Nowy Tomyśl — 
tel. 695. 49565g
Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową. Żeglarska 45. 

49557g
Warszawę 204 — sprze­
dam lub zamienię na no­
wą Syrenę. Poznań, Ma­
gazynowa 9, przy Dwor­
cu Autobusowym. 49567g

0 Lokale
Zamienię M-4, ul. Pow­
stańców Wielkopolskich 
— na 4-pokojowe z c. o. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49765g.
Mieszkanie M-3, Rataje, 
oddam na 6 miesięcy. Pła 
tne z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49453g._____________ ______
Panienka pracująca, po­
szukuje jednoosobowego 
pokoju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49667g
Paniom pokój wynajmę. 
Warszawska 126. 49593g

49447g

OKAZJA!
SEZONOWA 

OBNIŻKA CEN

Wielkopolskie
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych 

w Poznaniu ul. Swiętosławska 12
OGŁASZA, że

ŚLEDŹ BAŁTYCKI ŚWIEŻY
9,— zł kg

Dotychczasowa cena 15,— zł za 1 kg.
ZAPRASZAMY DO ZAKUPÓW

W SKLEPACH RYBNYCH.
5135-K1

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych 

w Poznaniu, ul. Krańcowa 9 

PRZYJMUJE ZAPISY
NA NOWY ROK SZKOLNY 
kandydatów do klas pierwszych 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

NA WYDZIAŁY:
• tokarski — chłopców i dziewczęta;
• operatorów urządzeń kuźniczych — 

chłopców;
• szlifierski — chłopców 1 dziewczęta;
• mechaniczny — chłopców;
• elektromechaniczny — 

chłopców i dziewczęta. 
NAUKA W SZKOLE TRWA TRZY LATA. 
Absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Po­
znańskiej Fabryce Łożysk Tocznych oraz moż­
liwość dalszej nauki w Technikum Mechanicz­

nym dla Pracujących. Nauka odbywać się 
będzie w nowoczesnych pomieszczeniach.

Dojazd tramwajami linii nr 6, 8, 12 119.
4408-K1

Studentka AM, poszuku­
je wygodnego pokoju ew. 
kawalerki w śródmieściu, 
blisko uczelni. Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 49620g.
Pokój, kuchnię (lub z u- 
żywalnością kuchni), ku­
pię, lub wynajmę dla star 
szego małżeństwa. Smo- 
chowice, Jeżyce, centrum. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49623g.
Kupię mieszkanie spół­
dzielcze własnościowe. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49492g.

Mieszkanie 3-pokojowe — 
własnościowe, Rataje — 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 49452g
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe. Oferty „Pra­
sa”,' Grunwaldzka 19 dla 
49548g.
Pokój wynajmę. Poznań, 
ul. Krajewskiego 36, Dę­
biec — przedłużenie Sos­
nowej. 49132g

Mieszkanie M-3, telefo- । 
nem — oddam lipiec do . 
grudnia. Informacje — 
673-396. 49704g I

Panu pracującemu, współ 
ny pokój, wynajmę. Ul. 
Pszenna 12 — Winogrady. 

48945g
Asystent poszukuje poko 
ju jednoosobowego. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 

19 dla 48985g._____________  
swój pokój z 

płatne 2 lata z 
góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49148g

Wynajmę 
kuchnią,

Pokój wynajmę. Szydłów 
ska 6. 49529g

Zamienię M-3 spółdziel­
cze — na własnościowe 
większe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49156g

Spiesznie kupię mieszka­
nie własnościowe, typu 
M-3, 4 lub 5. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49229g.

• Nieruchomości
Sprzedam 2,5 ha ziemi, 
klasa II i III i 180 drzew 
owocowych w Pleszewie, 
przy ul. Poznańskiej. 
Piotr Bugajny, Pleszew, 
Ciołkowskiego 5. 49613g

Cieplarnię 700 m’, sprze­
dam, wydzierżawię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48267gpr.

Sprzedam działkę 0,73 ha, 
Poznań - Spławie. Infor­
macje: Żegrze, Welecka 
31. 48446gpr

Sprzedam willę 7-izbową, 
wolną po kupnie, położo­
ną blisko dworca, w Nek­
li, pow. Września, Oferty: 
Józef Koperski, Nekla, ul. 
Dworcowa 11. 49625g

W Piątkowie działkę bu­
dowlaną z materiałem, do 
kumentacją lub domkiem 
jednorodzinnym, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49157g

PRZYJMUJE ZAPISY
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 

w zawodzie:
MONTER instalacji sanitarnych 
zewnętrznych.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończona szkoła podstawowa, 
— ukończone 15 lat.
Uczniowie w czasie nauki otrzymują wyna­

grodzenie w wysokości:
— w I roku nauki 250,— zł do lat 16, powy­

żej 360,— zł miesięcznie,
— w II roku nauki 480,— zł miesięcznie + 

premia za dobre wyniki w nauce i pracy 
do wysokości 25 proc, wynagrodzenia mie­
sięcznego.

Oprócz powyższego zapewnia się bezpłatne 
ubranie wyjściowe oraz odzież roboczą, ponadto 
opiekę lekarską i wszystkie uprawnienia pra­
cowników budownictwa. Dla kandydatów za­
miejscowych zapewnia się internat.

Przyjęcia bez egzaminu wstępnego.
Po ukończeniu naszej Szkoły, dla chętnych, 

istnieje możliwość skierowania do Technikum 
Budowlanego.

Bliższych informacji udziela 1 zapisy przyj­
muje:

Dział Zatrudnienia 1 Płac Wielkopolskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych — 
Poznań, ul. Swiętosławska 12, nr kodu 
60-967, I piętro, pokój 18, tel. 561-88 lub se­
kretariat Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
im. Feliksa Dzierżyńskiego, Poznań, ulica 
Kaszyńska 48. 4805-K1

Wojewódzkie Biuro Projektów 
Budownictwa Wiejskiego w Poznaniu 

poszukuje lokali 
nadających się na urządzenie archiwum 

o powierzchni od 150 do 200 m*.

Oferty prosimy składać pod adresem Działu 
Administracyjno - Gospodarczego Biura, Po­
znań, ul. Piekary 17. - 5086-K1

MDaHBaHmMnaBgaaoHaBBMBaama

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
29 czerwca 1973 r. odszedł od nas na zawsze, na­
maszczony Olejami św., mój najdroższy mąż, 
kochany i najtroskliwszy ojciec, brat, teść, dzia­
dek i pradziadek, śp.

por. JOZEF ROSZAK
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
2 lipca br. o godz. 17 z kaplicy cmentarnej 
w Kościanie,

o czym zawiadamiają pogrążone w żalu
żona i rodzina

Kościan, Dembowskiego 13. 49710g

W dniu 29 czerwca 1973 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., w wieku 
75 lat moja kochana żona, matka i babcia, śp.

LEOKADIA POŁOMSKA
z domu MOLICKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lipca br. o godz. 
14 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Poznań, Stawna 8 m. 7. 49763g

tZ głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 
29 czerwca 1973 r. zmarł mój najukochańszy 

mąż, nasz najdroższy ojciec i najtroskliwszy 
dziadek, śp.

FELIKS SZAFRAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 2 lipca 

br. o godz. 17.30 w Grodzisku Wlkp.

W smutku pogrążona

żona i rodzina

Grodzisk Wlkp., Przemysłowa 15.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 29 
czerwca 1973 r. zmarła nasza najdroższa żona, 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 71, śp.

STANISŁAWA ORCHOLSKA
z domu KOCHOWICZ

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lipca br. o godz. 
16 w Miłosławiu, 

o czym zawiadamia

RODZINA
49713g

Dnia 29 czerwca 1973 r. przestało bić na zaw­
sze serce najlepiej nas rozumiejące 1 kochające 
naszej matki, teściowej i babci, śp.

SALOMEI GLEMOWEJ
z domu MŁOTOWSKIEJ

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lipca br. o godz. 
19.50 na cmentarzu górczyńskim.

RODZIN A

Poznań, Kasprzaka 19 m. 2. 49743g

tDnia 29 czerwca 1973 r. zmarł niespodziewa­
nie, namaszczony Olejami św., mój najdroż­

szy syn, nasz brat, szwagier i wujek, przeżyw­
szy lat 62, śp.

MARIAN TOPOL
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 3 lipca 

br. o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

matka, siostra i bracia z rodzinami

Poznań, Urbanowska 43. 49742g

Sprzedam parcelę uzbro­
joną, zadrzewioną, letnia 
kiem, 1257 m*. Puszczyko 
wo, Sosnowa 18, oglądać 
22. VII. 48980g
Sprzedam budynki na roz 
biórkę, Poznań - Micha­
łowo. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49241g
Kupię małą działkę bu­
dowlaną w Poznaniu. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49249g.
Kupię domek z ogród­
kiem do 120 tys. zł. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 49304g.
Sprzedam wyłączone pół 
willi, komfort, z mieszka 
niem i ogrodem, warunek 
mieszkanie pokój z kuch­
nią. Poznań - Winogrady, 
Kmieca 2 m. 2. 49317g
Sprzedam domek 3 pokoje 
kuchnia, działka 3000 m*. 
Przeźmirowo, ul. Rynko­
wa 38. 49407g
Sprzedam działkę 1 ha w 
Poznaniu, z zezwoleniem 
na budowę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49405g.
Sprzedam działkę 1 ha z 
planem pod budowę. Kry 
styna Niewiadomska — 
Osiniec 7a, pow. Gniez­
no. 588p
Sprzedam Poznaniu, jed­
norodzinny, komfortowy, 
cały wolny, garażem, Za­
górze nad Wartą. Waru­
nek nowoczesny pokój z 
kuchnią. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49450g
Sprzedam gospodarstwo 6 
ha, względnie działkę z 
zabud., 10 km od Pozna­
nia. Poznań, tel. 218-51.

49486g
Domek — pokój, kuchnia, 
ogród działkowy, Gór- 
czyn — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49482g.
Kupię domek jednoro­
dzinny, garaż, lub do wy­
kończenia, Gniezno. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49528g.

Kupię ‘/t domu bliźnia­
czego, lub domek jedno­
rodzinny Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49580g.

Zguby 0 Różne
Zgubiono torbę turysty­
czną na ulicy Garbary. 
Zwrot za wynagrodze­
niem. Słowiańska 18 m. 39 

49735g
Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów. Tel. 609-80.

49644g
Przyjmę zdecydowanego 
wspólnika do zaprowfadzo 
nych szklarni. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49643g.
Kto wykona woreczki z 
folii polietylenowej. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49672g.
Czyszczę kożuchy. Oddaj 
jeszcze w lipcu. Gromadź 
ka 14. 47916g
Naprawy telewizorów. Te 
lefon 500-58. 49553g
Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat mechaniczny, 
Poznań - Nowe Miasto. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49211g.
Gabinet Kosmetyczny — 
Rutkowskiego 26 — usu­
wa piegi, trądzik, liszaj, 
zmarszczki i zbędne owło 
sienie. 493'3g
Posiadam samochód War­
szawę, przyjmę akwizy­
cję. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 49415g.
Renowacja, czyszczenie i 
farbowanie kożuchów. — 
Nekla, Rynek 9, pow. 
Września. 566p

0 Matrymonialne
Panna lat 26, wysoka, 
dość korpulentna, kończą 
ca studia, dobrze sytuo­
wana, z prowincji — z 
braku znajomości pozna 
pana z wyższym wykształ 

(ceniem. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa”, ^run 
waldzka 19 dla 49152g.

' Dnia 28 czerwca 1973 r. zmarł w wieku 84 lat 
mój najdroższy mąż, śp.

mgr inż. TADEUSZ
DERPA DZIERZBICKI

em. dyrektor naukowy
Instytutu Hodowli, Aklimatyzacji Roślin, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski oraz Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 1 lip­
ca br. o godz. 16 w Bojanowie.

W smutku pogrążona
ŻONA

49720g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
29 czerwca 1973 r. zmarła, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza ukochana mama, teściowa, 
babcia, przeżywszy lat 71, śp.

STANISŁAWA MATŁOKA
z domu ŁOPINSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 lipca br. o godz. 
12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni
córki, zięciowie, wnuczki oraz rodzina

Poznań, ul. Podstolińska 8 m. 2. 49709g

tZ głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu
29 czerwca 1973 r., opatrzony Sakramentami 

św., zakończył po spokojnie znoszonych cier­
pieniach, pracowite, pełne poświęcenia życie, 
nasz najukochańszy mąż, tatuś, teść i dziadziuś, 
przeżywszy lat 63

LEON KOSICKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lipca br. o godz. 

10.20 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Poznań, Kadłubka 6 m. 1. 49725g

tDnia 29 czerwca 1973 r. po krótkiej chorobie 
odszedł od nas na zawsze, opatrzony Sakra­

mentami św., nasz kochany ojciec, teść, dzia­
dek i pradziadek, przeżywszy lat 87, śp.

STANISŁAW FOJUTOWSKI
Powstaniec Wielkopolski 1918/1919 i Cytadelowiec 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Wielkopolskim Krzyżem Pow­
stańczym, Odznaką Grunwaldu, Medalem Zwy­
cięstwa i Wolności.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 lipca 1973 r. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Roosevelta 10 m. 5. 49699g

x Dnia 29 czerwca 1973 r. po długich i ciężkich 
• cierpieniach zakończyła swe pracowite i peł­

ne poświęcenia życie, nasza najukochańsza ma­
ma, teściowa i babcia

NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIA

za okazaną pomoc, wyrazy współczucia, za licz­
ne wieńce i kwiaty oraz za udział w ostatnim 
pożegnaniu naszego najdroższego zmarłego, śp.

CYRYLA CELLERA
— składa w głębokim smutku pogrążona

RODZINA
49497g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
29 czerwca 1973 r. zmarła nagle, opatrzona 

Sakramentami św., nasza najdroższa ciocia, 
przeżywszy 81 lat

WIKTORIA KOŁODZIEJCZYK _
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 3 lipca 

br. o godz. 13.05 na cmentarzu na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

49736g

+ Dnia 29 czerwca 1973 r. odszedł od nas na 
zawsze nasz kochany ojciec, teść, dziadek 

i pradziadek, przeżywszy lat 79

STANISŁAW PASEK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 lipca br. o go­

dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążeni

córki, zięciowie i wnuczki

Poznań. Obrzeże 10 . 49766g

KAZIMIERA PRZYBYLSKA
z domu JANKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lipca br. o godz.
14.50 na Junikowie.

W wielkim smutku pogrążeni „ 

córka, synowie, synowe, zięć i wjłi,łt’

Poznań, ul. Prusa 13 m. 4. 49772g



ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Wielka szansa!

Krzyżówkowy maraton
PGL „Koziołki" i „Głosu G

Z dniem dzisiejszym zapraszamy Czytelników do wielkiego 
maiatonu krzyżówkowego. Urządzamy go wespół z Po­
znańską Grą I.iczbową „Koziołki”, której dyrekcja funduje 

nagrody dla uczestników.
Zadania dla grających nie są skomplikowane. Wystarczy tylko 

dobrze rozwiązywać poszczególne krzyżówki, których od dzisiej­
szej niedzieli, 1 lipca. do niedzieli 2 września br. będzie 10 Roz­
wiązanie każdej sprowadzać się będzie do aktualnego hasła.
, T1® Pragn5e uczestniczyć w cotygodniowym losowaniu bonów 
książkowych o wartości po 100 zł powinien przesłać do piątku 
Każdego następnego tygodnia - po dniu wydrukowania krzy­
żówki — prawidłowe rozwiązanie bieżącego zadania. '

By stać się uczestnikiem maratonu — należy do 10 września 
br. przesłać pod adresem redakcji rozwiązania wszystkich 10 
Krzyżówek. W losowaniu głównych nagród maratonu:

• magnetofonu kasetowego MK-125
9 radioodbiornika tranzystorowego i
• aparatu fotograficznego produkcji krajowej

kto nadeśle rozwiązania wszystkich 10 krzyżówek 
doklei figurujące w diagramach kupony PGL „Koziołki” i wpi­
sze w ich ramkach numery banderoli kuponów „Koziołków” z 
poszczególnych niedziel. Tylko tak zebrane i przesłane rozwiąza­
nia 18 krzyżówek będą uwzględniane przy losowaniu nagród ma- 
ratonu.

DZISIAJ PUBLIKUJEMY

Znacie przecież takie pu­
ste godziny. Zdarza się: wie­
czór, deszcz, pustawy portfel, 
żadne spotkanie nie wycho­
dzi, robić też nic się nie chce. 
Łapie wtedy człowiek za byle 
jakę lekturę. Ot, na przy­
kłada

ZADANIE NR 1

Szarozielona „Wołga” bez­
szelestnie zbliżyła się do 
wiejskich zabudowali w 

N. Wysiadł z niej dziarsko wy 
wiadowca Jerzy Pakuła, były 
prymus szkoły milicyjnej w O. 
Skupionym wzrokiem rozejrzał 
się dookoła i rozumne oczy za­
trzymał na podkurczonej syl­
wetce denata. W jego plecach 
tkwił sztuciec stołowy produk­
cji Spółdzielni Usług Wielo- 
branżoioych „Ogniico”. Denat 
był miejscowym weteryna­
rzem, znanym w całej wsi z 
wesołego usposobienia i jedno 
znacznych kontaktów z panią 
Etoą, księgową GS.

Ekipa dochodzeniowa zabra­
ła się szybko do pracy nad za­
bezpieczeniem dowodów rzeczo 
wych. Zdjęto odciski palców z 
podeszwy lewego buta denata, 
który prawdopodobnie przydep 
nął rękę skradającego się doń 
mordercy. Pies śledczy schwy­
cił trop, pobiegł nim i dotych­
czas nie powrócił. Ostatni mel­
dunek od przewodnika odebra­
no niespełna dwa miesiące te­
mu z kompleksu leśnego w S.

Przy denacie znaleziono list: 
„Proszę nie winić nikogo, zro­
biłem to sam. Dostałem dwie 
dwóje w wieczorowym techni­
kum zootechnicznym, Ewa ma 
manko, ja nie mam dla kogo 
żyć. Pozdrówcie Helę — Hiero 
nim K“. Pakuła sceptycznie 
przyjrzał się kartce wyrwanej 
ze szkolnego brulionu. Lekarz 
stwierdził śmierć przez przebi 
de nożem prawego przedsion­
ka lewej komory serca — zgon

— Dwóch? z niedowie-
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Diagram nr 71 
(A. Burmeister 

„Taegliche Rundschau",
nastąpił prawdopodobnie mię­
dzy godziną 18 a 0.34. List więc 
miał wywieść zdolnego wywia 
dowcę w tzw. pole.

Około południa przyniesiono 
wyniki ekspertyzy. Wynikało z 
niej, że znaleziony w pobliżu 
miejsca zbrodni guzik rogowy, 
jest imitacją i pochodzi z kurt 
ki wykonanej w Zakładach 
Produkcji Konfekcji i Odzieży 
Lichej w B. Krąg podejrza­
nych zacieśniał się więc wyraź 
nie. Analiza widmowa dwóch 
włosów znalezionych w port­
monetce denata wykazała, iż 
ich właścicielem jest osobnik o 
usposobieniu powściągliwym, 
acz łagodnym, utykający na le 
wą nogę, praicdopodobnie o- 
ciemniały. Wieku oraz zawodu 
nie udało się ustalić. Nad 
stwierdzeniem miejsca zamiesz

szawa", w którym znajdował 
się podejrzany osobnik, Leo­
nard B„ bez stałego miejsca za 
mieszkania, pracy i-pieniędzy. 
Wiadomość okazała się bardzo 
pomocna.

Wieczorem rozdzwoniły się 
telefony, sprawdzano alibi po­
dejrzanych. Oczekiwano rów­
nież na ostateczny wynik eks­
pertyz. Okazało się, że spraw­
ców było dwóch, prawdopodob 
nie uzbrojonych.

de 
w

kania 
tów z 
wej.

Na

pracowała grupa eksper 
zakładu medycyny sądo-

•poniedziałkowej nara-
dzie, szef wydziału X Jerzy 
Skowronek nie mógł ukryć swe 
go wzburzenia z powodu wlo­
kącego się śledztwa, które do­
tychczas nie przyniosło dostrze 
galnych rezultatów. Płomien­
ną orację szefa przerwała se­
kretarka, przynosząc meldunek 
z komendy powiatowej w Rz 
(nie mylić z Z). 'Wynikało z nie 
go, że harcerski patrol MSR za 
trzymał samochód marki „War

rzaniem zawołał Pakuła — Po 
łączcie mnie z operacyjnym. Jó 
zek daj mi dwa wozy, ośmiu 
ludzi, przyjedźcie na ulicę W. 
pod nr 20 i przywieście naka­
zy rewizji i aresztoicania. Po 
godzinie w komendzie znajdo­
wali sie już dwaj bracia bliź­
niacy Eugeniusz i Alfred L., 
znani dzielnicowemu z próżnia 
czego trybu życia i skłonności 
do piwa. Zostali oni niebawem 
zwolnieni a Pakuła zatrzymał 
Krzysztofa I. miejscowego orga 
nistę.

Pół wydziału X zastanawiało 
się dlaczego Pakuła aresztował 
Krzysztofa I. pod zarzutem sa­
mobójstwa Hieronima K.

Odpowiedź jest prosta: kra­
jowy reportaż sądowy musi 
mieć zawsze zaskakującą 
pointę.

UCZMY SIĘ PŁYWAĆ!

MAT W DWÓCH RUCHACH
Rozwiązanie dwuchodówki poda, 

jemy niżej. Życzymy przyjemnej 
rozrywki przy poszukiwaniu wy­
grywającego ciągu!
Uwaga — w jednym wiariancie 
rozwiązania następuje dorobienie 
skoczka!

KALEJDOSKOP SZACHOWY
• Czterdzieste, jubileuszowe In. 

dywidualne Szachowe Mistrzostwa 
Wielkopolski odbędą się we wrze­
śniu br. w Poznaniu. Udział w tur 
nieju finałowym wezmą poznańscy 
mistrzowie i kandydaci oraz szó­
stka zawodników, którzy w wyniku 
zaciętych bojów zakwalifikowali 
się z rozgrywek półfinałowych. Są 
to w kolejności zdobytych miejsc: 
Kazimierz Wyszatycki (Pocztowiec), 
Mieczysław Sobierajewicz (Lech). 
Jerzy Matuszczak (ZDK Stomil), 
Andrzej Ścieszka (Pocztowiec), Ta­
deusz Zieliński (Lech) i Bogdan 
Sołtys (Pocztowiec).
• Kolejny mecz o mistrzostwo 

świata zostanie rozegrany w 1975 
roku. Przeciwnikiem obrońcy ty- ? 
tułU Roberta Fischera (USA) bę­
dzie zwycięzca finałowego meczu 
pretendentów. Rozgrywka wśród 
ośmiu pretendentów jest wielką 
zagadką, tym bardziej, że nazwi­
ska pretendentów (poza Spasskim 
i Petrosjanem) będą wiadome do­
piero po zakończeniu dwóch tur­
niejów międzystrefowych — w Le­
ningradzie i Brazylii.

Rozwiązanie dwuchodówki (p.
'diagram nr 71): 1. Sc7. Wa6 2 Sb 
I5X. 1. ...Ge8 2. S:e8X 1. ... 2x G:b3 
;2. e8SX. 1. ...S:g7 2. Hg3X.
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Poziomo: 1. produkt uboczny 
w hutnictwie, 4. okręt, 7. ucho­
dzi do jez. Bałchasz, 8. kolory- 
zowanie, 9. nalot, 1#. antonim 
„ano” ale po polsku, 11. po­
noć sprawiedliwa, 14. szcząt­
kowy twór rogowy, 17. tytuł 
filmu polskiego, 20. ubezpiecza 
wojsko, 21. 13 lub 15 dzień mie­
siąca, 22. krąg, 23. para, 24. 
matka Lawinii.

Pionowo: 1. z przodu łączy 
się z mostkiem, 2. oddziały pie­
choty franc, utworzone w Al­
gierii. 3. pnącze, 4. specjalista 
od herbaty, 5. roślina, 6. złu­
dzenie. 12. można mieć prze­
strzeni, 13. pokuty lub z mąką. 
15. napisał „Przed potopem”, 
16. zapadły czyli dziura. 17. po­
wtarzane masło, 18. jedna z 
elektrod, 19. trzeba ją łatać 
gdy skwierczy, 20. połączenie 
węgla z azotem.

Szyfr: 1—2—3—4 5—4 6—7—8,
2—9—10—11—12—13. 2—11 
11—3—2—16—17, 12—4, : 
18—19—15—20—1—14—21, 
13, 10—23—14—13—8—14

.14—15—

22—23—

—13— 10—11—
2—9—19—26—9—

Rozwiązania tego zadania pro­
simy przesłać pod adresem re­
dakcji: „Głos Wielkoplski”, 
skrytka pocztowa 1*74. 60-959 
Poznań, do 6 lipca. Między tych 
czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania rozlo­
sujemy 4 bony książkowe po 
100 zł.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 25 

Pozdomo: gbur, kalwaria, Dan
te, ratka, stras, łomot, zerwa, 
elana, ster, właz, progi, Tyrol, 
Antek, arsen, nonet, kiper, szo 
ferka, urna.
Pionowo: gaduła, Uznam, awa 
ria, warszawianka, retorta, a- 
nanas, Westerplatte, Toronto, 
Atlanas, orszak, skarga, topór.

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki bony książkowe ' po 
50 zł wylosowali: Helena Mie- 
dzińska — Poznań, Dzierżyń­
skiego 7 m 15; Marian Pater- 
ka — Jarocin, ul. Wojska Pol 
skiego 17; Józef Kozłowski — 
Poznań, Dąbrowskiego 3 m 5.

Nagrody wyślemy pocztą.

ROZWIĄZANIE 
ZGADYWANKI
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Słownik wyrazów nieobcych

Etymologia domowa
KLUCZ — słowo używane 

w różnym znaczeniu, najczęś­
ciej jako przedmiot służący 
do otwierania zamków i kłó­
dek. W dawnym polskim ję­
zyku jednak klucz oznaczał 
także sidła. Mówiło się: „klucz 
ki zakładać na kogo”, „klucz­
kę jaką najdę na niego”, to 
jest „sposób, by mu dokuczyć”. 
Myśliwi powiadali, że „szarak 
klucz czyni albo w bok, albo 
w zad”, czyli — uskok, stąd 
później gonitwę, bieg określa 
no także słowem „klucz”. O

in. słowo wrót, znaczące wra­
cać lub powrót. Słowo wrota 
oznaczało i kiedyś wielkie po­
dwójne drzwi w budynkach 
gospodarskich, ogrodzeniach, w 
murach zamkowych, a więc to 
samo co wierzeje. Widziało się 
je nawet przy ubogich dwor­
kach ogrodzonych płotem 
chróścianym, a za Jagiellonów 
bywały zwykle wysokie i pod 
daszkiem wspartym na dwóch 
słupach; zawsze musiały być 
otwarte, to bowiem znamiono-

wszelakiej krzywiznie
no „kluka”, a m. 
dziobie ptaka.

Klucz stanowił 
określonej władzy

in.

też

mówio- 
także o

symbol
i to już w

starożytności. U Rzymian mąż 
na znak, że żonie zarząd do­
mu swego powierza, przy wej 
ściu do niego oddawał pęk klu 
czy, który odbierał w przy­
padku zerwania małżeństwa. 
Urzędnicy na dworach panu­
jących, zwani szambelanami, 
jako znak swojej godności no­
sili złote klucze.

WROTA — pochodzą od pier 
wiastka wer — tworzącego m.

wało gościnność jedną z
głównych cnót polskich.

PRÓG — pochodzi z rosyj­
skiego porog lub poroh. Słyn­
ne dnieprowe porohy, czyli 
wielkie skały, przez które wo­
da spada niby z wysokich gro­
bel, dały początek temu słowu. 
Używane ono jest na określe­
nie poprzecznej dolnej futryny 
drzwiowej, która wystając po 
nad poziom podłogi stanowi 
niejako granicę domu. I dla­
tego w dawnych wieśniaczych 
chatach obowiązkowo robiono 
progi, chociaż nie było w nich 
drewnianej podłogi. Na Rusi 
szczególną czcią otaczano pro­
gi domowe. (PAI)

Zgadywanka muzyczna

Kto jest kto?
o pewien czas kręg miłośników muzyki rozrywkowej obiega 
wieść: „Okazuje się, że... (tu pada jakieś nazwisko) to pseu­
donim! W rzeczywistości ten (piosenkarz, instrumentalista, 

kompozytor) nazywa się... (tu podaje się zupełnie inne nazwi­
sko"). Pseudonim — na* et najbardziej strzeżony — z reguły ule­
ga rozszyfrowaniu.

Spróbujmy zatem, bez obawy, że zostaniemy posądzeni o plot­
kowanie, połączyć we właściwe pary 10 podanych niżej nazwisk 
(z lewej) i tyleż pseudonimów. Kto jest kto?
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1. Henriettę Bilon-Ragon
2. Amy Camus
3. Maria Cieślak
4. Gerry Dorsey
5. Ivo Livi
6. Maria Magdalena von
7. Alicja Nowak
8. Jean-Phiiippe Smef
9. Jan Szczerbiński

10. Priscilla White

Cilla Black 
Marlena Dietrich 
Johnny Hallyday 
Engelbert Humperdinck 
Marta Mirska 

LoschYves Monłand
Pałachou 
Marek Sari 
Yma Sumac 
Yioletta Yillas
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fę zagadkę, a następnie — na lej sa-Spróbuj sam rozwiązać .

mej stronie — poszukaj rozwiązania i sprawdź Twoje wiadomości.

— Bardzo tego żałuję, ale mimo wszystko chcę widzieć 
tylko pani głowę nad wodą!-

Rysował: GWIDON 
MIKLASZEWSKI

— Przecież mówił pan na po 
przedniej lekcji, że dziś będę 
się uczyła pływać stylem mo­

tylkowym!

po
ki nie nauczysz się pływać!

— Myślę, że 
ku będę już

w przyszłym ro 
na tyle dorosła,

— Już raz ci powiedziałam, 
że nie wejdziesz do wody

że zechce mnie pan wprowa 
dzić w tajniki pływania!...

NAUKA
Pt/WANlA

— Na to nie złapie pan żad­
nej ryby — łapie się na roba 

ki, przyjacielu!

— Nikt pani nigdy nie uczył pływać! Świetnie, ja pa­
nią nauczęl

— Przepraszam, którędy się 
idzie do basenu dla nie u- 

miejących pływać!


